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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

'/• wyjątkiem dni poświątecznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal.. 

pocztą 16 hal.' — Biura- Redakeyi i Adm inistracji 
"lica  Czarnieckiego 1. 10. — E kspedycja  miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, ulica Jagiel­
lońska I. 3. — Listy nałoży frankować. -

Tieklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 88.

P r e n u m e r a t a .
z a m i e j s c o w a :  m m i e j s c o w a :

rocznie . . . . 32 K j ćw ierćrocznie8 K —  h. ]i rocznie . . • 24 K | ćwierćrocznie . . 8 K
półrocznie . . . 16 K | miesięcznie 2 K 70 h. ] półrocznie. . . 12 K | miesięcznie. . . 2 K

W  Niemczech 3 hi 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 35 h. miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują eało-

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca
lub od 1 li.pca do końca grudnia, ówieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h„ drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal. 

i Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

I Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje w yłączn ie : Biuro dzienników Sokołowskiego

I we Lwowie ulica Jagiellońska I. 3. W Paryżu wy- 
i łącznie A gen cya : 0. A dam (V. de Raczkowski) 38 

Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jogo Ces. i Krói. Wysokość Najd. Ar- 

cyksiążę J ó z e f  zachorował na influenzo.

I. Biuletyn.
Temperatura w ciągu nocy 39'5, pul.s 

normalny, ogólny stan zadowalający.
Budapeszt, dnia 4 lutego 1918, 1. go­

dzina po południu.
Prof. dr. Baron K o r a n y  i w. r.

Lekarz nadworny dr. C z y z e w s k y  w. r.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, (T  lutego.

Rada państwa.

^ komisyi finansowej Izby posłów.

o.. wczorajszem posiedzeniu komisyi
łv Tiow7?i+ #Psłów' st°sownie do ncliwa- 
obrorln ej na Poprzedniern. posiedzeniu, 
obiadowano ponownie nad §§ 1 5 8 -1 6 3 .

Bo jć Uh ( opodatkowanie członków kor- 
poiacy^h. p S i a n e k  uczynił wniosek do­
datkowy, by korporacye duchowne uważać 
jako gospodarstwa (1 hmhaltmwjen).

I • Minister  ̂skarbu Z a l e s k i  wobec 
ugo wniosku stwierdził, że odpowiednio do 

anowiska ustawy o podatku osobisto-docho- 
podmiotami opodatkowania w myśl 

m ST wyłącznie osoby fizyczne.
. in \ S,yS m ?• Stanek pragnie przełamać co 

j° ip 01 acyj duchownych. B. Minister nie 
uważa tego za rzecz słuszną i imieniem Rzą­

du oświadcza sin przeciw robieniu wyjątków, 
których tendencja jest widoczna.

Wobec wniosku p. Rennera P. Minister 
wskazał na to, że w Austryi 16-35 prc. ca­
łego dochodu, podlegającego opodatkowaniu 
przypada na dochody z własności gruntowej 
i domowej, gdy w 'Prusach odsetek ten wy­
nosi tylko 11-lSprc. Nierównie gorzej przed­
stawia sie porównanie co do opodatkowania 
majątku w7 kapitale; w Austryi wynosi ten 
odsetek w stosunku do ogółu 12-64 prc., a 
w Prusach 25-18 prc.

I*. Minister nie jest za tem. by urzą­
dzać ostrą nagonkę na małe egzysteneye, w 
każdym razie surowojć musiałaby być roz­
szerzona na wszystkie stany.

P. Minister oświadczył się też prze­
ciwko wnioskom pp. Rennera i Stanka i ape­
lował do komisji, by mimo potrzeby grun­
townych obrad liczyła się ona z czasem, gdyż 
tylko kilka tygodni dzieli nas od. terminu 
wchodzącego w rachubę, jeżeli projekt miał­
by w roku bieżącym wejść w życie pod wzglę­
dem finansowym.

P. A b r a h a ra o w i c z zauważył, że gdy 
obradowano nad zaprowadzeniem powszechne­
go głosowania, zwolennicy tego prawa cią­
gle powtarzali, że dopiero po jego wprowa­
dzeniu mechanizm Państwa będzie należycie 
funkeyonował. Doświadczenie, zdaje sig, nie 
potwierdza tej przepowiedni. Go do wniosku 
p. Rennera, to zamierza on usunąć czysty 
dochód katastralny nawet jako środek pomo­
cniczy przy wymiarze podatku. Dochody z zie­
mi w rzeczywistości szacowane są według 
czystego dochodu foUasiajalnego. on jest klu­
czem do o p o d a fk ■ ?'\J a fi 171 w ■! o ś jfa 11. Jeślioy 
sig ten środek usunęło, ucierpiałby na tern 
stan chłopski. Jeżeli p. Renner żąda, aby 
przy szacowaniu renty gruntowej uwydal 
tniano zwyżkę cen ziemiopłodów, to mówca 
musi zauważyć, że wysokie ceny zboża z re­
guły wynikają z nieurodzaju.

Postanowienia o opodatkowaniu kon­
gregacyj wydano w chwili, gdy dr. Stein- 
bacli był Ministrem skarbu, Boehm-Bawerk 
szefem sekcyi, a dr. Meyer radcą ministe-

ryalnym w Ministerstwie skarbu, można wiec 
spokojnie polegać na tych postanowieniach 
i sprawy tej nie poruszać.

P. D i a m a n d  oświadczył, że socyalni 
demokraci, mówiąc o agraryuszaeh, rozumieją 
przez to właścicieli latyfundyów, oraz tych 
rolników7, którzy produkują na zbyt. Nietylko 
ludność rolnicza, lecz i miejska narażona 
jest na rozmaite szykany Administracji skar­
bowej. Mówca ubolewał, że p. Yiśkowsky 
zarzucił, że robotnicy kolejowi mają wolną 
jazdg na kolejach. Niedobór kolei państwo­
wych wynika nie z wolnej jazdy_ robotników 
kolejowych, lecz raczej z polityki taryfowej.

Dalej mówca zbijał zarzut, uczyniony 
przez p. Abraharnowicza powszechnemu gło­
sowaniu. Jeżeli powszechne głosowanie nie­
zupełnie odpowiedziało pokładanym nadzie­
jom, to powodem było —■ zdaniem mówcy— 
to, że pewnych niedomagali, wynikłych z sy­
stemu kuryalnego, niepodobna jeszcze było 
usunąć.

"Wniosek o usunięcie czystego dochodu 
katastralnego jako podstawy opodatkowania 
wywołał w kołach agrarnych wielkie zanie­
pokojenie. Powiedziano, że szkodę poniesie 
fiskus, ale rzecz ma sig — zdaniem mówcy— 
wprost przeciwnie. W  ocenie stosunków rol­
niczych należy wziąć wr rachubę zwiększenie 
sig renty gruntowej. Cła ochronne sprawiają, 
że płody rolnicze w Austryi przepłaca sie o 
całą ich sumę. Agraryusze austryaccy mają 
z tego rocznie dochód większy o 382 milio­
nów' koron.

Większość uważa, że przemawianie w 
komisyi jest bezcelowe. Jeżeli socjaliści mi­
mo m  zabierają głos, to czynią, to dlatego, 
aby przedstawić większości nędzę ludu, za­
nim większość ta poweźmie swe uchwały.

Po dalszej jeszcze dyskusji komisja u- 
kończyła obrady nad wnioskiem p. Stanka 
w sprawie opodatkowania kongregacyj i nad 
wnioskiem p. Rennera o nieuwzględnianie 
dochodu katastralnego przy wymiarze po­
datku.

Szereg mówców w ciągu obrad prote­
stował przeciw wszczynaniu walki kulturnej

i podnosił dobrodziejstwa kongregacyj na po­
lu miłosierdzia, wobec czego nie powinno się 
stwarzać przeciw nim postanowień wyjątko­
wych.

Wskazywano też na potrzebę usunięcia 
nierównomierności w obciążeniu poćlatkowem. 
Przeciw wnioskowi p. Rennera wypowiedzieli 
się stanowczo posłowie agrarni.

Wniosek p. St a n k a  odrzucono 20 gło­
sami przeciw 19. Zawarty w przedłożeniu 
rządowem wniosek dodatkowy, w myśl któ­
rego korporacye odpowiadają za kwoty po­
datku przypadające na członków, przyjęto.

Wniosek p. R e n n e r a  odrzucono 32 
głosami przeciw 1'1.

Wniosek sprawozdawcy, że czysty do­
chód katastralny ma być użyty za środek 
pomocniczy przy obliczaniu dochodu, przyjęto 
23 glosami przeciw 22, przyczem przewodni­
czący dyrymował z powodu równości głosów.

Rezolucje p. F i n k a  w sprawie uwol­
nienia od podatku drobnych włościan, ma­
łych przemysłowców i właścicieli małych, 
domów, przyjęto.

Dziś ciąg dalszy obrad.

KORE SPONDENCYE.
W iedeń, 4 lutego.

(Zgon Kardynała dr. Nagła. — Odczyt prof.
Ilalbana w Pradze).

(aw.) Tak jeszcze niedawno opłakiwał 
Wi efięfi*ikoch airego A rcypasterza Kardyn ała 
Grascnę, który przez długie lala sprawował 
rządy w Archidyecezyi, przyświecając przy­
kładem najlepszym i życiem pełnem cnót i 
poświęcenia! Kiedy wybór padł później na 
dr. Nagła, liczącego wówczas zaledwie 55 
lat, spodziewano się ogólnie, że nowy 
Arcybiskup pozostanie równie długo na 
swem stanowisku i że nie zajdzie tak 
prędko potrzeba szukania po nim następcy.
I oto upłynęło zaledwie lat parę, a śmierć
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HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

A N I O Ł Y  P L Ą C Z Ą -
: r o T * ? i E ś ć .

R O Z D Z IA Ł  P IA T Y .

W Z A T R A. (J E N I E .

W  ciszy rozległ się głos komendy;
— Baczność! baz! dwa! trzy!
Z pustotą chłopięcą podniósł Otejko 

fiolet i wypalił prosto w niebo, na wiwat 
ośnie i życiu. Rozległ się huk wystrzału, 
Śremu odpowiedział drugi, jak oclio. Sio­
le przerwał swą pieśń miłości, ze szczytów7 
zew oderwało sie kilkanaście kropel rosy 
m adłona ziemię! Wi e j  samej chwili przez 
vły poranne przedarł sie pierwszy złoty 
omień słoneczny. Wierzchołki drzew zapło- 
ły, jak pochodnie, cala polana rozbtysia 
gle, jakby usiana tysiącciu brylantów, 
ada chmurka na szczycie nieba dostała 
JCistyeli rąbków i poczęła płynąć ku słoii- 
, jak oblubienica w ramiona kochanka.

Otejko otoczyło nagle kilka postaci, 
słyszał głos Rubczaka:

— Michaś! jesteś ranny....
Nie czuł najmniejszego holu i nie wie- 

ial o niczem.
Na szczęście rana okazała się lekką, 

ila prześliznęła się zaledwie po ręce, zdzie- 
jąc naskórek. Przyleciał doktor i n;P 
ot.1 runek.

—■ Ma pan szczęście.... małe zboczenie, 
a miałbyś pan roztrzaskaną dłoń!

Przybiegł też Stroński i uścisnął ser­
decznie rękę malarza. Był niepocieszony 
z powodu tego zajścia i uspokoił się dopiero 
na zapewnienie doktora, że malarzowi nic 
nie grozi i że za trz}7 dni będzie mógł zno­
wu wziąć pędzel do ręki. Nagle prawnik po­
czął krzyczeć;

. T  . ’u Ł; '■ prędzej do automobilów', 
lóa pięć yiiimit możemy tu mieć na karku 
żandarmów!

Z pośpiechom poczęli gubić się jeden 
po drugim, wśród gąszczy leśnej i za chwilę 
automobile w największym pędzie unosiły 
całe towarzystwo w stronę Paryża. W  auto­
mobilu już Rubczak nachylił się do Blmna 
i szepnął rnu w uch o :

; A_ty ładnie sekundowałeś.... scho­
wałeś się, jak zając za drzewo....

Więc Blum począł go głaskać z przy- 
mileniem po ręce i prosił cicho :

— Kochany Rubczak.... nie zdradź 
mię.... ja cię proszę!... Prócz ciebie nikt tego 
nie zauważy], Ja nie mogłem zapanować nad 
sobą. Ja sio naprawdę bałem. Człowiek 
strzela a kula sobie leci gdzie chce.

.. , * ć Pojedynkowa zakończono wielkiem 
prjans wem w nocnej restauracyi koło hal.
. y' o o zarazem pożegnanie Strońskiego, któ- 
ly wieczornym pociągiem odjeżdżał do kraju.' 
1 opili się wszyscy uczciwie, obaj przeciwni­
cy leżeli sobie wciąż w objęciach, a Rubczak 
z chudą jak śmierć kokotą tańczył taniec 
niedźwiedzi. W  pobliskich halach przelewało 
się juz życie, huczał tłum ludzki, dudniły 
ciężaiowe wozy i automobile, kłócili się prze­
kupnie, szalała giełda pieczarkowa i kapu­
ściana, _ a w małej restauracyjce „Grand 
Comptoir"  ̂ przy zapuszczonych portyerach 
królowała jeezcze noc i pijacka beztroska. 
Po krętych schodkach restauracyi wchodziły 
co chwila do sali kokoty, zwabione z ulicy 
cyo-ańską muzyką. Uciekały przed dniem,

który zaglądał brutalnie w podmalowane 
oczy, licząc zmarszczki na twarzy. Jeszcze 
chociaż jeden ostatni taniec, jeszcze jedna 
lampka wina i papieros, wyżebrane wesołym 
włóczęgom. Przez szpary w czerwonych plu­
szowych portyerach wdzierało się do wnę­
trza zakopconej sali młode, złote światło 
wiosennego poranku. Otejko czuł się już 
nieco znużonym. Prócz tego poczęła mu tro­
chę dolegać rana na ręce. Pod opieką me­
dyka pojechał do domu, żegnany marszem 
Rakoczego i trzaskiem tłuczonych na jego 
cześć szklanek. Reszta towarzystwa pozostała 
jeszcze chwilę w lokalu. Lecz już zmora dnia 
poczęła usiadae wszystkim na piersiach. Ga­
sły oczy, bladością pokrywały się twarze. 
W ięc ■Blum zerwał się z miejsca z hasłem :

— Do hal! na kwiaty....
Projekt Blunia przyjęto jednogłośnie. 

W  dwie minuty później całe towarzystwo 
znalazło sig już w halach, w oddziale kwie­
tnym.

Hala kwietna o tej porze poranku 
przedstawiała przedziwny * widok. Było to 
prawdziwo morze kwiatów, chwytająca za 
oczy, kolorowa wstęga bez początku i koń­
ca, odurzająca symfonia zapachów, w której 
na pierwszy plan wybijała się słodka won 
róż. Wszyscy ogrodnicy Paryża i okolicy 
wystawiali . tutaj co ranka skarby swych 
ogrodów i oranżeryi. Trudno uwierzyć, że 
Paryż w jednym dniu potrzebował takiego 
mnóstwa kwiatów.

Stoły po obu stronach długiej hali 
tonęły w powodzi kwiatów, kwiaty zalegały 
podłogi, wypełniały ogromne kosze, pię­
trzyły się piramidami pod ścianą. A  więc 
przedew'szystkiem róże, różnych kolorów i 
gatunków, od polnych różyczek aż do wspa­
niałych królewskich okazów, cięte, w całych 
krzakach lub wazonach, obsypujące się ko­
lorowym deszczem płatków na podłogę hali, 
róże-podlotki ledwie rozwijające się z pącz­
ków i róże-zalotnice, rozpęknięte pełnią roz­

kwitu, jak usta dojrzałej zmysłowej kobiety. 
Rozmaitością form, liczbą i słodkim odurza­
jącym zapachem wysuwały się one na pierw­
szy plan w tem kwietneni królestwie.

Potem bzy, całe pęki bzów białych, 
różowych i fioletowych, ścięte o bladym świ­
cie i jeszcze ociekające poranną rosą, kwia­
tuszki ogrodów wiosennych, o zapachu sub­
telnym, czystym jak wspomnienie pierwszego 
pocałunku i pierwszej pieszczoty.

Z ogromnych koszów przelewały się 
znowu fiołki, nikłe fiołeczki leśne, ogromne 
lecz bezwonne fiolki ogrodowe i blano-fiole- 
towe nicejskie, kwiaty cichych marzeń i 
dobrego smutku, braciszki serc czystych i 
nietkniętych dłonią grzechu, ulubieńce św. 
Franciszka, leśnego pokutnika. Z bezmierne­
go mnóstwa tych kwiatów, jakie zniesiono 
tego ranka do hal, możnaby było usłać pu­
szysty dywan na długość i szerokość mostu 
Aleksandra. A  dywan by to był prawdzi­
wie królewski, ze względu na to, że niewiel­
ki bukiet fiołków nicejskich kosztował 10 
franków.

Chwytały za oczy różnorodnością kolo­
rów g>vożdziki, przyciągały delikatnym zapa­
chem krzaki mimozy, pokryte żółtemi kule­
czkami, odurzały hyacynty i lewkonie, pro­
siły o jedno choć spojrzenie skromne bratki 
i nikłe stokrotki. Od odurzającego zapachu 
kwiatów, jaki unosił się wT liali, można byjo 
dostać zawrotu głowy. A  Strońskiego ogar­
nął zaraz szał kupowania! Blum aż bladł z 
emocyi, widząc, jak oanknoty topniały w7 rę­
kach Strońskiego. Nie mógł tego pojąć, jak 
można tak ogromne sumy wydawać na kwia­
ty. Cierpiał fizyczny ból, ile razy papierowa 
dwudziestofrankówka utonęła w kieszeni prze­
kupnia. A  najwięcej nad tem ubolewał, że 
przy tym kwieciarskim interesie nic nie mo­
że zarobić.

(Ciąg dalszy nastąpi).



2
osierociła znowu stolice arcybiskupią. Spa­
dła ona niemal niespodziewanie. Jeszcze 
w czasie kongresu Eucharystycznego zwra­
cała powszechną uwagę barczysta, wyniosła, 
silna postać dr. Nagła. Jego siwe, łagodne 
oczy błyszczały zdrowiem, jego ruchy były 
pewne, jego głos daleko brzmiący i pełny. 
YV jesieni przedostały się z pałacu arcybi­
skupiego pierwsze wieści o. niedomaganiu 
Arcypasterza. Zauważono, że jest blady i o- 
słabiony. Nikt wszakże nie przypuszczał ja­
kiegoś poważniejszego cierpienia. Dr. Nagi 
zapadł jeszcze w czasie pobytu w Rzymie na 
nerki, lecz zdawało się, że choroba ta ustą­
piła. W  rzeczywistości przyczaiła się tylko, 
wybuchając wkońcu w najostrzejszej formie 
raka nerkowego. Zrazu wystąpiły objawy nie­
widoczne : brak apetytu, bezsenność i uczu­
cie znużenia. Kardynał zawezwał niedawno 
swego lekarza domowego i polecił mu zaor­
dynować sobie jakiś środek pobudzający ape­
tyt i nie pozwolił się badać. Ustąpił dopie­
ro energicznym naleganiom swego otoczenia, 
które zawezwało konsylium. Uczeni stwier­
dzili odrazu ciężki stan chorego i zalecili 
spokój i bezczynność. Dr. Nagi nie usłuchał 
wszakże rady lekarskiej. Jego całe życie by­
ło pracą bezustanną i troską o każdą naj­
drobniejszą sprawę wchodzącą w zakres jego 
działalności. Nie ograniczył też w niczem 
swych zatrudnień, przyjmował nadal groma­
dy petentów i interesentów i dzierżył w t swej 
dłoni ster rządów Archidyecezyi.

Konferencya biskupów, konieczny wy­
jazd do, Ezymu, uciążliwe nabożeństwa w 
czasie Świąt Bożego Narodzenia podkopały 
ostatecznie niknące z każdym dniem siły. 
Wystąpiły wreszcie objawy anemii i upor­
czywego reumatyzmu. Kardynał położył się 
do łóżka, z którego już nie powstał. Męczył 
się przeszło tydzień. Ale wiara była w nim 
tak gorąca, że ofiarowując swoje cierpienia 
Bogu za grzechy bliźnich, nie stracił ani na 
chwilę pogody. Zszedł z nim do grobu do­
stojnik Kościoła, którego zasługi i zalety 
pozostaną jeszcze długo w pamięci ludzkiej. 
Syn wiedeńskiego portyera doszedł do naj­
wyższych godności własną tylko pracą. W y­
święcony na księdza w r. 1878, został wnet 
profesorem św. teologii, a sława jego wy­
mowy, jego łagodności i dobroci dotarła aż 
do Dworu, gdzie powołano go na stanowisko 
kapelana Cesarskiego. Piastując ów zaszczy­
tny urząd zjednał sobie zaufaniiaii uznanie 
Monarchy, który w ciężkich chwilach życia, 
po zgonie Najd. Arc. Kudolfa, znalazł w 
młodym duchownym pocieszyciela i mądrego 
doradcę. Od tego też czasu otwarła się przed 
dr. Naglem droga do najwyższych godności. 
W  r. 1889 powołany został do Rzymu jako

rektor Instytutu Santa Maria deW Anima, 
w r. 1902 jest już biskupem Tryestu, w r. 
1910 tajnym radcą, Arcybiskupem tytularnym 
i koadjutorem sędziwego Arcybiskupa wie­
deńskiego dra Gruschy.

W  Wiedniu rozwinął dr. Nagel dobro­
czynną i rozległą działalność, której wyniki 
okazały się najlepiej w czasie kongresu 
Eucharystycznego. Zajmował się nietylko 
życiem duchowem stolicy, stowarzyszeniami 
religijnemi, prasą i t. d., lecz także zarzą­
dem rozległych dóbr Arcybiskupstwa. Był 
również pilnym uczestnikiem posiedzeń Izby 
panów i zabierał zawsze głos, ile razy tego 
interes Kościoła i wiary wymagał. Pamiętną 
była jego ostatnia mowa w sprawie reformy 
prawa małżeńskiego, którą wygłosił nękany 
już chorobą i wbrew przestrogom lekarzy. 
Lecz dr. Nagi podporządkowywał zawsze do­
bro własne dobru ogólnemu. Praca i poświę­
cenie były dewizą jego życia i jego działal­
ności. To też szkoda go wielka i strata nie­
zastąpiona.

Zgon kardynała ujawnił brak szczerze 
katolickiej prasy w Wiedniu. Fremdenblatt, 
Wiener Ztg. i Reichspost poświęciły jego pa­
mięci szereg artykułów, które odpowiadały 
zasługom zmarłego. Ale olbrzymia reszta 
dzienników wykazała raz jeszcze, że prasa 
stołeczna jest w rękach ludzi dla Kościoła 
obojętnych lub temuż Kościołowi wprost wro­
gich. Przypominają się też obrady kongresu 
Eucharystycznego, którego sekcya prasowa 
podnosiła niejednokrotnie potrzebę reformy 
stosunków dziennikarskich i konieczność 
stworzenia jeszcze jednego organu katolickie­
go. Ta potrzeba staje się coraz bardziej pie­
kącą.

Z Pragi dochodzą wieści o serdecznem 
przyjmowaniu polskiego prelegenta, posła do 
Rady Państwa, prof. H a l b a n a .  Na zapro­
szenie młodoczeskiego Stowarzyszenia „Ce- 
ske Ućeni pro vedy politfcke“ wygłosił tam 
prof. Halban dwa odczyty, które zgromadziły 
świat polityków, uczonych, literatów i naj­
wybitniejszych obywateli stolicy czeskiej. Dzi­
siaj nadeszłe dzienniki poświęcają tym pre- 
lekcyom szpaltowe sprawozdania, wyrażając 
się nader pochlebnie o wywodach naszego 
polityka.

Według Narodniclt. Listów powitał prof. 
Halbana poseł dr. Kramarz, podnosząc ko­
rzyści, płynące z takiej wzajemnej wymiany 
myśli obu słowiańskich narodów, poczem od­
dał głos prelegentowi, który porównał ro­
zwój polityczny i gospodarczy Czech i Gali- 
cyi i wykazał, ile niekorzystniejsze stosunki 
wpływały na życie i położenie nasze i ile 
ujemnych faktów wstrzymało naturalny roz­
kwit Galicyi. Prelegent naszkicował w zwię­

złych rzutach myślowych historyę pierwszych 
dziesiątków lat porozbiorowych, oddał hołd 
zasługom W. Zaleskiego i hr. Gołuchowskie- 
go około autonomii Galicyi i zbliżenia się jej 
ludności do Dynastyi i Rządu. Na tle rozwo­
ju idei autonomii i nastrojów ugodowych, opi­
sał prof. Halban powitanie stronnictw, scha­
rakteryzowanych krótko, lecz przejrzyście i 
doprowadził ich dzieje aż do chwili obecnej 
t. j. do chwili pertraktacyj ugodowych z Ru­
sinami. Niema w Galicyi przeciwników bra­
tniego porozumienia — mówił prof. Halban 
— ale to porozumienie nie może dojść do 
skutku kosztem ukrócenia praw ludności pol­
skiej lub kosztem jej stanu posiadania. Pola­
cy nie zaprzeczali nigdy Rusinom prawa do 
własnego Uniwersytetu, bo przecież wolą 
mieć do czynienia z narodem wykształconym 
i kulturalnym, aniżeli z ludem ciemnym i 
pozbawionym możności zdobycia wyższej edu- 
kacyi i kultury.

Drugi wykład obejmował stosunki go­
spodarcze Galicyi. Bez zdrowych podstaw 
ekonomicznych niema rozwoju politycznego 
szczególniej u tych narodów, które nie rzą­
dzą się samodzielnie. Tem ważniejszą jest ta 
sprawa dla Galicyi, która wykazuje w tej 
dziedzinie poważne luki i niedomagania. Zło­
żyły się na nie lata. W  chwili przyłączenia 
tego kraju koronnego do Monarchii stan je ­
go gospodarczy nie był bynajmniej rozpa­
czliwy. Już wówczas myślano o budowie dróg 
wodnych umożliwiających eksport na Wschód 
i już wówczas brano pod rozwagę bogactwa 
przyrodzone tej prowincyi. Lecz wiele nie­
korzystnych okoliczności złożyło się na to, 
że bogactw tych zużytkować nie zdołano.

Przed ćwierć wiekiem obliczono produkcyę 
fabryczną i przemysłową Królestwa Polskiego 
na 250 milionów rubli rocznie. Rezultat ów 
osiągnięto w Galicyi dopiero dzisiaj, pod­
czas gdy w Królestwie Polskiem wzrosła ona 
do 500 milionów rubli, a na Węgrzech prze­
niosła już kwotę 1400 milionów koron. To 
są cyfry nawołujące do czynu. Prelegent 
stwierdza też z zadowoleniem pewien postęp 
w tym kierunku, lecz nawołuje zarazem do 
energicznej akcyi organizacyjnej, a przede- 
wszystkiem do zwrócenia większej uwagi na 
dziedziny handlu i przemysłu i do skierowa­
nia tam tych sił, które wypełniają dzisiaj 
kadry biurokratyczne i nieraz się w nich 
marnują.

Zreasumowawszy wszystkie wysiłki pra­
cy społecznej i narodowej w Galicyi, doszedł 
prof. Halban do wniosku, że Polacy nauczy­
li się już brać z przesłości to co było w niej 
dobrego, a łącząc ją ze zdobyczami i potrze­
bami dnia dzisiejszego, stworzyli sobie wła­

sny program pracy, który zasługuje na po­
parcie i uznanie.

Obie prelekcye oklaskiwano bardzo go­
rąco, nie szczędząc prof. Halbanowi wyrazów 
sympatyi i zadowolenia.

Polacy pod berłem pruskiem.
(Studyum o kolonizacji).

Pan Zygmunt Chłapowski, zasłużony 
badacz na polu ekonomieznem, wystąpił świe­
żo z niezmiernie cenną pracą, która nakwe- 
styę parcelacji i kolonizacji w Wielkopolsce 
nowo rzuca światło.

Praca ta podwójną ma wartość. Naj­
pierw dla zdania sobie sprawy przez ludność 
polską z różnych nie dość dotąd opracowa­
nych momentów w kwestyi osadniczej, a na­
stępnie i głównie dlatego, że napisana w ję ­
zyku niemieckim i publikowana w najpowa­
żniejszym miesięczniku berlińskim w Preus- 
sisclie JahrMcher profesora Delbriicka, zadaje 
wobec publiczności kłam twierdzeniom pism 
hakatystycznych, jakoby kolonizacja stano­
wiła znakomite podwyższenie produkcji kra­
jowej.

Ogromne sumy i szaloną dozę pracy 
wydaje Towarzystwo kresów wschodnich co­
rocznie na opanowanie opinii niemieckiej. 
Całe zastępy broszur i publikacyj, całe le­
giony pisarzy i statystyków różnego rodzaju 
bronią tez hakatystycznych. Widocznie nie 
bardzo pewni są niemieccy szowiniści swych 
twierdzeń, gdy skrzętnie i mozolnie i z ta­
kim nakładem pracują nad kształtowaniem 
opinii swego społeczeństwa. Niesprawiedliwa 
i mamiąca jest ta ich robota, ale niestety 
aż nazbyt skuteczna. Bo choć zły cel jej, 
ale wielkie są tej pracy hakatystycznej roz- 
miarjc Tacy ludzie, jak profesor Bernhard, 
to potężni pionierzy idei hakatystycznej.

Tem większa — pisze Dziennik Poznań­
ski — zasługa nielicznych Polaków, którzy 
uderzając w sam rdzeń przeciwnika, odpie­
rają hakatystów wprost w języku niemieckim. 
Specjalistą w tym kierunku, o ile idzie o 
badania ściśle ekonomiczne, jest p. Zygmunt 
Chłapowski. Jego krytyka książki p. Bern­
harda sprawiła wielkie wrażenie. Obecnie 
występuje p. Chłapowski z krytyką już nie 
człowieka, lecz całej teoryi, całego systemu 
ideowego, całej tezy, jakoby kolonizacya w 
Księstwie była dla państwa ekonomicznym zy­
skiem. Swe twierdzenia udowadnia p. Chła­
powski szeregiem tabel i dowodów c y fr o ­
wych, zebranych z iście benedyktyńską pra-

O M Y Ł K A .
(Z an gielskiego).

(Dokończenie).

W  osadzie wydano wielki bankiet dla Pent- 
fielda. Posadzono go po prawrnj stronie wodza i 
spożył wieczerzę z tymi biedakami. Nazajutrz 
wczesnym rankiem, zawrócił swoje psy w stro­
nę, z której przybył, tylko tym razem już 
nie sam podróżował. Młoda kobieta z nim 
jadąca, opiekowała się psami i pomogła mu 
rozbić namiot na popasie pierwszego wie­
czoru. Tej Indyance, gdy była dzieckiem, 
niedźwiedź bok rozdarł, a po tym wypadku 
pozostała jej trudność w chodzeniu, grani­
cząca z kalectwem. Nazywała się Lashka. Sza­
man miejscowy połączył ich węzłem małżeń­
skim, wrndług szybkich i nieco barbarzyń­
skich rytuałów północnych Innuitów. Obe­
cnie, bierna, zaniepokojona, nie tym faktem, 
że odkąd stała się rzeczą tego białego czło­
wieka, lecz niejasną perspektywą nieznanej 
przyszłości, która przed nią się otwierała, 
Lashka dążyła za swoim mężem ku boga­
ctwom Bonanzy.

Ostatecznie, ta biedna dziewczyna, zacna 
i czynna pomimo swego kalectwa, może lepszy 
los mu zgotuje, niż się to może wydawać — 
myślał Pentfield. Skoro tylko znaleźli się 
w Dawson, pastor pobłogosławił ich związek 
ofieyalnie, używając narzecza Minook, w prze­
mowie do pokornej i zmieszanej panny mło­
dej. Dawson, przez który szybko przejechali, 
pozostał w pamięci Lashki jak bajeczny kraj 
zaczarowany. Następnie, Pentfield umieścił 
ją w wielkim nowym domu, pełnym przyje­
mnej woni, na wzgórzu, niedaleko kopalni.

Dziewięć dni minęło. Mieszkańcy oko­
licy, znakomitości stolicy Klondyke, nieco się 
dziwili temu małżeństwu tak skończonego 
gentlemana, jakim był Lawrence Pentfield; 
lecz ostatecznie — mówiono — każdy po­
winien wiedzieć najlepiej, jak ma sobą po­
kierować, nikt też nie śmiał występować 
z krytyką — przynajmniej w obec intereso­
wanego — tego związku, co najmniej dzi­
wnego. Zresztą, zaraz pierwszego dnia Pent­
field zerwał wszelkie stosunki z tymi poszu­
kiwaczami złota, którzy żony z sobą poprzy- 
wozili.

Nie otrzymywał już żadnych wiadomo­
ści z zewnątrz. Mówiono, a raczej pisano 
w Yuhon Nugget, że sześć sani wyładowa­
nych listami i pakunkami pocztowymi, zagi­
nęło w zawierusze śniegowej, w Big Salmod. 
A  Pentfield wiedział, że właśnie w tym 
okresie czasu, Corry Hutchinson i jego żona, 
podróżowali już przez kraje Alaski w drodze 
do kopalni, w tej poślubnej podróży, o której 
on tak marzył dniami i nocami.... dla siebie.

Kwiecień się kończył, gdy pewnego 
ładnego poranku wiosennego, opromienione­
go słońcem, Lashka poprosiła o pozwolenie 
pojechania do szałasu indyanina Siwash Pe­
ter. Żona Siwash Peter, przybyła z nad rze­
ki Stewash, dała jej znać, że nowonarodzone 
jej dziecko groźnie zachorowało. Lashka u- 
cbodziła za posiadającą niejaką wiedzę w le­
czeniu dziecinnych chorób. Pentfield oświad­
czył uprzejmie, że będzie jej towarzyszyć. 
Zaprzągł psy i pojechali razem.

Wiosna budziła się rzeczywiście. Zimno 
było daleko znośniejsze. Słychać już było 
szmer żywej wody pod masami śniegu, przy­
słaniającego potoki. Okrutne szpony zimy się 
rozluźniały. Przejeżdżając obok szeroko otwar­
tej rozpadliny, gdzie migotała zielona woda, 
lekką parą przysłonięta, Pentfield usłyszał 
nagle niedaleki chrzęst sari, zbliżających się 
szybko.

Prawie natychmiast dwoje długich sań, 
ciągnionych przez ośm psów zmęczonych i 
potem okrytych, ukazało się przed niemi.

Postawa, głos i ruchy człowieka, 
który szedł przed pierwszemi saniami trzy­
mając ich skrzydło silną dłonią, na pierw­
szy rzut oka wydały się dobrze znane Pent- 
fieldewi. Był to Corry Hutchinson. Pentfield 
uczuł zadowolenie), że Lashka się znajdowała 
obok niego, chociaż serce mu tak mocno u- 
derzało, że o mało nie wyskoczyło z piersi. 
Rzeczywiście, nie mógł marzyć o korzystniej­
szych warunkach tego spotkania. Oo Oorry 
znajdzie mu do powiedzenia? Jak się wytłó- 
maczy? Jak się zachowa? Co do niego, był 
zdecydowany nie dawać żadnych o sobie wy­
jaśnień. O n i powinni najprzód się tłuma­
czyć...

O dziesięć kroków Corry zatrzymał swo­
je zwierzęta donośnem: „Hu — h u !“ i z ra- 
dośnym uśmiechem, który mu twarz opro­
mieniał, szedł do Pentfielda z wyciągniętą 
ręką.

— Hallo! stary Lawrence, jak się mie­
wasz ?

Pentfield uścisnął dość lekko rękę i 
nie umiał znaleźć ani słowa odpowiedzi na 
serdeczne powitanie. W  tej samej chwili obie 
kobiety wysiadły z drugich sanek. Zauważył, 
iż niższa z nich, była to Dora Holmes, młod­
sza siostra Mabel. Zdjął grzecznie swoją 
czapkę futrzaną, której uszy chwiały się po 
obu bokach, uścisnął ręce Dory i obrócił się 
do Mabel. Stała nieruchoma, oparta o sanki, 
uderzająco piękna i cała różowa z podróży. 
Nie śmiał zbliżyć się do niej. Miał jednak 
ochotę zapytać: „Jak się pani miewa, mis- 
tress Hutchinson ? “ ale nie wymówił tego, 
tylko wyszeptał: „Jak się pani miewa? “ .

Zdumienie, zmieszanie i niesmak, od­
malowały się nagle na twarzach nowo przy­
byłych. Mabel zbladła. Dora, niemile dotknię­
ta takiem przyjęciem, zbliżyła się do niego.j

— Oo tobie jest, Lawrence? — spy­
tała, kładąc mu rękę na ramieniu.

Lecz tymczasem Hutchinson porwał swe­
go spólnika za rękaw i odciągnął na bok.

— A  to co ma znaczyć, Pentfield ? czy 
oszalałeś? Oo znaczy to dziwne zachowanie?

— A  ja się spytam z kolei — odrzekł 
Pentfield — jakie masz prawo pytać mnie 
w ten sposób?

— Jakto^ — zawołał Oorry. — A  ta 
kobieta na twoich saniach?... Co ona tu robi? 
Jak mam sobie to wszystko tłumaczyć?

— Nie potrzebujesz tłumaczyć, panie 
Hutchinson — odrzekł Pentfield, podnosząc 
głos. — Ta kobieta jest moją żoną. Nazywa 
się mistress Pentfield.

Oorry Hutchinson otworzył usta, jak 
ktoś, co się dławi. Pentfield, opanowawszy 
się, zbliżył się do obu kobiet i zwracając się 
do Dory, zapytał ze zwykłą swoją, wytworną 
uprzejmością:

— Jakże zniosłaś podróż? Czy mogłaś 
przynajmniej sypiać w nocy? nie było za 
zimno ?

I dodał obracając się z szacunkiem do 
M abel:

— A  jakże mistress Hutchinson podoba 
się nasza dzika okolica?

—■ Och! mój Boże, co za głupiec? — 
zawołała Dora, zarzucając mu obie ręce na 
szyję. — Czy podobna! I ty także czytałeś 
to mylne doniesienie? To tak, Mabel... do­
brze się domyślałam, że to to, to jego za­
chowanie było takie dziwne! No, pocałuj 
m nie!

— Ja... ja nie rozumiem... — bąkał 
nieszczęsny, usuwając się.

— Ależ to zostało sprostowane zaraz 
na drugi dzień, Lawrence! — zawołała Do­
ra. — Mój Boże! nie przypuszczaliśmy, że 
ty przeczytasz tutaj tę bezsensowną notatkę, 
tutaj, na drugim końcu świata. Z pewnością 
miałeś w ręku piątkowe gazety, w których 
pomylono imiona...

— Chwileczkę?... co chcesz powie­
dzieć?... — spytał Pentfield, czując, że nagle 
obłęd go chwyta.

Dora teraz szlochała.
— Ozy się jeszcze nie domyśliłeś, La­

wrence? To ja jestem mistress Hutchinson, 
a to jest Mabel, zawsze twoja narzeczona. 
Zgotowaliśmy tobie tę wielką niespodziankę.... 
Idź że ją pociesz co prędzej, widzisz, aż 
osłabła!...

Pentfield zakaszlał hałaśliwie i rzekł 
głosem bez dźwięku:

— Rozumiem teraz..!. Reporter pomie­
szał imiona. Ale ja czytałem także dzienni­
ki z Seatle i Portland, które przedrukowały 
wiadomość.... Niestety! Nie miałem nigdy 
szczęścia tylko w kartach.

Przez kilka długich minut zachował 
milczenie, ze spuszczonemi oczami i wido­
cznie przyspieszonym oddechem. Dora rzuca­
ła ku kobiecie przykucniętej na sankach spoj­
rzenie pełne zdumienia. Mabel cicho płaka­
ła ; głuchy ból pierś jej unosił.

Wtedy Lawrence Pentfield przemówił 
z prostotą, patrząc głęboko w piękne oczy 
Mabel Holmes.

— Rozpaczy mojej nie zdołam wyra­
zić słowami....

Wydał rodzaj pomruku, jakby chcąc 
głos sobie oczyścić i dodał:

— Mistress Pentfield jest tam na sa­
niach.

Dora w sam czas chwyciła w ramiona 
omdlewającą Mabel. Pentfield patrzył bez­
myślnie przed siebie. Potem, nagle, zawrócił 
na pięcie i trzaskając długiem biczyskiem 
zawołał głośno:

— N o ! Laashka, w drogę! Siwash Pe­
ter nie może czekać tak d ługo!

Porwał sanie za skrzydła, popchnął je 
gwałtownie i zrobiwszy kilka kroków, odwró­
cił się.

— A  propos, Corry — zawołał — mo­
żesz zająć starą chatę. Nie mieszkałem w niej 
od trzech miesięcy. Zbudowałem sobie nową, 
na górze, na pagórku.
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cowitością a wiedzą i doświadczeniem, jakie 
dać może tylko długoletnie wyspecjalizowa­
nie się w dziedzinie statystycznej.

Praca p. Chłapowskiego napisana jest 
z właściwą mu zwięzłością i treściwośeią. To 
właściwie ma tery ał do grubej książki, w ka­
żdym razie zaś materyał do dyskusji w świę­
cie ekonomicznym niemieckim.

Umieszczona w czasopiśmie, które u 
Niemców zażywa ogromnej powagi, opatrzo­
na wstępem, prof. Pelbriicka, nie będzie mo­
gła być lekceważona przez przeciwników. 
Wywody naukowe, miażdżące rozmaitych ide­
ologów i teoretyków ekonomicznych, którzy 
sławią bezkrytycznie rezultaty wewnętrznej 
kolonizacji, majiftyle przekonywującej mocy, 
że nawet prof. Delbrfick, który acz przeci­
wnik ustaw antipolskich, jednak też wierzył 
w ekonomiczną wartość kolonizacji, teraz 
sam od razu zachwiał się w swych przeko­
naniach i wzywa innych ekonomistów' nie­
mieckich do dyskusyi.

Praca p. Chłapowskiego —- wywodzi 
Dziennik "Poznański — może mieć znaczenie 
ogromnie doniosłe. Z wstępu prof. Delbrueka, 
z faktu zamieszczenia w Freussisclw Jdhrbii- 
eher i z niesłychanie źródłowej treści wnio­
skować należy, iż ta strona agitacyi hakaty- 
stycznej, która polega na ubieraniu polityki 
antipolsliej w togę pożytku gospodarczego, 
zostanie udaremniona. Nie powstrzyma to 
naporu hakatyzmu, alo zmusi go do zrzuce­
nia inaski ekonomicznej i do stanięcia w świe­
tle prawdziwem, t. j. w7 roli tworu antieko- 
nomicznego, nieproduktywnego; w charakte­
rze zbytku i to zbytku kosztownego niena­
wiści rasowej i szowinizmu narodowościowe- 
£°, marnującego wartości gospodarcze, byle 
szedł interes polityczno-osobisty.

Wartość wysp Egejskich.

Wyspy Archipelagu egejskiego, dzięki 
geograficznemu swemu położeniu i jedności 
narodowej mieszkańców, stanowiły pod admi­
nistracją turecką zawsze odrębną całość: wi-
a.)et wysp. Teil wilajet podzielono na cztery 
w / ? - '  s^ład jego wchodzą wyspy: Eo-
[ 11 j  n ^esbos, Samnos, Symi, Chalki,
wistellorizon, Kassos, Tilos, Nissyros, Kos, 
- * ypalaia, Karpathos, Kalymnos, Leros.

y ’ tkaióa, Lemnos, Tenedos.
nawet S fdle ofl-

Krec-l-i \\' ł m ,statystyki Jest na wskróś g ieck c \\ tureckich spisach z r. 1910 liczył
lajet wysp otoło 490.111. mieszkańców, z 

rzego 458.355 przypada na Greków. 26.898 
na mahometan, a 4558 na obcych. Na \vy-
nawr ^ 4  szk° ł  greckich, w których
naukę udziela, zastęp przeszło .100(1 nauezy-

dzied m  nftn ye,hr ucz?szcza, °eółem. 47-000... ? ^ ęUopcow, 14.000 dziewrcząt).
n« - £ n ên‘ e ? engra,ficzne i niezmier-
od dŁos.two 'v-ysp były powodem, że sułtani, 
swnV nUJm-TI1T> Poezynąjąc, darzyli je obficie 
radów lwi1’ ^ z-bw^ ej e południowych Spo- 
p e S  L  równały sie tu-
rządem d e m S , , ^ 08, * ^ . Poc| zal
trybut sułtanfm s f^ n  ' Qi'Zy J ^  niorW nią °topa żołnierza tureckiego
nigdy me dotknęła lądu tych wysp Trady­
cyjne te przywileje zatwierdzane były coraz
nnw-y ill  1IJlanami sułtanów. Później usta­
nowiony został wprawdzie naczelny ich za­
wiadowca, kapitan-basza, ale rząd turecki 
dawał mu zawsze do zrozumienia, że jest on 
niejako dekoracją administracyjna'i żc wcale 
me potrzebuje troszczyć się “ o wewnetrzne 
stosunki wysp. Demogeroncye obowiązane 
lyły płacie Tuicyi ogoleni 48.876 pi a strów 
(12.000 fr.) tytułem haraczu, a każdy oby­
watel wysp odpowiednio do swych zasobów 
uiszczał tytułem podatku od U do 50 fran­
ków. Starcy i obcy zwolnieni byli od pła­
cenia podatków.^ Te swobody nic ustrzegły 
jednak mieszkańców od ubóstwa; skutkiem 
czego szukali  ̂na morzu swych środków egzy­
stencji. W X \IL w. byli wyspiarze egejscy 
właścicielami wielkiej floty handlowej i utrzy- 
mywali ożywiono stosunki z W enecją, Genua 
i innemi centrami handlu.

W  r. 1.821 brały wyspy udział w gre­
ckich walkach o niepodległość. Turcya uka­
rała je  za to rzezią na Ohios i innych wy­
spach tak gruntownie, że w latach 1821 — 
1823 ubyło 97.000 z ich mieszkańców. Po­
zostawionych przy życiu wywieziono prze­
ważnie do Azyi Mniejszej.

W  r. 1828 mocarstwa przyłączyły wy­
spy do nowoutworzonej Grecyi, w 4 lata 
jednakże później zwróciły je Turcyi, zastrzega­
jąc tylko dla Samos samorząd pod księciem 
chrześciańskim, mianowanym przez sułtana.

Ponieważ wzburzenie na wyspach nie 
ustawało, mnożyły się prześladowania, lu­
dność zaś odpowiedziała na nie tłumną erni- 
Sraeyą do Egiptu i Ameryki. To doprowa­
dziło wreszcie, wyspy do zupełnego upadku 
Pud względem ekonomicznym.

Z wszystkich wysp Archipelagu Rodus 
co do rozmiarów7, żyzności i stosunków han­
dlowych zajmuje pierwsze miejsce. Ze wzglę­
dów geograficznych i politycznych Rodus 
szczególnie nadawał się do obwarowania. Tu

powstała też stolica Archipelagu. Zajęta przez 
Włochów i w ręku ich obecnie pozostająca, 
wyspa ta znacznie przewyższa Ohios. Niegdyś 
słońcu poświęcona, w starożytności słynna ze 
swych dzieł sztuki i swego kolosu, następnie 
jako republika wyspiarska, wsławiona swem 
p iw e m  morskiem, ma dziś ta wyspa prze­
szło 31.000 mieszkańców, w czeiri 20.000 
Greków, a 7000 Turków. Turcy, Spaniole i 
Europejczycy zamieszkują miasto, natomiast 
44 wsi wyspy zaludnione są wyłącznie 
przez Greków. Trzy czwarte ludności zajmują 
się uprawą ręli. Posiadłość gruntowa podzie­
lona jest na drobne parcele tak, że nawet 
najuboższy ma kawał ziemi dla siebie. Sy­
stem ten w praktyce doprowadził do ogrom­
nego zubożenia włościaństwa, które ugrzęzło 
w sieciach lichwy, ponieważ na Rodus niema 
instytucyj ku niesieniu pomocy rolnikom. 
Wyspa produkuje głównie owoce. W  r. 1910 
wryw'ieziono ztąd owoców za sumę 600.000 
franków, z czego 45.000 przypadło za man­
darynki. Wywóz kieruje się prawne wyłącznie 
do Rossyi. Hoduje się tu także jedwabniki, 
lecz w małych rozmiarach (32.500 klgr. ko­
konów rocznie). Także nieco winorośli upra­
wiają Eodyjczyey. Na wyspie znajdują się 
pokłady argillu, zawierającego 39'50 proc. 
krzemianu, 22'80 proc. glinu. Istnieje wre­
szcie na Rodus fabryka ceramiczna, a wyro­
by jej służą do zaspokojenia potrzeb mie­
szkańców wyspy. Import przedstawiał w r. 
1910 wartość 5,700.000 fr., eksport 2,834.000 
fr. Importowano głównie mąkę, bydło, drze­
wo budulcowe, kawę, cukier, towary metalo­
we i sukienne. Najwięcej importowała An­
glia, ho za 617.000 fr. i Niemcy (608.000 fr.). 
Trzecie miejsce w imporcie zajmowały Austro- 
Węgry, po nich dopiero Włochy i Erancya. 
Mimo bardzo wadliwych urządzeń portu na 
Rodus handel transitowy jest wcale oży­
wiony.

Wyspa Ohios liczy 75.000 mieszkań­
ców, w czom 72.000 Greków, ma okolice gó­
rzyste, wspaniały klimat i olbrzymie boga­
ctwa mineralne, zwłaszcza pokłady porfiru i 
antymonu. Chioei utrzymywali niegdyś po­
tężną flotę, złożoną z 780 okrętów7 handlo­
wych. Obecnie eksportują wiele oliwy, ma­
styksu. cytryn i pomarańcz, a trochę także 
wina.

Mytileno (dawne Losbos) ma trzy por­
ty : Mytilene, Kalony, Sigri, 150.000 mie­
szkańców, w ozem 126.000 Greków, klimat 
łagodny, ziemię urodzajną, wydającą prze­
dnie oliwki, winogrona i ligi. Lesbijczycy 
zajmują *ję tg_ż na wielkie rozmiary hodowlą 
owiec, mułów i wołów, ale ani eksport, ani 
też import nie dochodzi tu do takich roz­
miarów, jak na wyspie Rodus.

Inne wyspy w dzisiejszym swym stanie 
są niemal bez znaczenia.

Wojna bałkańska.
Rod Adryanopolem.

Biuro Reutera donosi z Konstantynopo­
la : Jak urzędowo donoszą, komendant Adrya­
nopola przysłał 4 b. m. ogodzinie 1 m. 30 
wieczorem następującą depeszę: Wróg bom­
barduje miasto, padło 183 granatów i U  
szrapneli. 53 domów stoi w płomieniach.

Według wiadomości, jakie otrzymano 
wczoraj o g. 10 wieczorem, w Adryanopolu 
widać ogień w czterech miejscach.

Do Beri. Locdl Anzcigera donoszą z 
Sofii, źe walka artyleryi koło Adryanopola 
trwa dalej prawie bez przerwy. Wedle nie­
potwierdzonej pogłoski około 1000 żołnierzy 
tureckich miało się poddać. Bombardowanie 
Adryanopola ma trwać poty, póki nie będzie 
możliwe podjęcie ogólnego szturmu. Przy­
puszczają zc strony bułgarskiej, że nastąpi 
to najpóźniej za 5 dni. Ponieważ większość 
domów7 _\v Adryanopolu jest z drzewa, przy­
puszczają, że miasto spłonie doszczętnie.

Na linii ( zataldży.
W ielki wezyr wyjechał wczoraj w towa­

rzystwie sekretarza na linię Ozataldźy. I\s. 
Said kierować będzie pod jego nieobecność 
wezyratem.

 ̂Z pod < 'zataldży niema wiadomości. — 
Przyjść tam miało tylko do kilku drobnych 
potyczek. Podobno w wojsku tureckiem wy­
buchł bunt i miało zginąć 500 ludzi.

Na linii Gallipoli.
Koło Kayaklitepo na strefie Gallipolis 

starły się wczoraj dwa pułki bułgarskie z 
wojskami tureckiemu ̂ Wywiązała sie wielka 
bitwa. Bułgarzy mieli się posunąć naprzód 
koło Merette i Szarkiwai.

Wedle informacyi z Konstantynopola, 
turecka łódz „Zohas" zaatakowała bułgarskie 
stanowiska pod Miriozito nad morzem Mar- 
mora. 300 Bułgarów podobno zabito.

Wedle informacyi z kół tureckich, po­
zy cy a Turków w Gallipoli jest nadzwyczaj 
dobra. Rzad turecki nie obawia się bezpo­
ś r e d n i e g o  "niebezpieczeństwa dla Konstanty­
nopola.

Oblężenie Skutari.
W depeszy rzymskiej Daily News do­

noszą, że Turcy dokonali ze Skutari pomyśl­
nego wypadu, zadając wielką klęskę Serbom. 
Przy pomocy Albańczyków pojmali do nie­
woli dwa serbskie bataliony, ale wypuścili 
je na wolność pod warunkiem, że nie we­
zmą już udziału w walce.

Rozkaz gen. Sawowa.
Generalissimus Sawów wydał do armii 

następujący rozkaz dzienny:
„Sposób, w jaki Turcy prowadzili ro­

kowania pokojowe, dowiódł, żc szło im tylko
0 zyskanie na czasie. Pomylili się jednak, bo 
czas ten był przez armio bułgarską na to wy­
zyskany, by skoncentrować wszystkie siły z 
innych teatrów wojny w Trncyi, by się za­
opatrzyć w środki żywności i amunicję." Ar­
mia bułgarska fest _ obecnie bardziej' bitna, 
niż przed rozpoczęciem wojny i zdoła prze­
pędzić przez morze do Azyi słabszego od 
siebie wroga“ .

Wizyta Yenizelosa w Belgradzie.
Z Belgradu donoszą: Venizelos, który 

zatrzymał się tu w przejeździe_ z Londynu do 
Aten, odbył konferencję z Pasiezem, poczcm 
był przyjęty na posłuchaniu u króla. Pasicz 
wydał na ezeiśĆ gościa śniadanie.

Z miarodajnej strony głoszą, że konfe­
rencja między Pasiezem a Yenizelosem do­
wiodła zupełnej jednomyślności obu państw 
w ocenieniu wyników wojny bałkańskiej.

W iadomości z Rumunii.

Z Bukaresztu donoszą:- Rossyjskie po­
selstwo wystosowało prośbę do prasy rumuń­
skiej, by zechciała zaprzeczyć fałszywym wia­
domościom o rzekomych, groźbach Rossyi 

.pod adresem Rumunii. Rząd rossyjski od po­
czątku przesilenia żywił tylko jeden zamiar, 
a to, by przez przyjazne rady tak w Sofii, 
jak i w7 Bukareszcie doprowadzić do rychłego 
zakończenia sporu bułgarsko - rumuńskiego. 
Rossyi dążeniem jest spór ten w taki sposób 
rozwikłać, by stworzyć podstawę do jak naj­
lepszych stosunków na przyszłość z temi 
oboma państwami zaprzyjaznionemi i węzła­
mi religijnemi złączonemi z Rossyą.

Do Beichsjwsł telegrafują, że w całej 
Rumunii w dalszym ciągu objawia się wrze­
nie wojenne. Na wszystkich dworcach pełno 
wojska. O wojnie mówią, jakoby o rzeczy 
już postanowionej. Przypuszczają, że Rumunia 
przystąpi do okujipcyi Sylistryi.

A k cja  m ocarstw .

Do Folii. (Jurr. donoszą z Londynu, że 
w Europie zapanowało uspokojenie, ponieważ 
istnieją gwarancje, że żadne mocarstwo nie 
rozpocznie w czasie wojny akcyi na własną 
rękę. Możliwość spokojnej oceny wypadków 
zawdzięczać należy okoliczności, że mimo 
wybuchu w-ojny nie ustaje wymiana myśli 
między mocarstwami nad sposobami pośre­
dnictwa pokojowego.

Do Local Anzeigem  donoszą z Lon­
dynu, że dzisiejsze zebranie ambasadorów 
rozważać będzie kroki, jakie poczynię należy 
wobec akcyi bułgarskiej koło Gallipoli, gdzie 
bezpośrednie niebezpieczeństwo może zagra­
żać Dardanelom.

Na dzisiaj zapowiedziano konferencyę 
wielkiego wezyra z ambasadorem lossyjskim 
w Konstantynopolu, który, jak słychać, w po­
rozumieniu z przedstawicielami innych mo­
carstw7 ma poczynić w. wezyrowi bardzo wa­
żną propozycję.

Matm  d&nosi z Konstantynopola, że 
ambasador pewnego mocarstwa trójprzymie- 
rza zaproponował wielkiemu wezyrowi, aby 
upoważnił rossyjskiego ambasadora w7 Kon­
stantynopolu do rozpoczęcia rokowań z Buł- 
garyą w sprawie oddania Adryanopola.

Bułgarzy mieliby w7 zamian .przyznać 
Turcyi prawo utrzymywania w Adryanopolu 
religijnego zastępcy sułtana jako głowy tam­
tejszych mahometan — tak jak się rzecz ma 
w Trypolisie.

Ze źródeł dyplomatycznych w Konstan­
tynopolu dowiaduje się tamtejszy korespon­
dent Franhf. Zły., że gdyby Bułgarzy nie 
zdołali zdobyć Adryanopola, to dyplomacya 
powróci do pierwotnej propozycji Greya, 
aby Adryanopol zneutralizować.

Politische C&rrespondens donosi z Sofii, 
że zamiary mocarstw co do wymiany myśli
1 pośrednictwa pokojowego w czasie wojny 
nie napotkają w kołach bułgarskich na opór. 
Spodziewają się, że rokowania pokojow e zo­
staną wznowione zwłaszcza, gdy nastąpi upa­
dek Adryanopola.

Biuro Reutera donosi: Ambasadorowie 
mocarstw w uwzględnieniu wielkiego zainte­
resowania ekonomicznymi wynikami wojny 
bałkańskiej zgodzili się w zasadzie na for­
mułę przejęcia częs'ci długu ottomariskiego 
przez państwa związkowe, oraz tych zobowią­
zań, które wypływają z przejęcia kolei oryen- 
talnych.

Przypuszczają, że państwa związkowe 
zostały juz o tej formule powiadomione. Nad 
przeprowadzeniem tego projektu czuwać bę­
dzie specjalna komisja finansowa intereso­
wanych mocarstw.

B. Reutera donosi dalej, że państwa bał­
kańskie wiedziały już przed dwoma dniami 
o takicm załatwieniu sprawy, oraz o tern, że 
ambasadorowie są zdania, iż formuła ta wcie­
lona zostanie jako integralna część do przy­
szłego protokołu pokojowego.

KRONIKA.
Ltvów, O lutego.

Kalendarz.
P i ą t e k  (7 lutego):
Romualda. — Sulisława bł. — Kseno- 

fonta. _
Wschód słońca o godzinie 649 rano, za­

chód o godzinie 4'27 po południu.
Temperatura. O godzinie 12 w połu 

dnie -f- 8 Cel.

— Ks. Maks Saski przybył do Lwowa 
i zamieszkał w gr. kat. seminaryum duchownemu

— Z powodu przeniesienia siedziby
niektórych zarządów lasów i dóbr państwowTycli, 
a mianowicie: Zarządu w Kniaźdworze do Sze- 
parowńec, w Krasnej do Petranki, w Rypiance 
do Wistowej i w Stanisławica cli do Damienic, 
zarządziło Ministerstwo rolnictwa reskryptem z 
dnia 24 grudnia 1912 1. 53.184. zmianę nazw 
tych zarządów pa zarząd lasów i dóbr pań­
stwowych : w Szeparowcach, w Petrance, w Wi­
stowej, względnie w Damienicach.

— Towarzystw o dla popierania nau­
ki polskiej wre Lwowie, z okazji dziesiątej 
rocznicy swego założenia, a ku uczczeniu ju­
bileuszu fnndacyi Uniwersytetu lwowskiego 
przez króla Jana Kazimierza, rozpisuje nastę­
pujący konkurs naukowy: Zbadać i rozpatrzeć 
w7 dowolnie obranem terytoryum i okresie cza­
su, z doby istnienia Rzeczypospolitej polskiej, 
jakikolwiek problemat stosunków polsko-ruskich. 
O  nagrodę ubiegać się mogą prace źródłowe, 
ściśle naukowe, pisano w7 języku polskim, obję­
tości 14 — 25 arkuszy druku, przedtem ani w 
całości, ani w7 wycinkach drukiem nieogłoszone. 
Nagroda wynosi 1000 koron, po której wypła­
ceniu prawo własności nagrodzonej pracy prze­
chodzi na Towarzystwo; praca ta ogłoszona 
zostanie w jego publikacjach bez dalszego ho­
norowania autora. Rękopisy z dołączeniem zam­
kniętej koperty, zawierającej nazwisko i adres 
autora, nadsyłać należy do 1. lipca 1914 do 
Sekretaryatu Towarzystwa (Lwów, archiwum 
Bernardyńskie). Oceną nadesłanych prac zaj­
mie się sąd konkursowy, złożony z członków wy­
działu, profesorów Wł. Abrahama., 0. Balzera, 
Prz. Dobkowskiego, L. Finkla, W. Hahna i 
A. Małeckiego; sądowi przysługuje w razie po­
trzeby prawo kooptowania innych członków z 
poza grona wydziału.

—  Jubileusz. Dyrektor Zakładu obłą­
kanych w Rulparkowie dr. Władysław Kohl- 
berger obchodził w sobotę 25-letni jubileusz 
swej pracy psychiatrycznej. Z okazyi tej urzą­
dzono mu serdeczną owację. Około godziny 12-tej 
w południe lekarze- i persona! administracyjny 
zebrali się w salonie dyrektora, gdzie do jubi­
lata imieniem lekarzy przemówił prymaryusz 
dr. Maliszewski, imieniem personalu admini- 
strac.yjnego zarządca p. Pawłowski, w imieniu 
służby starszy dozorca chorych p. Śliwiński. 
W gorących słowach podniósł zasługi jubilata 
również Członek Wydziału krajowego dr. Berna- 
dzikowski. Po południu jubilat był przedmiotem 
serdecznych owacyj ze strony chorych, dla któ­
rych urządzono zabawę w dwóch pawilonach.

— Z „Sokoła IY .*  Ku uczczeniu 8 ro­
cznicy założenia „Sokoła IY “ odbędzie się w 
niedzielę, dnia 9 b. m., uroczysty wieczór w 
sali gimnastycznej męskiej szkoły wydziałowej 
imienia św. Antoniego. Początek o godzinie 7 
wieczorem.

— Powszechne wykłady uniwersyte­
ckie. W  piątek, dnia 7 b. m. prof. Uniw. 
dr. Z. Oybicliowski: „Międzynarodowe prawo 
wojenne17. Zakład chemiczny Uniwersytetu, ul. 
Długosza 6. Początek o godzinie 7 wieczorem.

— Wybory do Rady miasta Lwowa.
Wczoraj wieczorem ukończyły już swe prace 
skrutacyjne komisje wyborcze sal: V. i XI. 
W pierwszej z tych sal głosowało 923, w dru­
giej 689, ogółem 1612 wyborców.

Wynik skrutynium w tych salach jest
następujący :

0 t r z y m a l i  głosów :
a) kandydaci bloku narodowego :

Sala Y. XI. Razem
1 Abrysowski J. 625 568 1193
2 Dr. Adam E. 630 598 1228
3 Andrzej owski M. 601 492 1093
4 Dr. Aschkena.se T. 500 313 813
5 Dr. Baezewski B. 910 667 1577
6 Bader J. 550 391 941
7 Bardasz F. 841 570 1411
8 Bartoń A. 501 355 856
9 Dr. Battaglia R, 604 534 1138

10 Bal St. 584 515 1099
11 Beiser J. 815 528 1343
12 Bieniecki A. 625 589 1214
13 Biernacki K. 612 566 1178
14 Blumenfeld H. 731 462 1193
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15 Dr. Caro J. 787 491 1278
16 Dr. Ohlamtacz M. 611 583 1194
17 Ciechulski W. 612 524 1136
18 Dr. Ciesielski T. 609 564 1173
19 Chajes W. 811 46-5 1276
20 Demeter M. 855 511 1366
21 Dr. Dwernicki T. 624 583 1207
22 Dr. Dylewski J. 612 525 1137
23 Dr. Dziwińsld P. 888 648 1536
24 Feldstein H. 518 486 1004
25 Friedrich E. 608 506 1109
26 Getritz A. 599 509 1108
27 Dr. Głąbiński St. 611 -597 1208
28 Gubrynowicz W. 619 5 8 # 1205
29 Halski W. 619 578 1197
30 Hingler E. -599 509 1108
31 Howarth D. 595 555 1150
32 Hoflinger T. 598 454 1.047
33 Ihnatowicz J. 617 539 1156'
34 Janowicz K. 609 489 1098
35 Kauczyński A. 624 573 1197
36 Kotowicz J. 611 493 1104
87 Kroch J. 814 508 1322
38 Kwiatkowski E. 615 585 1200
39 Kurkowski S. 578 450 1028
40 Ks. dr. Lenkiewicz Z. 850 615 1465
41 Lerski J. 600 539 1139
42 Lewicki A. 828 495 1328
43 Lewicki B. 615 547 1162
44 Majerski St. 621 5Sb 1210
45 Makowicz M. •586 474 1060
46 Dr. Mikołajski S. 614 586 1200
47 Dr. Michejda W. .580 5.33 1118
48 Moszczyński J. 593 511 1104
49 Neumann J. 592 481 1028
50 Dr. Obmiński St. 613 565 1184
51 Ohly Fr. 58iT 503 1086
52 Olszewski J. 608 549 1157
58 Paszkudzki M. 573 489 1062
54 Dr. Pazdro Z. 594 521 1115
55 Philipp E. 619 586 1.205
56 Dr. Piasecki E. 649 595 1244'
57 Piasecki Fr. 573 491 1064
58 Pierożyński E. 608 591 1194
59 Dr. Pieracki J. 61o 585 1200
60 Dr. Piepes-Poratyńsld J 615 582 11.97
61 Dr. Pisek W. 597 549 1146
62 Platowski S. 864 566 1430
68 Dr. Próclmicki Z. 612 595 1207
64 Dr. Przygodzki J. 601 584 1185
65 Bapoport M. 596 447 1048
66 Eawski W. 620 578 1198
67 Richtman K 590 482 1072
68 Riedl E. 617 581 1198
69 Dr. Eussman J. 736 435 1171
70 Dr. Eutowski T. 917. 672 1589
71 Rybicki T. 623 596 1219
72 Schaff M. 767 416- l i  83
78 Dr. Schleiclier F. 600 501 1101
74 Schneider A. 609 581 1190
75 Sklepiński K. 876 648 1524
76 Dr. Sokal E. 794 515 1309
77 Soleski J. 917 669 1586
78 Soupper A. 367 470 1037
79 Dr. Stahl L. 625 575 1200
80 Dr. Starzewski J. 883 644 1527
81 Dr. Stesłowicz W. 889 649 1538
82 Szafrański L. 602 542 1144
83 Szczurkiewicz L. 585 468 1053
84 Szpondrowski M. 611 546 1157
85 Dr. Szpor Ł. 607 578 1185
86 Ks. dr. Szydelski S. 608 574 1182
87 Schirmer J. 615 557 1172
88 Terenkoozy W, 616 578 1194
89 Thom M. 800 511 1311
90 Toczyski J. 590 490 1080
91 Topfer S. M. 543 479 1022
92 Dr. Thullie' M. 473 516 989
93 Wczelak J. 613 572 1185
94 Weich A. 807 418 1225
95 Wiksel J. 781 480 1261
96 Włodzimirski W. 599 474 1078
97 Wolisch Z. 584 490 1074
98 Zawojski M. 613 482 1095
99 Zgórski Józef 610 519 11.29

100 Zgórski Julian 613 551 1164

b) Kandydaci reformy:
1 Brojter E. 441 122 563
2 Dr. Danielski Z. 377 253 6-30
3 Hudec J. 360 176 536
4 Dr. Janik M*. 347 178 525
5 Laskownicki Br. 373 223 593
6 Dr. Lisie,wipz A. 898 247 64-5
7 Pawlewski Br. 354 239 693
8 Eeizes H. 815 72 387
9 Śliwiński H. 355 216 571

c) Kandydat Związku Organizaeyj naro-
dowych:
Dr. Sehenker J. 304 182 482

— Echa katastrofy pod Mediaz. Vilag 
podaje wywiad z porucznikiem Adamiczem o 
katastrofie kolejowej pod Mediaz. Książę Eitel 
Frederyk — według tego opowiadania — zaj­
mował czwarty wagon i podczas wypadku po­
grążony był we śnie. Natychmiast po zderzeniu 
wstał, zasięgnął informacyi o katastrofie i wy­
biegł, by udzielić pomocy rannym. Książę za­
opatrzył w braku lekarza własnymi opatrun­
kami pewnego starszego inżyniera — na jego 
zarządzenie rannych przeniesiono do sypialnego 
wozu księcia, gdzie sam ich pielęgnował. Gdy 
podróżni mieli się przesiąść, książę własnorę­
cznie przeniósł bagaż pewnej damy. Publiczność 
urządziła mu owacjo i pożegnała go grom ki em 
E ;'jen!

j — Wszechświatowy kongres Stowa- 
; rzyszeń międzynarodowych, który odbył sio 
) dnia 9, 10 i 11 maja 1910 r. w Brukseli, po­

stanowił założyć tamże Muzeum, obrazujące do­
robek umysłowy i techniczny na polu między­
narodowego współdziałania. Celem Muzeum jest 
wykazanie postępu dokonanego we wszystkich 
kierunkach w dziedzinie organizacyi międzyna­
rodowej i. doniosłości taki cli organizaeyj z pun­
ktu widzenia naukowego i społecznego. Muzeum 
dążyć będzie do tego przez gromadzenie kole- 
kcyi międzynarodowej i porównawczej przedmio­
tów i dokumentów  ̂ ilustrujących naukę, sztukę, 
ekonomię społeczną, przemysł i handel. Mu­
zeum to, zorganizowane przez Urząd Instytucyj 
międzynarodowych (L'Office des Institutions In- 
ternationales) pod protektoratem rządu belgij­
skiego, ofiarowało oddzielną sale na sekcyę 
polską.

W- taki sposób po raz pierwszy w insty- 
tucyi międzynarodowej wszystkie dzielnice Pol­
ski będą mogły łącznie przedstawić swój doro­
bek kulturalny, zaświadczyć nim o życiu i roz­
woju Polski. Szczególne warunki bytu obja­
śniają brak udziału Polski na wiciu polach 
współdziałania międzynarodowego i sprawiają, 
że sekcya polska musi mieć inny charakter, ni­
żeli cale Muzeum: musi ona skupiać rezultaty 
i metody pracy społecznej w Polsce bez wzglę­
du na jej udział' w ruchu międzynarodowym.

Sekcya polska wT Muzeum międzynarodo­
wym wńnna zawierać następujące działy: 1. hi­
storyczny, 2. krajoznawczy: mapy geograficzne, 
reliefy, rezultaty badań geologicznych, karty lu­
dności, kostiumy, przedmioty sztuki ludowej, 
3. ekonomiczno-społeczny: organizacye społe­
czne, kooperatywy i związki, stowarzyszenia 
wszelkich typów, 4. przemysłowo-handlowy: 
stan wytwórczości i stosunków- handlowych, 
stan rolnictwa, rzemiosł i sztuki stosowanej, 
przedstawiony w tablicach, grafikach, broszu­
rach, książkach, sprawozdaniach i t. d., 5. oświa- 
towo-kulturalny: stan oświaty, instytucje wy­
chowawcze i oświatowy, 6. naukowy: nózią} 
Polski w- międzynarodowym ruchu naukowym.

Doniosłość takiej Instytucji, która doku­
mentować będzie w-obec Zachodu postęp kultury 
polskiej, jest niezaprzeczona. Stworzyć to Mu­
zeum będzie mogła wspólna ofiarność wszelkich 
zrzeszeń w Polsce pracujących. Do tych zrze­
szeń, cło wszystkich pracowników, co budują i 
zbogacają kulturę Polski, zwracamy się, gorąco 
prosząc o przybycie na zebranie dnia 8 lutego, 
w- Instytucie technologicznym (Bouriarda 5), 
godzina 6 wieczorem, oclem omówienia planu 
działania.

Zagai- prof. Kallenbach. referat o*Cetarh 
Muzeum' wygłosi inż. Tatarczuch, po dyskusji 
zaś nastąpi zorganizowanie sekeyi miejscowej 
lwowskiej.
Władysław- Abraham, Adolf Beck, Ludwik Fin­
kę], Bronisław- G-ubrynow-icz, Edw-in Hauswald, 
Józef Kallenbach, A dam Kostanecki, Władysław 
Kozieki, Księżna Andrzej owa Lubomirska, Ju- 
liuszowa Makarewiczowa. Józef Milewski, Jan 
Gwalhert Paw-likowski, Jan Zubrzycki, Euge­
niusz Piasecki, Eugeniusz Romer, Władysław 
Stesłow-icz, Stanisław- Tatarczuch, Ignacy Za­

krzewski, Kudolfowa Zuhorowa.

A  Zamach morderczy i sam obój­
stwo. Dziś o godzinie 1 w- nocy rozegrał się 
krwawy dramat w jednem z mieszkań II. pię­
tra realności, położonej w Rynku 1. 35.

Mieszkali tam od dłuższego czasu 42-letni. 
Władysław- Kalandyk, przykraw-acz krawiecki, 
zajęty w pracowni p. Feliksa Felińskiego, wraz 
z swą kochanką, 25-letnią Klementyną Buczyń­
ską, w-dow-ą po szewcu, zajętą obecnie w cha­
rakterze kelnerki w mleczarni Anny Flamero- 
wej, przy ul. św. Marcina 1. 1.

Kalandyk, wdow-iec, poznaw-szy przed trze­
ma laty Buczyńską, zapłonął ku niej gorącą 
miłością, a niebawem Buczyńska zajęła z nim 
wspólne mieszkanie. Dw-a lata minęły im w 
szczęściu i miłości, w ostatnich dopiero miesią­
cach zbyt zazdrosny o kochankę Kalandyk, po- 
dejrzywająe ją o niewierność, wsy Woły wał od 
czasu do czasu z Buczyńską kłótnie, które dziś 
w nocy doprowadziły wreszcie do tragicznego 
rozwiązania.

Po kłótni z Buczyńską na temat jej nie­
wierności, strzelił Kalandyk do niej z 6 strza­
łowego rew-olw-cru większego kalibru w okolicę 
prawej skroni, poozem spostrzegłszy ją zalaną 
krwią i sądząc, że już nie żyje, drugim, cel­
nym strzałem, skierowanym w usta, pozbawił 
się życia.

Na odgłos strzałów zbiegli się lokatoro- 
wie sąsiednich mieszkań, a niebawem przybity 
na miejsce krwawego dramatu pogotowie To­
warzystwa ratunkowego i policja.

Lekarz dyżurny pogotowia ratunkowego 
stwierdziwszy n Buczyńskiej lekką tylko ranę 
postrzałową na prawej stronie głowy, polecił
odwieźć ją natychmiast do szpitala powszech­
nego. Kalandyk natomiast był już trupem.

Kalandyk pozostawił list do swych 
bawiących po za Lwowem dzieci z pierwszego 
małżeństwa z pożegnaniem, w którym nadmie­
nia, iż powodem tragicznego jego kroku była 
zazdrość, wywołana niewiernością Buczyńskiej.

List ten świadczy wymownie o tom, że 
Kalandyk już od dłuższego czasu nosił sio z 
zamiarem pozbawienia życia Buczyńskiej i 
siebie.

i Zwłoki Kalandyka odstawił komisaryat 
‘ śródmieścia do kostnicy Zakładu medycyny są- 
| dowej.

A  Znikła bez śladu. Głuchoniema 
dziewczyna Zofia Tadeezko, wyszedłszy wczoraj 
rano z domu swych rodziców, zamieszkałych 
przy ul. Zdrowie 1. 4, do szkoły głuchonie­
mych, znikła od tego czasu bez śladu.

A  Nieszczęśliwe wypadki. W ulicy św. 
Marcina poślizgnęła się wczoraj na chodniku Ka­
tarzyna Piwońska, a upadłszy, złamała lewą 
rękę.

W mieszkaniu rodziców przy ul. Biliń­
skich 1. 2 upadła wczoraj wskutek poślizgnięcia 
się'na podłodze panna Bucholtówna i złamała 
lewą nogę. Pogotowie Towarzystwo ratunkowego 
odwiozło ją po prowizorycznym opatrunku do 
szpitala powszechnego.

A  Groźny pożar. Dziś o godz. 3 nad 
ranem wybuchł na strychu gmachu krajowej 
Szkoły losowej przy ul. Zyblikiewicza groźny 
pożar, który szerząc się z błyskawiczną szyb­
kością, objął wkrótce połowę dachu. Dzwon 
wieży ratuszowej zaalarmował natychmiast miej­
ską straż pożarną, która jawiwszy się na miejscu 
pożaru, rozpoczęła energiczną akcje ratunko­
wą. Po trzygodzinnej walce z rozszalałym ży­
wiołem, udało się wreszcie pożar zlokalizować. 
Ofiarą płomieni padła połowa dachu i znaczny 
zbiór suszonych roślin prof. Błockiego, warto­
ści 5000 kor. Przyczyna pożaru nieznana, przy­
puszczają tylko, że ogień wybuchł wskutek za­
jęcia sio belka, wpuszczonego w otwór komina.

A  Spłoszone konie. Konie, pozosta­
wione wczoraj bez dozoru na placu Bernardyń­
skim przez woźnicę Michała Uhryna, spłoszyły 
się na widok nadjeżdżającego wozu miejskiej 
kolei elektrycznej i popędziły na oślep w kie­
runku ul. Karola Ludwika, szerząc po drodze 
panikę. Zatrzymano je dopiero w ulicy Sykstu- 
skiej.

A  Zgubiono: pulares, zawierający
kilka halerzy i czek na 32 kor. 54 hal.

A  Znaleziono: w wozach miejskiej 
kolei elektrycznej: parę rękawiczek dapfekicli, 
pióro od kapelusza damskiego i cwikier ; w pi­
wnicy realności w Rynku 1. 14 cztery sznur­
ki czerwonych korali.

(A ) Wypadek na budowie. W czasie 
funkcjonowania windy ciężarowej na budowie 
czteropiętrowego domu przy ul. Kazimierzow­
skiej i na rogu Ezeźuickiej, pochwycony został' 
dziś rano przez tryby za głowę koźlarz, Ale­
ksander Damm. Ti™iy zdarły mu zupełnie skó­
rę* z™głt>WY.‘ Wezwane pogotowie Gatunkowo; od­
wiozło go do szpitala powszechnego. Dowodem 
wypadku — jak stwierdzono — kyła własna 
nieostrożność Darnina.

(A ) Kradzież w fabryce wódek. Wczo­
raj w nocy dostali się złodzieje przez okno do 
fabryki wódek Eesslcra przy ul. Zamarstynow- 
skiej 1. 43 i zabrali znaczną ilość wódek, likie­
rów, koniaku i wina. Szkoda ma wynosić 2205 
koron. ,

(A ) Kronika policyjna. W kościele OO. 
Jezuitów skradziono wczoraj p. Maryi Czew- 
czyńslriej torebkę, zawierającą pulares z 22 ko­
ronami, zloty zegarek damski i legitymacje 
tramwajowa. /

Leon Kozicki, magazynier kolejowy w Bur­
sztynie, bawiąc chwilowo w trafice Anny Mer- 
cel przy ul. Gródeckiej 1. 3 we Lwowie, zapo­
mniał' na ladzie pulares z 27 koronami, i we­
ksel, podpisany przez niego i jego żonę na 505 
koron. Pulares i weksel zginęły.

Z mieszkania słuchacza medycyny p. Fran­
ciszka Zimmermanna przy ul. św. Zofii 1. 3 
skradziono palto, wartości 120 koron i srebrny 
zegarek.

Maiya Stroka zawiadomiła policyo, że z 
mieszkania przy ul. Bema 1. 2 skradziono jej 
gotówką 100 koron.

— Człowiek a pasport. Jurj.-Zap. 
Kraj opowiada następującą, nieprawdopodobną 
wprost, historyę: Mieszkaniec Źmierzynld, gub. 
podolskiej, Baranowski, zgubił pasport. Doku­
ment znaleziony został przez jakiegoś niezna­
nego mężczyznę, który wkrótce potem dokonał 
zabójstwa w Błagowieszczeńslcu. Do ujęciu go 
przedstawił pasport na nazwisko Baranowskiego 
ze Zmierzynki. Zabójcy udało sic zbiedz.

Policja w Błagowieszczeńsku zwróciła się 
do Zmierzynki z prośbą o aresztowanie Bara­
nowskiego, który istotnie osadzony został w 
więzieniu pod zarzutem zabójstwa. Mimo, że 
Baranowskiego znają dobrze w Źmierzyńce, jest 
bowiem właścicielem domu, i mimo, żezZniie- 
rzynki nigdzie nie wyjeżdżał, wysłany ma być 
w ty oh dniach etapem do Błagowieszczeńslca, 
do wschodniej Syberyi, dla stwierdzenia osobi­
stości.

— Straszny dramat rodzinny. Na je­
dnem z przedmieść Pragi onegdajszej nocy pe­
wien szynkarz otruł siebie, żonę i pięcioro 
dzieci z powodu wystawienia na iicytacyę jego 
domu. Wszyscy zmarli.

— Defraudacja burmistrza. Do Dsien- 
niJca Kijowskiego donoszą, że zbiegł w niewia­
domym kierunku prezydent miasta Starej Uszycy, 
Huńko, sprzeniewierzywszy około 5 tys. rb., na­
leżących do miasta. Huńko był przedtem komi­
sarzem policji.

„K roniki Pow szedniej" numer z pierw­
szego lutego poświęciła redakcja pięćdziesiątej 
rocznicy powstania styczniowego i przyznajemy 
to bezstronnie, dala czytelnikom nie jedno­
dniówkę przemijającej wartości, ale garść szcze­
gółów i materyałów istotn ie  niezwykle cieka­
wych, posiadających do wyświetlania omawia­
nej epoki niejednokrotnie wartość niemal do­
kumentu,

Czterdziestu z górą uczestników ruchu 
kreśliło drżacemi, przepracowanemu rękami ury­
wki wspomnień z przed pół wieku. Drobno to 
przeważnie wydarzenia: kilka potyczek prowa­
dzonych -ze zmiennem szczęściem, jeden lub 
drugi tragicziw zgon towarzysza, kilka sylwe­
tek kapłanów wydobycie jakiegoś znarHpunego 
faktu — oto treść owych artykulików, które 
jednak razem wzięte mówię bardzo wielo, rodzą 
szerokie pole cło poważnych rozmyślań.

To, co Edward Bnylski pisze o ks. Igna­
cym Zakrzewskim, Aleksander Daszewski o nie­
mowlęcych początkach powstania, Nartowski o 
młodzieży szkolnej lwowskiej u boku prof. 
S-laskiego, Lereel o uzbrojeniu, Jiiechoński o 
genezie dyktatury Langiewicza, Juliusz Starkel 
o daremnych wyprawach i życiu obozowem, 
Ksawery Gebhard o Adamie ks. Sapieże pod 
Kobylanką, Adam Panasiewicz o udziale mło­
dzieży rękodzielniczej w ruchu, ks. Czosnakie- 
wiez o Wilnie za Murawjewa, Ghmurowiczowa 
o nastroju wśród kobiet polskich, że już nie 
wymieniamy wszystkich po kolei artykulików, 
urywków, notatek — przeczytać warto i to nie 
raz jeden. W tern leży niezaprzeczona zasługa 
redakcji i wartość rzeczywista pamiątkowego 
numeru Kroniki Eowszcrlnuj, który rozejdzie 
się niezawodnie w znacznie zwiększonej liczbie 
egzemplarzy. Wspomnieć jeszcze wypada o 
stronie ilustracyjnej, bogatej i ciekawej,

Henryk Opieński. „Dzieje muzyki po­
wszechnej w zarysie(W arszaw a — Gebeth­
ner i Wolff). Jedynym dotychczas podręczni­
kiem dla historyi m iŁ l i w szkołach muzycz­
nych było dziełko Drozdowskiego, które nie­
dawno doczekało się nawet drugiego wydania. 
W szkołach lwowskich krążą wprawdzie, dru­
kowane częścią skrypta prof. Niewiadomskiego, 
ale w handlu księgarskim są one zupełnie wy­
czerpane. Podręcznik upieńskiego był zatem 
bardzo pożądany, a autor, znany ze swoich 
.prac w dziedzinie historyi muzyki (badania nad 
lutnistami eto.) daje rękojmią dobroci dziełka, 
które_na 200 stronicach usiłują pw«a»t»wi<s* 
całokształt dziejów raireyki* W najdawniejszych 
do najnowszych czasów. W głównych zarysach 
opiera się ono na wzoi owych w tym kierunku 
podręcznikach Riemaima. Kothego i Kćstlina, 
podany jednak na 0 stronica eh spis dzieł i 
źródeł biograficznych jest dowodem oczytania 
autora i wskazuje, że niema prawie poważniej­
szego dzieła, którego by on nie znał i zeń nie 
korzystał. Wobec ogromnego materyału umiał 
się Opieński z konieczności ograniczyć, co do 
miejsca, chociaż nie da się zaprzeczyć, że n. p. 
takiemu Beethowenowi należało się cokolwiek 
więcej miejsca i że o znaczeniu jego można 
było znacznie więcej powiedzieć, niż to, eo 
napisał Opieński na sir. 132.

Także znaczenie i rozwój pieśni pominię­
to prawie zupełnie — definicje,' niektóre (jak 
n. ]). weryzmu) są zupełnie niedostateczne — 
wiele faktów jest błędnych [wiadomość o Ghar- 
pentierze) — cele nowoczesnej muzyki fran­
cuskiej (Dobussy) zaledwie zaznaczone. A to 
niesłusznie, bo nie powinno się przecież trakto­
wać mimochodem tak ważnych rzeczy, jak in­
formowanie ucznia właśnie o tom, co mu jest 
najbliższe, dać mu jakąś lepszą oryentacyę 
w tern, co ciągle słyszy i z czem się styka. 
Samo nagromadzenie nazwisk nie wiele mu 
powie.

Muzyka polska traktowana oczywiście 
znacznie obszerniej i lepiej niż w podręczni­
kach obcych tego rodzaju, ale i tu zdałaby 
się jakaś synteza i charakterystyka twórczości 
choćby najwybitniejszcli twórców (Żeleński, 
Noskowski, Paderewski) i kierunków (Młoda 
Polska), czego brak daje się bardzo odczuwać. 
A powiedzieć to można kilku zdaniami, które 
dzieła ani obciążą ani rozszerza a swoje zada­
nie spełnią. Nie wątpię, że praktyczne zasto­
sowanie podręcznika przyniesie autorowi wiele 
wskazówek, które drugiemu, jego wydaniu wyj­
dą na dobre, a poniew aż książki szkolne ryoliło 
zwykle doczokują się drugich wydań, kładzie­
my autorowi na sercu poprawki, których dzieł­
ko jego koniecznie wymaga.

E. Walter.

„Dziennik Franciszka Smolki z 1848— 
1849 w listach do żonjr“ . Wydał, wstępem, 
objaśnieniami opatrzył, zapiskami z lat 1841 — 
1848 oraz wielu dokumentami dopełnił Stani­
sław Smolka. Nakład Gebethnera i Wolffa. War­
szawa. Kraków. Z portretem Franciszka Smolki, 
jako prezydenta Izby deputowanych w 1881 — 
1893 roku.

(sg. s.) Tytuł powyżej wymieniony nai- 
właśeiwiej określa zawartość książki, listy bo­
wiem w niej zamknięte, przedstawiają się isto­
tnie jakby rodzaj dziennika, kreślonego niemal



codziennie, pod uaty dnuiast.owon wrażeniem 
pełnych znaczenia, nieraz wstrząsający cli wy­
darzeń. Korzystał! już z nicli w życiorysie Fran­
ciszka Smolki Karol Widmami (wydanym w 
1880 rokuj, podając z rękopiśmiennego tekstu 
wcale obfite wyjątki. Teraz jednak dopiero u- 
kazują się na widok publiczny w zupełnej ca­
łości, tworzącej cenny przyczynek do biografii 
znakomitego parlamentarzysty i patryoty, a za­
razem bogaty mutcryał historyczny do dziejów 
1848 roku, zwłaszcza zaś do liistoryi austria­
ckiego Sejmu Ustawodawczego w Wiedniu i w 
Kromieryżu. Odsłaniają one i wyjaśniają nieje­
den nieznany lub dotąd nienależycie oceniony 
fakt z początkowej ery życia publicznego w Au- 
stryi i naszego w niein współudziału. Zaczy­
nają się w czerwcu 1848 i sięgają do końca 
marca następnego roku. Wydawca ich, prot. 
Stanisław Smolka, uzupełnił je świetnie napi­
saną przedmową i przypisami, a w „Dodatku" 
pomieścił, prócz" różnych ważnych dokumentów, 
rozświetlających ich treść, nieznane zupełnie 
zapiski swego czcigodnego ojca z lat bezpośre­
dnio poprzedzających wypadki z 1848 roku.

Towarzystwo Naukowe Toruńskie,
którego duszą jest zasłużony kapłan i historyk 
ks. dr. Stanisław Kujot w Grzybnie, wydaje od 
lat dziewiętnastu „Roczniki “ . Na tern wszakże 
nie kończy się jego praca. Wydaje ono jeszcze 
„Zapiski” , wychodzące w odstępach kwartal­
nych, a jio zatem „Źródła dziejowe", pod na­
zwa „Fontes".

„Roczniki" obejmują prace obszerniejsze. 
Tak n. p. rocznik ostatni zawiera opracowany 
przez ks. P. (Czapiewskiego, „wykaz oficjałów 
gdańskich i pomorskich od r. 1467 — 1824“ . 
Nie jest to wszakże wykaz suchy, lecz zbiór za­
razem szczegółów biograficznych, którymi uzu­
pełnić można będzie historyę oficyałatu. Wykaz 
ks. Czapiewskiego opiera się na źródłach archi­
walnych pelplióskich, gdańskich i włocław­
skich.

Kazimierz Nitsch umieścił rozprawę ety­
mologiczna o Gostyoynie, Antoni Prochaska roz­
prawę o Sciborze'ze Ściborzyc, Adam hr. Sie­
rakowski „O pobycie Jana LII. Sobieskiego w 
Prusach Królewskich 1677 i 1678“ , a ks. Al­
fons Mańkowski ..o wsiach i nazwiskach ro­
dzinnych i nazwach miejscowych", jako przy­
czynki do genezy nazw miejscowych zachodnio- 
pruskicli od XVII do XIX wieku. Potem podana 
jest „Bibliografia za rok 1912“ , która zawiera
rzeczy odnoszące się do historyi Prus Zacho­
dnich.

„Zapiski pojawiające się od czasu do 
czasu w osobnych zeszytach, zawierają, mnóstwo 
drobnych szczegółów historycznych. System ta­
kich publikacji bardzo jest pożyteczny, ratuje 
bowiem od zagłady wielo drobnych rzeczy, 
które dziś jeszcze zebrać można, ale jutro zgi­
nąć już mogą na zawsze.

„Pontes" wreszcie, których już kilkanaście 
wyszło tomów', mają dla historyi Zachodnich 
1 rus takie znaczenie, jak źródła dziejowe Ba­
gińskiego dla Małopolski, Wielkopolski i t. d 
Ostatni tom obejmuje zapiski Jerzego Schwen- 
g a, niegdyś przeora kartuzkiego. Rzecz ta po-
c. ioczi z r. 1749. Do druku przysposobił ja 
ks. profesor dr. Czapla.

Repertuar teatru m iejskiego 
v»re Lwowie.

We W czwartek, 6 lutego „Cnotliwa Zlizana", o- 
peretka J. Gilberta. — W piątek, 7 lutego „Taniec 
czynowników", komedya L. Bilińskiego. — 
Sobota, 8 lutego o godzinie pół do 4 "po po­
łudniu „Kupiec, wenecki", komedya Szekspira, 
z Ferdynandem Feldmanem w roli Szajloka,— 
Sobota, 8 lutego o godzinie pół do 8 wieczo­
rem „Trubadur", opera V erdiego; gościnny 
występ Janiny Korolewicz-Waydowej, Heleny 
Oleskiej i Tadeusza Lcliwy. — Niedziela, 9 
lutego o godzinie pół do 4 po południu „Ewa“, 
operetka Fr. Lcliara. — Niedziela, 9 lutego o 
godzinie pół do <8 wieczorem „Leci liście z 
drzewa" Józefa Wiśniowskiego. — Poniedzia­
łek, 10 lutego „Taniec czynowników", kome­
dya L. Bilińskiego. — Wtorek, 11 lutego, 
. Paiace", opera Leoncavalla, — oraz „Gaval- 
ieria rusticana", opera P. Mascagniego; go­
ścinny występ Janiny Korolewicz-Waydowej w 
party i Neddy i Santuzzy, Tadeusza Leli wy w 
partyi Gania i I.-szy gościnny występ Marka 
Tuskowi cza, artysty opery kroaeldej, w partyi 
Tonią i Alfia. -  Środa, 12 lutego" wyjątko- 
wo o godzinie 5 po południu >!L|‘U lf?cl° 1| 
drzewa" Józefa Wiśniowskiego. -  Środa 1-4 
lutego, o godzinie8 minut ló  wieczorem „Kon­
cert Casalsa"

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

Piątek, 7 Lutego, „Leci liście z drze­
wa", cztery strofy krwawej pieśni Józefa Wi- 
śglowskiego, — Sobota, 8 luteg'o, „Szlakiem 
Legionów*, dramat, — Niedziela, 9 lutego, o 
godz. 3-80- po poł. „Dobrze skrojony frak11, 
krotochwila. — Niedziela, 9 lutego, o godzinie 
7-30 wieczorem, „Szlakiem Legionów", dra­
mat. — Poniedziałek, 10 lutego, „Posażna 
Wdowa.", komedya".

LISTY Z RZYMU.
(Karnawałrzymski. — Oryginalna księżniczka. — 

Poprawiacz Michała Anioła.)
W tłusty czwartek zapowiedziano corso 

po pryncypalnych ulicach Rzymu. Daremnie 
wyczekiwano tej chwili, w której przed o- 
czynia widza miał przesunąć się obraz fanta­
z ji karnawałowej. Deszcz i mgły, które od 
dwóch tygodni nie opuszczają Rzymu, pokrzy­
żowały plany tym, którzy mieli ochotę przed­
stawić się publiczności w kostiumach z ró­
żnych epok. oraz wykazać, jak daleko sięga 
fantazja artystyczna Rzymian. — Zato na 
własny rachunek snuły się po wilgotnych 
ulicach maski ukostiumowane, rzucając na 
lewo i na prawo confetti lub wiążąc prze­
chodniów wstążkami z papieru.

Puszczano też wodze fantazji na balach 
prywatnych i publicznych.

Dnia 30 stycznia odbył się we wspa­
niałych salonach hotelu „Excelsior“ wielki 
bal, dany przez tutejszy tikating Club, któ­
rego komitet urządzający składał się z re­
prezentantów pierwszych rodzin rzymskich, 
jak książęta Mondragonc, Odescalchi, hr. Rug- 
gero Suardi, don Quido Anlici-Maltei i inni.

Salony czarownie oświetlone i ubrane 
kwiatami, zapełniły wnet wykwintnie strojne 
damy i panowie tutejeszej arystokracji, która 
zebrała aię w komplecie.

Trudno byłoby wyliczać wszystkich i 
opisywać ich stroje, dość powiedzieć, że ba­
wiono się znakomicie i tańczono ochoczo aż 
do rana. Szczególnie powiódł się kotylion, 
aranżowany przez księcia Guistiniani Bandi- 
niego, hr. Suardi i księcia Mondragone, w 
czasie którego rozdzielano piękne kwiaty, or­
dery i wspaniałe bawidełka kotylionowe.

Nakoniec oczekiwano jakiejś nadzwy­
czajności, nikt jednak nie domyślał się, co 
to być miało. Nagle muzyka ucichła, cały 
zebrany świat elegancki ustawił się do oko- 
ła wielkiej sali, pozostawiwszy w środku 
wolne miejsce i oto przez otwarte podwoje 
wjechał na salę starorzymski wóz, cudownie 
udekorowany kwiatami, oświetlony mnóstwem 
olśniewających lampek, ciągniony przez ma­
łego konika. Na wozie siedziała w przepy­
sznym stroju młodziutka księżniczka Betka 
Radziwiłłówna, trzymając na łańcuchach mło­
dego lwa i panterę, które głaskane drżącą 
jej rączką, patrzały zdumione na otaczających 
zachowując sio spokojnie, choć na wszelki 
wypadek kroczył obok wozu _ prawdziwy po­
gromca 7.<? „szpicrutą*1 i puginałem u boku.

Na widok dzikich zwierząt, które ko­
mitet wypożyczył z tutejszego zoologicznego 
ogrodu, ogarnął niektóre osoby z początku 
lok niemały, lecz po opanowaniu chwilowej 
bojaźni, zbliżano się do wozu, by pogłaskać 
tych niezwykłych gości, oklaskując przytem 
piękną i odważną księżniczkę, rozrzucającą 
wokół kwiaty. Po chwili, gdy lewek zaczął 
się niepokoić, księżniczka okrążywszy salę, 
opuściła ją wśród niemilknących oklasków.

Po tom oryginalncm intermezzo tańce 
rozpoczęły się na nowo i trwały aż do 
świtu.

Wieczorami po osteriach brzmią kape­
le ochocze, przy których niewybredna pu­
bliczność tańczy do późnej nocy. — Weseli 
tancerze w powrocie do domu nie liczą się 
wtedy nigdy ze snem tych, którzy nie uzna­
ją uciech karnawałowych i śpiewając co sił 
starczy, przeciągają ulicami, dając folgę swe­
mu wesołemu humorowi.

Śliczny plac kapitoliński ze swymi pa­
łacami i pomnikiem Marka Aureliusza po­
środku, arcydzieło architektoniczne Michała 
Anioła, oszpecony został dobudowanemi z 
boku skrzydłami mającemi połączyć oddziel­
nie stojące trzy pałace.

Stało się to w czasie zeszłorocznej wy­
stawy i miało w tein usprawiedliwienie, że 
w tych nowych budynkach mieściły się sale i 
inne ubikacjo, służące do zgromadzeń i od­
czytów w czasie wystawy. Obecnie egzysten- 
cya tych budowli niema już żadnej racy i i 
dlatego zarówno dzienniki, jak i publiczność 
domaga sio przywrócenia placu do stanu po­
przedniego, pełnego harmonii. Ale szanowny 
Natan, burmistrz Rzymu, popierany przez ma­
soński blok Rady miejskiej, głuchy na do­
magania się opinii publicznej, ladby zacho­
wać dzieło swe, rzekomego poprawiacza Mi­
chała Anioła, pod pozorem, że ubikacje tam 
zawarte przydadzą się, zawsze na odczyty i 
tak to oszpecenie trwa dotąd. Nareszcie mi­
nister robot publicznych wezwał urząd miej­
ski, aby do najbliższej soboty rozpoczął ro­
boty demolacyjne, w przeciwnym bowiem 
razie minister własną władzą to rozporządzi. 
Zdawałoby się, że tu już opór żaden nie zda 
sic na nic, ale Natan nie daje za wygranę, 
zwołał Radę i uchwalono, aby rozpisać kon­
kurs z 10.000 lirów nagrody za projekt ar­
tystyczny definitywnego połączenia pałaców.

Bronisława llycJiter Janowska.

OSTATNIA POCZTA.
=  Z Petersburga donszą: Ks. II o h e n- 

1 o h c zwiedził wczoraj rano katedrę Piotra 
i Pawła i złożył na grobie w. ks. Włodzi­
mierza wieniec. Po południu złożył szereg 
wizyt rozmaitym osobistościom, między in­
nymi także ministrowi Sazonowowi. *

=  R o s s y j s k a R a d a p a ń s t w a 
obradowała wczoraj nad wnioskiem Dumy 
z inicjatywą w sprawie dopuszczenia kobiet 
do adwokatury. Minister sprawiedliwości 
zwalczał projekt z powodów moralnych, pra­
wnych i społecznych.

== Fet. Ag. teł. oświadcza wobec do­
niesień dzienników o z a k a z a n i u  m i t y n -  
g ó w s ł o w i a ń s k i c h, że żadnego podo­
bnego zakazu z inicjatywy ministra Sazo- 
nowa nie wydano. Zebrania takie, o ile do­
stosują się do ustawowych przepisów o zgro­
madzeniach, mogą się w dalszym ciągu od­
bywać.

=  Rząd holenderski wniósł w Izbie 
projekt ustawy o z m i a n i e  k o n s t y t u c j i .  
Projekt usuwa powszechne głosowanie i za­
prowadza głosowanie ojców i głów rodziny.

— Z Charbina nadchodzi wiadomość, 
że s t a r c i e  w o j e n n e  m i ę d z y  C h i n a ­
mi  a Rossyą jest rzeczą nieuniknioną. Zbro­
jenia na całej linii po obu stronach toczą 
się w przyspieszonem tempie.

=  P a r l a m e n t  j a p o ń s k i  uchwalił 
wotum nieufności rządowi, poczern odroczył 
sie na 5 dni.

Kraków, 6 lutego. Tutejsza Rada ka­
tolicka przygotowuje urządzenie wielkiego 
wiecu w sprawie zamykania szynków w nie­
dziele i święta.

Wiedeń, 6 lutego. Stan powietrza na 
7 b. m. G a l i c y  a W s c h o d n i  a: Pochmur­
no, niepewnie, nieco cieplej, mierny wiatr.

G a 1 i c y a Z a c ho d n i a : Przeważnie, 
pochmurno, nieco cieplej, południowo-zacho­
dni wiatr z rosnąca siłą.

Wiedeń, 4 lutego. Wiener Ztg. ogła­
sza: P. Minister wyznań i oświaty zamiano­
wał profesora seminaryum nauczycielskiego 
Michała M a g i e r ę  w Krakowie, dyrekto­
rem seminaryum nauczycielskiego w Starym 
Sączu.

W iedeń, 6 lutego. Komisya budżetowa 
rozpoczęła dziś, po odrzuceniu kilku wnio­
sków odraczających posłów Gostinezara, Yer- 
stovśeka i Erlera, rozprawę szczegółową nad 
przedłożeniem o utworzeniu włoskiego Uni­
wersytetu.

Niem. naród, poseł Erler wygłasza 
mowę obstrukcyjną.

Budapeszt, 6 lutego. Ks. Eitel odbył 
przechadzkę po wybrzeżu, poczern przyjął 
gen. konsula niemieckiego Fiirstenberga.

Mowa cos. Wilhelma.
Królewiec, 6 lutego. Wczoraj święco­

no tu uroczyście setna rocznicę powstania 
Prus wschodnich przeciwko obcemu pano­
waniu. Rada miejska odbyła uroczyste posie­
dzenie, cesarz, następca i następczyni tronu 
wzięli udział w uroezystem nabożeństwie w 
tumie. Podczas uroczystości cesarz wygłosił 
mowę, w której wspomniał o historyi walk 
przed" 100 laty i o czynach Jorka. Po stu 
latach czasy ogromnie się zmieniły. Dziś 
Niemcy sąN poważną silą wśród koncertu na­
rodów i dobrze są uzbrojone przeciw wszel­
kiemu atakowi. Prócz czynów wojennych 
Niemcy mogą się pochwalić znacznym postę­
pem w handlu, technice i przemyśle. Histo- 
rya z przed stu lat uczy nas jednak — mó­
wił cesarz — że nie dobrobyt, siła i powa­
ga rozstrzygną ostatecznie o jakości narodu 
i jego przyszłości, lecz przedewszystkiem siła 
moralna, która w nim tkwi.

W  zakończeniu mowy cesarz wezwał 
obecnych, by uczcili rocznicę wznowieniem 
ślubowali, iż okażą się godnymi przeszłości 
praojców. Prusy wschodnie będą wzorem dla 
innych krajów i gdyby, czemu Bóg ra­
czyłby zapobiedz, król znów musiał powołać 
naród pod broń, prowineya ta da mężów 
czynu.

Na Bałkanach.
Sofia, 6 lutego. (Bulg. Ag. tel.). W oj­

sko bułgarskie wczoraj pobiło armię turecką 
w Gallipoli, na południe od rzeki Kawak 
(mała rzeczka wpadająca do zatoki Neros 
Br syp. Ilcd ). Turcy w wielkim nieładzie, 
ścigani przez Bułgarów, cofnęli się ku Bu- 
lai'r. Ten sukces oddaje prawie całe wybrze­

że morza Marmara aż do Bulair w ręce woj­
ska bułgarskiego.

Bukareszt, 6 lutego. W  izbie premier 
Majorescu w odpowiedzi na interpelacje, czy 
prawdą jest. co donoszą pisma, że Rumunia 
zrzekła się swych żądań co do Si li stryk 
rzekł, że ponownie ostrzega przed tenden- 
cyjnemi doniesieniami gazet i dodał: Nie 
zrzekliśmy się Silistryi, o zrzeczeniu się nie 
było mowy, nikt nie miał upoważnienia 
zrzekać się Silistryi. (Oklaski).

W dalszym ciągu Majorescu oświadczył, 
że nie zgadza się na ataki interpelantów na 
Bułgaryę. Rumunia nie ma potrzeby zazdro­
ścić Bułgaryi powodzenia. Naród rumuński 
i nadal stać będzie na czele wszystkich na­
rodów bałkańskich. Mówca wierzy w możli­
wość sojuszu Rumunii, Bułgaryi i Turcji, 
której istnienie uważa za konieczno. Rumu­
nia żąda sprostowania granicy w myśl tra­
ktatu berlińskiego.

Strassburg, 6 lutego. Fałszerza tele­
gramu, który zaalarmował tutejszą załogę, 
uwieziono.

Konstantynopol, 6 lutego. Ostrzeliwa­
nie Adryanopola trwa dalej. Wojsko bułgar­
skie podpaliło Izedin Koj i kilka wsi pod 
Czataldżą, poczern się cofnęło. Wielki wezyr 
wieczorem wrócił z Czataldży.

Konstantynopol, 6 lutego. Rząd zgo­
dził się na przybycie dwu włoskich okrę­
tów wojennych.

Konstantynopol, 6 lutego. Dziś będzie 
wydana pierwsza część bonów kasowych na 
•5 milionów funtów. Rząd spodziewa się, że 
muzułmanie w Indyach podpiszą milion 
funtów.

Paryż, 6 lutego. Do Matin donoszą 
z Filipopola, że Bułgarzy zdobyli kilka for-1 
tów na północny wschód od Arnautkoj i wzięli 
do niewoli 800 żołnierzy tureckich i kilku 
oficerów'.

Do tegoż pisma donoszą z Sofii, że rząd 
bułgarski odrzucił prośbę konsulów wr Adrya- 
nopolu o utworzenie strefy neutralnej, oraz 
o pozwolenie na wyjazd z miasta obcych 
obywateli.

Warszawa, 6 lutego. (Tel. pryw.). We 
w'si Adamówce, w powiecie Winnickim, do­
konano zbrojnego napadu na zamożnego wło­
ścianina. Rabusie, zabrawszy pieniądze, u- 
ciekli, ale ich schwytano. Dwaj popełnili 
samobójstwo, trzeciego uwięziono.

W arszaw a , 6 lutego, (Tel. pryw.). 
W krochmalni Janiny Mol, w powiecie wło- 
szfzowsldm. zdarzył się wybuch kotła. Dwie 
osoby zginęły, pięć zostało silnie poparzo­
nych.

Łódź, 6 lutego. (Tel. pryw.). W osta­
tnich dniach aresztowano 9 mężczyzn podej­
rzanych o udział w napadach na kondu­
ktorów tramwayowych. Czterech z pomię­
dzy nich poznano przy konfrontacji jako 
uczestników' napadów.

Petersburg, 6 lutego. (Tel. pryw.).
Skonfiskowano pisma rossyjskie: Prawda, 
Łtics, Bień, Busskaja Mohra za artykuły, 
witające ..talmana" (prezesa) Sejmu fin­
landzkiego.'

Petersburg, 6 lutego. (Tel. pryw.)
Skrajna prawica opracowuje projekt petycyi 
do cara o zastąpienie czwartej Dumy przez 
„sobór ziemski". lnicyatorem petycyi jest 
Ruryszkiewicz.

Petersburg, 6 lutego. (Tel. pryw.).
Zmarł dyrektor Instytutu medycyny doświad­
czalnej proff Podwysoeki.

Petersburg, 6 lutego. Duma obrado­
wała wczoraj nad interpelacją kadetów i so­
cjalistów wr sprawie nadużyć przy wyborach. 
Duma odrzuciła nagłość, a interpelację prze­
kazała komisji.

Petersburg, 6 lutego.1 (Tel. pryw.).
Y miejsce ś. p. arcybiskupa Popiela władze 
zatwierdziły administratora arehidyecezyi war­
szawskiej ks. biskupa Kazimierza Buszkie- 
wicza.

Petersburg, 6 lutego. (Tel. pryw.).
Po rozpatrzeniu skargi apelacyjnej redaktora 
Kury er a Polskiego, Ludwika Straszewicza, 
skazanego przez warszawską Izbę sądową na 
8 miesięcy więzienia za artykuł „Sprawy
chełmskie w Dumie", senat zniósł wyrok 
ten i skazał p. Straszewicza na 50 rbl. kary.

Petersburg, 6 lutego. (Tel. pryw.)
Na mocy postanowienia Rady ministrów u-, 
morzono sprawę zbrojnego starcia robotni­
ków z wojskiem w kopalniach łebskich.

Petersburg, 6 lutego. (Tel. pryw.).
Proces Ronikcra sądzony będzie w senacie
d. 13 b. m.

Ty flis, 6 lutego. (Tel. pryw.). W  miej­
scowości Gori uczeń seminaryum nauczyciel­
skiego zabił nauczyciela z powodu złego sto­
pnia, jaki otrzymał.

Odpowiedzialny redaktor:

H u l a m  K r  e c h o w i  e c k i .
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Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

N A D E S Ł A N E .

eOlOSSEUM HERMANÓW
od I lutego, Największe sermc.yo świata! 

Mirza P olem , słynne perskie towarzystwo, 
w wspaniałem widowisku. — » Handlarze 
niew olnikam i® , wystawa orygin. wartości 
100.000 franków. — N iedźw iedzie, komi­
cznie tresowane przez p. Kadockiego. — 
K itty  i je j m ężow ie, operetka. —  Trupa 
Salrauo, nadzwyczajni cykliści. — The 
M eisehinls, cud czy rzeczywistość! 10 nowych 
atrakcyj. — W  niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godz. 4 i S. - B I  ety są wcze­
śniej do nabycia w biurze p Sokołowskiego, 

uf. Jagiellońska 1. 3.

Mary a Białecka.
Kurs rysunku i malarstwa. Osobny kurs dziecinny.

K A L E C Z A  6 .

BILETY do wagonó w sy­
pialny cli w kraju 
i z a g r a n i c ą

wydaje Biuro miastowe
G, k,  k o l e i  P a ń s t w o w y c h  w e  L w o w i e  
S t .  S o k o ł o w s k i e g o  ( P a s a ż  H a u s m a n a 9 )

- ©  b  ®  c  n  i &

ul. Jagiellońska Mr. 3.
— 2 3 4 .  T e ie fo n  —  2 3 4 .  ...

Adres telegraficzny: StadtJmreau.

188888888888888

KDN „KOPERNIK*1
S A \ S .U I V A I . .

Ul. Kopernika 1. 9.
Największa i najpiękniejsza sala we Lwowie, zbu­
dowana speeyalnie na kinoteatr, znakomicie wenty­
lowana; miejsca ustawione amfiteatralnie, więc wi­
dzowie z przednich miejsc nie przeszkadzają widzom 
z miejsc dalszych. Muzyka salonowa. 3 p ic .  na T.

S. I -  — 2 p ro . na bursę im . Hutorcgat. 
Przedstawienia odbywają się codziennie od godz. 4 
poi. do 11 w nocy, w niedziele i święta od 3— 11. 
Programy przedstawień znakomicie dobrane, nadzwy­

czaj zajmujące, z pierwszorzędny oh fabryk.

P r o g r a m  od 1—7 lu te g o :  
P o g r z e b  3. p . A r c y k s ię o .a  R a in e ra  w  
W ie d n iu . — O p u s z c z o n a , dramat w 3-oh 
aktach. P r z e z  b ó l do  s z c z ę ś c i a ,  dramat. 

Ki lka humoresek

Ceny m ie js c : Miejsce w loży 2 kor., miejsce rezer­
wowane i kor. 70 hal ; miejsce pierwsze 1-50 kor.; 
miejsca drugie 1 kor.; miejsce trzecie .50 hal. Pp. 
studenci, wojskowi do feldfebla i młodzież rzemieśl­
nicza płacą 11. miejsce 50 hal., BI. miejsce 30 hal.

Fryzyerka 
H A R T A  LECHOWA

poleca P. T. Paniom swe usługi 
u lica  G ło w iń s k ie g o  I. 23 .

P o s z u k u je  s i ę  k u p o n

starych MEBLI mahoniowych
ale w dobrym stanlo.

/g ło s z e n ia  pod „JIEIłLK ".
B iu ro  og łoszeń , Ili. .fiig-iellońska 1. 3.

P r z y je c h a li  d o  L w o w a
dnia G lutego IGI3.

Hotel Zorża, Pp. . F. ks. Radziwiłł z 
Krakowa, J lir. Konarski z Brochowie, A. 
hr. Zamoyski z Wysocka, A. Weisman za 
Starzysk, YV. Niedźwiecki z Waakowiec, K. 
Marmorosz z Karowa, J. Jauowski z .Łoboze- 
wa, T. Horodyski z Hołubią, F. Biesiadecki 
z Firlejowa, K Zalewski z Bdczej wolicy.

Hotel Imperial I 'p .: S. br. Z! orowski 
z Krakowa, T Niementowski z Zaluża, Z, 
Skrzyński z Bachorza.

C E N N I K  

IZBY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ.
Lwów, dnia fi lutego 1913.

Waiuta koronowa 
płacą żadają

I . A kcye za sztukę.
(bez kuponu bieżącego)

Banku hip. galic. po 200 zł. w. a. 020' -  fiofi —
Banku galic. dla handlu i przem.

po 200 zł........................39fi' -  406'—
Kolei Lwów-Czerniowce-Jassy po

200 zł. w. a. w srebrze . 511' -  518-—
Fabryki wagonów w Sanoku po

500 k o r o n .......... 480'— 490*—
II. Listy zastaw ne za 100 k oron .

(bez kuponu bieżącego)
Banku Lip. gal. 5 pr. w. a. wylo­

sował z 10 pr. prom. . . — •—
Banku kip. gal. 4 '/ ,  pr. w. a. los

w oO 1................................
Banku kip. gal. 4 pro. w. a. los

w 60 1........................................
Banku kraj. 41/, pr. w. a. los w 51 1.
Banku kraj, 4 pr. w. a. los w 57 1.
Banku gal. ziem. kred. 41/, pr. 60 I.
Banku gal. dla handlu i pr/.ern.

w Krakowie 4 '/,  pr. 00 1- .
Zemelny Bank hipoteczny Lwów .
W) Tow. kredyt, galic. ziem. 4 pr.

(pierwsza em isja) . . .
Tow. kredyt, gai. ziem. 4 pro. los

w 41 ' / ,  1....................................
1) Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pr.

los w 58 1.  ......................
Tow. kred. gal. ziem. 4 los. 52 1.

I I I .  O b lig i za 100 koron
(bez kuponu bieżącego)

Ualic. fund. propin. 4 pr. . . .
Buków. fund. propin. 5 pr. . .
Komun. Banku kraj. 4 l/s pr. (3 em.)
Komun. Banku kraj. 4 pr. (4 em.)
Kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr. .
 ................................. 4 pr, z r. 1893

4 pr. z r. 1908
miasta Lwowa 4 pr. , .

„ 4 pr. . ,
,, Krakowa. . . ,

9 3 - - 92-70

83-30 
93 30 
87-30 
94-o0

8 4 * -
94-—’ 
88*-
95-20

94-50
9 3 --~

95:20
95-70

95-50

91*50

84-30
95-10

8 5 * -
93-80

Pożyczki krajowej 

*)

IY, Monety.
Dukat c e s a r s k i .................................
20 frankówka...............................
100 rubli roBsyjsbich srebrnych . 
100 „ papierowych
100 marek niemieckich . . . .

90-70 97-40

92'— 92-70
82-30 83—
82-30 83—
8 5 - 85-70
8 3 - - 83-70
80*70 81-40
8 6 * - 86-70
8 3 ' - 83-70

11-34 11*46
19-10 19-28

252— 254—
254 - 255-30
117-80 118-20

ł)  Kupony opłacają '/„"/o podatek rautowy. 
*) Kupony opłacają 2°;„ podatek rentowy.

K u r s  g ie łd y  w ie d e ń s k ie j .
dnia 4 lutego 1913.

A . O gólny d łu g  państw a. płacą żądają

•Jednolity dług pańswa w banknot.
m a j-lis to p a d ............................................. 84*45 84-05
atyczeń-kpiec,  ............................ 84*45 84*65

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń ....................................... 87-50 87 70
k w iecień -p aździern ik ......................  87-70 877/0
„ z r. 1800 po 500 zł. w. a. 4 pro. 1574-— 1024-—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pi-«. . , 454-—■ 460-—
„ ,, 1864 po 100 zł..........................  020- 640—
„ „ 1804 po 50 z ł...........................  321 - - 333 ....

B . D ług państw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Aiistr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.........................  107-50 107-70

Austr. renta w wal. kor. wolna od
podatku 4 pr................................................84.'55 84-75

C. OJiligacyc k o le jo w e .

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 85-90 80-90
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne

od podatku za 10Ó zł. 4 pr. . . 105-50 106*50
Ko). Cesarza Franciszka Józefa za 

100 zł. 51/*. pr. . . .... ... . .. 10.Ł-75. J.£Uł*2Ł
Kol. Karola Ludwika po 300 ŻT. mii.

(ostempl. a.iisye)....................................  85-50 86-50
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku 4 pr. . . . .  8585 80-35
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

53/* pr. (ostempl. akcye) . . . .  432---- 435—

Obligacje pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 102-75 103-75

w złocic za 200 zł, 5 pr. . ■ . . 120-75 — —
Kol. czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr............................................  87-50 88 50
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 pr........................................... 87*— 88—
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr...................................................  83*50 84*50
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pro. 90*60 91 00
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pro, (ar.) . . . .  92-75 93-75
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

s v. 1887, 4 pro. 92-60 93 60
Koi. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 pro. . . 90-65 91-65
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

7. r. 1891, 4 pro. 9065 91*65 j
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre......................  91*25 92-35
Kol. północnej ces. Ferdynanda om. 

z r, 1904, 4 pre. . . . . . .  90*40 91*50
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pre. 85-50 86 50

Koronowa waluta. płacą żądają
Kul. Iwowsko-ozern.-iassbiej z. roku

1894 4 p r . . . . " ............................ 84-90 85-90
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gnt) za 400 M. 4 p r . ......................  109-75 110-75

1). I llu g  państw a (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 pr...........................115-40 115'9(

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 84-20 84-40
„ poż. prani, za 100 zł. (200 kar.) 420- — 432—  
„ „ „ „ 50 zł. (1.00 kor.) 209-— 221*—
„ obi. pr. reguł, (jisy 4 pro. . - 288 — 300—

E. O b lig a c je  Iiiilenirilzaeyjno.
Węgier za 100 zł. 4 pre.......................  85-00 86 00
Kroaeyi i S ł a w o n i i ............................ 86-00 8700

K. inne pu bliczn e p oży czk i.
Po/,.' reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 100'— — ■—
Poz. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pre.  .......................  34-50 85-50
(rai. pot. kr. z roku 1893 4 pre. . 84-85 85*65
Gai. obi. prop. z roku 1889 4 pre. 97*50 98-50
Płżyczka miasta Lw.owa z r. 1890

4 pre...............................................................80-75 81 "75
Poż. serb. prem. za 100 fr. 2 pre. . 114-— 124-—
Tureckie obi. prem. koi. za 400 fr. 220-50 223*50

G. L isty zastaw ne. Oblig. liipot, i listy dłużne 
za 100 zł. nom.

Anstr. zakł. obi, prem. z r. 1880 3 pr. 276’ — 288‘—
. -R-- „ —,■» „ 1889 3. pr. 248*50 300-50
Banku Galicyjskiego dla handlu i 

przemysłu 4*/* pre. 60 1. . . . 96"— 97-—
Buków, zakład kred. ziem. los -5 pr. 99-50 100-50
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. los 50 1. 84*-- 85—

„ „ ,, „ 4 pr. los 41 1. 91-50 — —
„ „ ,, „ 4 pr. starsze . 96-20 97*20
„ „ „ „ 4’ ,'a pr. 5 i let. 93-35 94—

Banku gal, ziem. kred. 4’ /,  pr. 00 1. 94 *35 95*26
Gal. ake. b. hip. 10 pr. pr. los. 4*„ pr. 93-25 94-25

,. ., los. 50 1. 41/, pr. . m —  93—
„ „ ,  „ 60 1. 4 pr. . . 83-25 84*25

Banku kraj. dla G a lic ji iLodonicryi 
4*/* pr. 51 */« lat zwrotne . . . 93*— 04*—

Banku krajowego obiig. komun. 3
eruisya 42 lat 4 ’ /, pr...........................  92-50 1)3-50

Banku kr. obi. kol. żel. S7’ /a 1.4 pr, 82-20 88-20
Auatro-weg. banku 59 lat 4 or. . . 92-20 93*20

50 latw.k. 4 pr. 92*75 03*75

H. O b lig a c jo  z praw em  pierw szeństw a
za 100 zł. nom.

Kolej Lwów-CzermWally z r. 1884
za 300 złr. .  ............................ 78*50 79*50

Kolej Lwćw-Czerniowee z r. 1884 za
200 złr, 4 pre....................................  84-75 85-75

Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 złr.
5 pre...........................   98-75 99-75

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400
i 10.000 m. 4 pre. z r. 1882 . . 111-50 112-50

Tow, żeglugi parów, po Dunaju em. 
z r. 1886 4 pre................................... 109 — 110 —

Koronowa waluta. płacą żądają

I . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilika) 5 złr. . 28*25 32 25
Zakł. kred. dla handl. i przein. 100 złr. 482-— 494*—
Clary 40 złr. m. k..................  200-— 220—
Pożyczka miasta Lubiany 20 złr. , 04 50 7(1-50
Czerwonego Krzyża austr. Tow. 10 złr. 51 •— 57—

„ „ węg. Tow. 5 złr. 31*75 37-75
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 złr, 80’— 86—

i .  A k cye  B a n k ó w  (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 331-50 332-50 
Gai. banku dla han. i przem. 200 złr. 400-— 405-— 
Peszt. Banku handlu i przem. , . 3735- 3745—
Zakł. kred. dla handlu 500 złr. . . 622-75 023-75 
Węg. Banku kredyt. 200 złr. . . . 815-— 816—
Doino-austr. tow. esk. 400 kor. . . 757—  759 — 
Gal. banku kip. 200 złr. . . . .  038- -  042-—
Banku dla krajów koronnych 200 zl. 510-25 511-25 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 2084* — 2094—  
„ Związku (Unionbank) 200 zl. 593 — 594—  

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 268-50 209-50 
Zivnostenska banka 100 złr. . . . 260 25 207-25

K . A kcye przed s ięb iorstw  tran sp ortow y ch .
Buków, kolei lok. ake. pierw. 200 złr. 439-— 445—  

„ „ „ akc. zakład. 200 złr. 410-— 420—
Austr. Tow, żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 1205-— 1275-— 
Kolei półn. Ces. Ferd. 1000 złr. mk. . 4780—  4820—  

„ Lwów-B&łzeo(akc.pierw.)200zł. 385-— 390-— 
„ Lwów-Czerniowce-JasBy 200 z*, oie*-—•  eiO*!=-
B Lwów-Kleparów-Jawcrów lokal.

400 kor..............................................— 305-  —

L. Akcye przo<lsiębloi*stw przem ysłowych.
Austr. Tow. górnicze Aipina 100 złr. 1028-40 1029*50 
Prag. Tow. Żelazn, przem. 500 złr. . 8420-— 3436-— 
Tow. kopalń węgla w B riii 100 złr. 777*— 784'— 
Trifail. Tow. kop. węgla 70 złr. . . 247-— 251- — 
Galie, karpae. naft. Tow. 500 kor. . S74-— 880- —
Sehodniey 500 kor...................  460*— 404' —
Tur. żarz, tytoniow. 500 franków . 318*— 321 —

SI. W eksle ,
Niemieckie B a n k i............................
W ło s k ie  B a n k i ...................................
Londyn za 10 funt. sit. 4 pre. , 
Paryż za 100 franków . . . .  
Petersburg za 100 rubli 4 ’ ;, pro. i 
Szwajcarskie Banki . . . . .

S. W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i .................................
Austr.-wag. 8 gulrl. r.lota moneta .
2 0 - f r a n k o w k a .................................
2 0 -m a r k ó w k a .................................
Rossyjski półinoperyał . . .  
Niem. banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir .
R u b l e .............................................

117-92'/, 11812*,
94-221/, 94-37'/,
24'15't, 2419 ’ /,
95-77'/, 95-92*/,
S54-50 255 25
95-25 95*40

11-41 11-45

19-19
33-59

19*23
23'65

1.17-92’ /, 118'121/, 
94-30 96*55

2 5 4 — 255- —

» m  m  m  m  m mm  a s  j »  mm m e w  w .

Licytacye.
(1399)L cz. E. 1837/12 (6)

Edjkt licytacyjny.
Na żądanie Józefa Habera w Kałuszu, 

odbędzie się dnia 28 lutego 1918 o godzinie 
9 przed południem w Sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. II, lk-ytscya połowy 
realności lwh. 1548 gmk. Tomaszowce, rola 
8 ba. 47 m 2.

Nieruchomość wystawiona na licytację 
jest oceniona na 1200 kor.

Najniższa cena wynosi ż00 kuron, po- 
n i żuj tfj ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumena można przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. II,

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wojniłów, dnia 26 stycznia 1913.

L. cz. E. XI. 3052/12 (2)
P  d y k t.

Dnia 14go lutego 1912 o godzinie 9 
przed południem, odbędzie się w tutejszym 
sądzie sala Nr. 22, licytacja gm. realności

lwh, 1194 Komicz, ocenionej na 1300 kor., 
najniższa cena 867 kor. i realności 1/2 lwh 
124 gm. Kornicz ocenionej na 950 kor.

Najniższa cena 634 kor.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenty są wyłożone do 
wglądu w kaneelaryi oddziału I.

Zarzut niedopuszczalności licytacji musi 
być zgłoszonym najpóźniej pizy licytacji.

Osoby mieszkające po za okręgiem tut. 
sądu, które na powyżtzej nieruchomości ma­
ją już lub nabędą pewne prawa albo cięża­
ry, — o ile nie wskażą pełnomocnika dla 
doręczeń tu zamieszkałego, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia licytacyjnego jędynie przez ogłoszenie na 
tablicy sądowe1.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Kołomyja, dnia 21 grudnia 1912.

L. cz. E. L 2597 12 (7) (1368)
E d y k t.

Dnia 13go lutego 1913 o godzinie 11 
przed południem, odbędzie się w tutejszym 
sądzie, sala Nr. 22, licytacya 11/17 częśu 
realności lwh. 568 dz. I. miasta Kołomyi, o- 
cenionąj na 3765 K.. 86 h,

Najniższa cena 1883 K.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumentu są wyłożone 
do wglądu w kaneelaryi oddziału I.

Zarzut niedopuszczalności licytaeyi musi 
być ogłoszonym najpóźniej przy licytaeyi.

Osoby mieszkające po za okręgiem tut. 
sąiu, które na powyższej nieruchomości mają 
już lub nabędą pewne prawa albo ciężary, 
o ile nie ws aią pełnomocnika dla doręczeń 
tu zamieszkałego, zawiadamiane będą o dal­
szych wydarzeniach tego postępowania licy- 
tacyjnego jedynie przez ogłoszenie na t blicy 
sądowej.

0. k. Sąd powiatwy, Oddział I.
Kołomyja dnia 30 grudnia 1912.

L. cz. E. XI. 3390/12 (1369)
E d y k t.

Dnia 14go lutego 1913 o godzinie 12 
przed południem odbędzie się w tut. sądzie, 
sala Nr. 22 licytacya realności lwh. 206 gm. 
Werbiąż wyżoy, ocenionej na 1912 kor.

Najniższa cena 1275 kor.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych nieruchomości dokumenty są wyłożone 
do wglądu w kaneelaryi Oddziału I.

Zarzut niedopuszczalności li ay tacy i mu­
si być ogłoszonym najpóźniej przy licytacji.

Osoby mieszkające po za okręgiem tut. 
sądu, które na powyższe) nieruchomości ma­
ją już lub nabędą pewne prawa albo cięża­
ry, — o ile nie wskażą pełnomocnika dla 
doręczeń tu zamieszkałego, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzenia- h tego postępowa­
nia licytacyjnego jedynie przez ogłoszenie na 
tablicy sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Kołomyja, dn;a 31 grudnia 1912.

L. cz. E. 1369 12 (5) (1397)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mosesa Miialsteins, kupca 
w Kałuszu, odbędzie się-dnia 26 lutego 19J3 
o godzinie 10 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. I I , lic j-
tacya:

a) realności lwh. 79 gm. kat. Dołżka, 
role 1 ha 00 ar 59 m s, łąki 77 ar 04 ma,
ogrody 21 ar 31 m*,

b) realności lwh. 168 gmk. Dołżka,
rola obszar 2 ha 8 ar 89 ms,

c) realności lwb. 196 gmk. Dołżka,
parcela bud. 7 ar 68 ms, ogród 10 ar 49
ms, chata, stajnia,

d) realności lwh. 176 gmk. Dołżka, ro­
le 2 ha 16 ar 33 m ’ , łąki 29 ar 31 m 8, o-



7
gród 29 ar 28 n r , parc. bud. 58 m 2, chata, 
szopa. •

Nieruchomości te wystawione na licy- j 
tacyę gą ocenione, a to : j

ad a) na 2680  kor., 1
ad b) na 2800  kor., 
ad c) na 8100  kor., 
ad d) na 5600  kor.
Najniższa cena w y n o si: 
ad a) 1753  kor. 34  h.,
ad b) 1866  kor. 67  h.,
ad e). 2066  kor. 67  h.,
ad d) 3666  67 hal., poniżej tej ceny

sprzedaż nie przyjdzie do skutku.
Warunki licytacyjne i odnoszące się 

do tych nieruchomości dokumenta, może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licy ta cy a b y ła b y  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści m e m ogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toka po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada 
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta 
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i m e wskażą te­
muż sądowi pełnomocnika do doręczeń, w 
siedzibie sądn zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
W ojniłów , dnia 15 stycznia 1913 .

L . cz. E . 358/11 (1 3 9 1 )
Edykt licytacyjny.

N h żądanie masy spadkowej ś. p. Jana 
Kowalskiego przez zarządcę masy Teodora 
Kowalskiego odbędzie się dnia 17go lutego 
1913 o godzinie 9 przed południem, w biu­
rze Nr 6, w sądzie niżej wym ienionym  licy­
tacja  realności objętej iwh. 39 gm iny B ło- 
zew dolna, wraz z przy należnościami, skła­
dającemi się ze studni, ogrodzenia i drzew
owocowych.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
ncytacyę jest oceniona na 8 948  kor. 21 h„ 
przynależności na 58 kor.

Najniższa cena wynosi 5 965  kor, 46 h., 
skutku. teJ ° eHy sPrzedaż nie przyjdzie do

W aiunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w sądzie tut.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział IV .
Budki, dnia 31 grudnia 1912 .

L - cz. E . 1 3 26 /1 2  (4)
Edykt licytacyjny.

(1386)

wina/ ^ d a n ie  Stanisława i Apolonii Pa- 
odb zaf t%P5C;“ ych przez Apolonię Pawlus, 
10  S!§ dai_a 27 lutego 1 913  o godzinie
nioTiwm P ^ d u ie m , w sądzie niżej wymie-
części 1 84  ^ v i Zo N rb 10, lieyta(iy ;i' 3 /10  W eroniki rm i ezęsci Iwh. 7 Bielowy,

wiasnycl,.
lieytacye ie^t n • lw h ' wystawiona na
n o w S -  Jbudv km 0na Łia 501 kor., a mia­now icie. budynki na 390 kor a mmnta z
potrąceniem dożywocia Rn+i a S1 > a z111 hn,- > i  w Katarzyny Sm oła na

9PQ i NaJniżs( a C6Iia *y n o si co do Iwh. 184  
269 kor., zas c o . do Iwh. 7 na 1475  kor. 
30 h. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie ao skutku,

W arunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (w yciąg tabularny, w yciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.),5 może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze N r. 10.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya Myłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  terminie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie m ogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawia­
damiane będą o dalszych wydarzeniach tego 
P 'stępowania jedynie przez przybicie na 
tablicy sądowej, jeśli nie mieszkają w 
okręgu sądu uiżej wymienionego i nie wska­
żą temuż sądowi pełnomocnika do doręczeń 
w siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddz. III.
Pizno, dnia 6 stycznia 1913 .

licytacya realności 291 ks. gr. gm . kat. B y -  
szkowa wola, ocenionej na 5 814  kor. 38  h., 
realności Iwh. 111 ks. gr. gm . Byszkowa  
wola ocenionej na 1 6 .930  kor. 75 h ., 1 2 
części realności Iwh. 102 ks. gr. gm . B y ­
szkowa wola ocenionej aa 605 kor. 63 h.

Najniższa cena wynosi co do realności 
Iwh. 291 na kwotę 3877  kor., co do realno­
ści Iwh. 111 na kwotę 11 .2 8 8  kor., 1 /2  czę­
ści Iwh. 102  na 404  kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie Jo skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V I.
Jarosław, dnia 9 stycznia 1913 .

L. cz. E . 2 193 /12  (4 ) (1 3 8 9  1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie c, k. uprz. galie. akc. Banku 
hipotecznego we Lwowie, odbędzie się- dnia 
17 lutego 1913  o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 3 iicytaeya realności obj. Iwh. 12  
ks. gr. gm . Zadnieszówka, składającej się z 
parceli bud. l/k a t. 71 o powierzchni 234  m J 
parc. ogród. 18 9 /1 2  o pow. 385  m s. Na  
parc. bud. znajduje się dom mieszkalny bu­
dowany o 4 pokojach i 3 kuchniach, tudzież 
budunek gospodarczy i komórka wraz z przy- 
należnościami, składająceroi się z parkanu, 
kilku drzew owocowych i akacyi.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na (ośm tysięcy ko­
ron), przynależności zaś na (dwieście trzy­
dzieści jeden kor.).

Najniższa cena wynosi 4 115  kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równocze­
śnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny 
i katastralny, protokoły'ocenieniai t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 3,

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacyn byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  terminie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie m ogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Podwołoczyska, dnia 30 grudnia 1912 .

L. cz. E . 1 173 /12  (1 4 ) (1 3 8 0  1 - 3 )
Edykt licytacyjny

Dnia 12 marca 1913  o godz. 9 przed 
południem w sądzie tutejszym, w biurze 
Nr. 9 odbędzie się przymusowa licytacya 
realności Iwh. 7 04  gm. Jaworów, składającej 
się z 3 parcel budowlanych obszaru 4 32  m. 
domu mieszkalnego z oficynami, oszacowa­
nej na 34 .0 4 7  kor., z najniższą ceną 25 .539  
kor. 15 h.

Zatwierdzone warunki licytacyjne, i od­
noszące się do tych nieruchomości dokumen­
ta może mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w biurze Nr. 9.

Prawa wobec których niniejsza licy­
tacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy terminie licy­
tacyjnym, inaczej roszczenia* te co do samej 
nieruchomości nie m ogłyby być podnoszone.

Osoby, dla których jakie prawa lub cię­
żary na powyższych nieruchomościach istnie­
ją, bądź w toku postępowania licytacyjnego 
powstaną, zawiadamione będą o dalszych wy­
darzeniach tego postępowania jedynie przez 
przybicie na tablicy sądowej, jeśli nie mie­
szkają ŵ  okręgu sądu tutejszego i nie wska­
żą temuż sądowi pełnomocnika do doręczeń 
w siedzibie sądu tutejszego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V .
Jaworów, dnia 29 stycznia 1913 .

L. cz. E . 1 4 5 7 /1 2  (6 ) (1401  1 - 3 )
E dykt licytacyjny.

N a żądanie p. M echla Drimera odbędzie 
się dnia 7 marca 1913  o godz. 9 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 7 w Żabiu licytacya realności 
obj. Iwh. 1 526  gm . Żabie, składającej się z 
parc. bud. 1. 1 7 44 , na której znajduje się 
chata i dwie stajnie, oraz z parc. grt, 1. 
|69/| ,̂  2 6 6 8 /2 , 2 6 72 /2 , 2668  3 2 6 7 2 /6  i

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacje  jest oceniona na 3046  kor. 63 h. 

Najniższa cena wynosi 2031 kor. 10 h., 
ceny  sprzedaż nie przyjdzie doS-K L. LKU«

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Ziąbie, dnia 19 stycznia 1913 .

cz. E . 2 6 9 9 /1 2
E aykt licytacyjny. i

Na wniosek Towarzystwa kredytowego j 
^  Jarosławiu odbędzie się dnia 21 lutego \ 
1913 o godzinie ŚT30 przed południem w i 
s4dzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. 29 , '

L . cz. E . 1 4 5 6 /1 2  (5 ) (1 4 0 2 )
E dykt licytacyjny.

N a żądanie p. M echls Drimera, odbę­
dzie się dnia 28  lutego 1913  o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej; wymienionym, w 
biurze N r. 7, licytacya realności obj. Iwh. 1636  
gm. Żabie.

Nieruchomość ta wystawiona na liey­
tacye jest oceniona na 740 kor

Najniższa cena w yn osi: 493kor. 34  h.,

poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (w yciąg tabularny, 
wyciąg Katastralny, protokół ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w  Liurze N r. 8.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział II.
Żabie, dnia 19 stycznia 1918 .

L. cz. E . 1746 /12  (4 ) (HOO)
Edykt licytacyjny.

N a żądanie adw. Apolinarego Serafiń- 
skiego zarządcy masy konkursowej Kom, Tow. 
eskont. i kred. w Kałuszu odbędzie się dnia 
24 lntego 1913 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wym ienionym , w biu­
rze Nr. IŁ , licytacya połowy realności Iwh. 
799  gmk. W ojniłów , parc. budowlana z do­
mem.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę  
jest oceniona na llO O  k or

Najniższa cena wynosi 733  kor. 34  h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, można przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze N r, II.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
W ojniłów , dnia 20 stycznia 1913 .

L. cz. E . 2210 /12  11 (1 3 9 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Leici Tauber odbędzie się 
dnia 24  lutego 1913 o godz. 10 przed po­
łudniem, w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze N r. II., licytacya

I. połowy realności Iwh. 239  gm k. 
Seredne, roli 44a 8Lm 8, ogrodu 71m », 
łąki 8a 88m *, gruntu ornego 41 ar 58m *;

II. 1 /4  części realności Iwh. 79  gm k. 
Seredne, parc. bud. 9 ar 6 7 m s, i ogrodu 
20  ar, chata, szoda, stajnia, kurnik, stodoła  
nowa i komora, wraz z przynależnościami, 
składającemi się z płotu.

Nieruchomości wystawione na licytacyę  
są ocenione, na: I . 825 kor., II. 795  kor. 
10  h.

Najniższa cena w ynosi: a d l .  5 50  kor., 
ad II. 530  kor. 07  h., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta można przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wym ienionym , w biurze Nr. II.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
W ojniłów , dnia 20 stycznia 1913 .

L. cz. E . 3 6 3 8 /1 2  (1392)
Edykt licytacyjny.

Dnia 5go marca 1913  o godzinie 10  
przed południem w sądzie niżej wyromnio- 
nym w biurze N r. 4 odbędzie się licytacya 
całej realności Iwh. 497  gm. Gorzyce, skła­
dającej się z p g r . o pow erzchni 33 ar 66 m*, 
domu mieszkalnego i stajni.

Nieruchomości ta oceniona na 1300  kor.
Najniższa cena wynosi 866  kor. 67 h.
Dokumenta przejrzeć można w biurze 

Nr, 4.
Takie prawa, wobec których niniej­

sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej do dnia licytacyi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Tarnobrzeg, dnia 30 stycznia 1913.

L. oz. E . 4 8 2 4 /1 2  (7 ) (1 2 6 0 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 6 marca 1913 o godzinie 11 przed 
południem w sądzie niżej wym ienionym , w 
biurze Nr. 8 , odbędzie się licytacya realno­
ści obj. Iwh. 128 ks. gr. gm . kat. Olchowce 
wraz z przynależnościami, składającemi się 
opisanami i oszacowanemi w ts. protokole z 
28 listopada 1 912  E . 4 8 2 4 /1 2  (4 ).

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 3 022  kor. 92  hal.

Najniższa cena wynosi 2015 kor. 29 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Sanok, dnia 7 stycznia 1913 .

H . en. E . 653 12 (1 3 8 2 )
JIin,HTan,HHHHH eflHKT.

H a  BHeceHe ToBapncTBa „X .io iickhh  
00103*, eK36KByionoi CTopoHH, B i Ą Ó y Ą e  cn 
żjhh 10 aioToro 1913  o v o ą . 10 nepę/i; noa.
b TiM CyXi) KOMnaia uhc .io  I I . Ha ni^cTaBi
3 dT B ep /X 5K 0 H H X  yM O B  JliH H TaH H H  1

a) 1/2  HeflBHHCHMOCTH B H. 552  bp KH- 
^ofipOB^aHH,

6) 1 6  B H. 656  bp. KH. /J,o6pOB.lHHH,
b  9 . 183 bp. KH. ^odpOB.IBHH,

fl) 1 /2  B H. 657  bp. K H . jZJ/OÓpOBJLHHH,
e) B H. 767 bp. KH. ^OÓpOB^IHHH,
(p) 1 /6  B H. 129  b p .  KH ^ O Ó p O B flH H H ,
b) B H 621 bp. KH. ^OÓpOR-HHHH. 
BapińcTi nic4H onjŁeHH: a) 300 Kop.,

6) 40 Kop., h)  1980  Kop., fl) 5 0 k o p , e) 800  
K o p , <j>) 300 Kop., b) 320  Kop.

HaHHH3ma o<j>epTa: ap, aj 200 Kop., 
m ą  6) 27 ko ,:., a# h S 1320  Kop., a#  ,ą) 34  
Kop., agi; e) 534  Kop., a#  $ )  200  Kop., a^
b) 214  Kop.

iln cm e HaftMeHmoI ocpepTH npo^aac He 
Biflfiy^eTB ch

IJ. k . Cyp, hobL obhh, I.
Ka.iyrn, p,hh|31 rpy/jH a 1912 .

L. cz. E . 1 6 41 /1 2  (1 4 2 5  1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 12go marca 1913 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
9 sądu tutejszego licytacya:

a) połowy realności Iwh. 311,
b) połowy realności Iwh. 475 gm. Do­

lina dz. I.
Powyższe realności oceniono na: ad a) 

1 9 .446  kor. 67  h ., b) 133  kor. 40 h.
Najniższa cena, niżej której sprzdeaż nie 

nastąpi, wynosi ad a) 13151 kor. 10  h., b) 
98  kor. 92  h.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 9.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III,
Dolina, dnia 31 grudnia 1912.

L. cz. E . 1 3 42 /1 2  (1 3 7 9 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mordka Bosena i Chaima 
Herseha Blechera, odbędzie się dnia 27 lu­
tego 1913 o godz. 9 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze N r. 9, li ­
cytacya:

I. realności obj. Iwh. 1 3 44  gm . Ko- 
smacz;

II. realności obj. Iwh. 61 gm . Ko- 
macz, wraz z przynależnościami, składające­
mi się z drzewostanu.

Nieruchomości wystawione na licyta­
cyę są ocenione, ad I. na 315 kor. (ciężar 
na 190 kor., ad II. na 4 220  kor. (ciężar na 
3370 kor.), przynależności zaś na 4 24  kor.

Najniższa cena wynosi ad I. 152 kor. 
50 h., (bez uwzględnienia ciężaru), ad II. 
2323 kor. (bez uwzględnienia ciężaru), po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg ta­
bularny, w yciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w,biurze Nr. 9.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jabłonów, dnia 21 grudnia 1912 .

L . cz. E . 2 0 75 /1 2  (4 ) (1 3 8 8 )
Edykt licytacyjny.

D n :a  21 lutego 1913  o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wym ienionym  od­
będzie się licytacya realności obj. Iwh. 421  
ks. gr. gm . Przem yślany, celem zniesienia 
współw łasności.

Cena wywołaniu, a zarazem najniższa 
cena wynosi kwotę 15 .000  kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne,, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin u- 
rzędowych w sądzie niżej wymienionym.

W ierzycielom  na zlicytować się mającej 
realności hipotecznie zabezpieczonym pozo­
staje ich prawo zastawu bez względu na 
kwotę przetargu.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział V .
Przem yślany, dnia 2 stycznia 1913 .

Kuratele.
L . cz. P . 1 0 1 /1 2  (4 ) (1 1 2 9  1 - 3

Teodor Hejtota syn Petra z Babiank 
uznany marnotrawcą.

Kuratorem ustanowiony M ikołaj Lopa 
tyński z Babianki.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Ottynia, dnia 26 sierpnia 1912 .

L . cz. P. 1 6 5 /1 2  (7 )  (1 )3 2  1 - 3 )
Iw an W ołoszyn, syn Ilka z W orony  

uznany marnotrawcą.
Kuratorem ustanowiony M ichał W o ło ­

szyn, syn Nykoły z W orony.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział H . 
Ottynia, dnia 22 listopada 1912.

L . cz. P. 16 1 /1 2  (12!
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Iwana Tyr 
' fijów W asyla  Bezyszyn w M yszynie.

Kuratorem jego ustanowiono M ich  
Obrisko Iwana w M yszynie.

C. _ . Sąd powiatowy, Oddział V .  
Jabłonów, dnia 13 stycznia 1913.

„Gazeta Lw ow ska" N r. 30  z dnia 7 lutego 1913 .
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L. cz. P. 17412 (8) (1898 1 - 8 )

E  d y k t.
Za marnotrawnego uznano W asyla Sło- 

bodziana s. Michała w Słobódce.
Kuratorem jego ustanowiono Michała  

M elnyka w Słobódce.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IVr,
Tłuste, dnia 14 listopada 1912.

Firmy.
L. cz. Firm . 4t>4 Stow. IL  1464 (1414  1 —  8) 

W pis fiimy Stowarzyszenia zarobkowego i 
gospodarczego.

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia : Jaślany.
Brzmienie firmy: „Spółka producentów  

bydła rzeźnego i trzody chlewnej, drobiu i 
jaj w Jaślanach, stowarzyszenie z ograniczoną 
poręką.

Data statutu: 3 listopada 1913.
Przedmiot przedsiębiorstwa: spólria

sprzedaż i zakupno bydła trzody w stanie 
żywym , bitym i przeróbce, oraz wszelkich 
produktów zwierzęcych, tudzież zakupno kar­
m y i innych artykułów potrzebnych do w y­
chowu żywego inwentarza.

Czas trwania nieograniczony.
Dyrekcya: Tomasz Bil z Młodochowaj 

jako przewodniczący, Tomasz Kłoda z Jaślan, 
jako zastępca, Antoni Kędzior z Jaślan i 
Tomasz Tomecki z Muszowa, jako człon­
kowie.

Podpis firm y: (F . Z .) pod stampilią 
spółki uskuteczniają podpis dwaj członkowie 
dyrekcyi.

O głoszenia odbywają się przez umie­
szczenie tychże w lokalu spółki i w czaso­
piśmie zapodanym w §  26 statutu.

Udziały członków: 10 kor.
Odpowiedzialność: dwukrotnym udzia­

łem .
Data w pisu: 11 stycznia 1913.

C. k. Sad obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV .

Tarnów, dnia 11. stycznia 1913.

L . cz. Firm . 463 Poj. 518  (1415  1 — 3)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

pojedynczych.
Do rejestru firm pojedynczych wpisano 

co następuje:
Siedziba firmy: Tarnów.
Brzmienie firmy: K. Bednarski i Sp. 
Zmiana firm y : na Aloizy KSmpf.

0 . k. Sąd obw odow y,'jako handlowy 
Oddział IV .

Tarnów, dnia 11 stycznia J913.

L. cz. Firm , 466 Keg. A . 167 (1 4 1 6  1 — 3) 
W pis do rejestru handlowego firmy kupca 

pojedynczego.
W pisano do rejestru handlowego od­

dział A .
Siedziba firm y: Dębica.
Brzmienie firm y: Jonasz Geschwind, 
Przedmiot przedsiębiorstwa: sprzedaż

cukru.
W łaściciel: Jonasz Geschwind.

0 . k. Sąd obwodowy, jako handlowe  
Oddział IV .

Tarnów, dnia 11 stycznia 1913.

L. cz. Firm . 440  Stow. II. 1456
(1 2 8 8  2 - 3 )  

W pis firmy Stowarzyszenia zarobkowego i 
gospodarczego.

Wpisano do rejestru Stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Ropczyce,
Brzmienie f ir m y : Składnica i sklep 

Kółka rolniczego w Ropczycach, Stowarzy­
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Data statutu : 30 listopada 1912.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Przycho­

dzenie z pomocą członkom przez dostarcza­
nie artykułów spożywczych. Dostarczanie skle­
pom Kółek rolniczych po cenach hurtownych  
towarów spożywczych, udzielanie zaliczek na 
produkta rolne, oraz pośredniczenie w tego 
rodzaju interesach.

Gzas trwania: nieograniczony.
Dyrekcya: Ignacy Śledziński, c. k. oli- 

cyał podatkowy, Karol Marni k, c. k. kance­
lista sądowy, Jakób Orze-howicz, właściciel 
realności, wszyscy w Ropczycach jako człon­
kowie dyrekcyi. Jako zastępcy dyrekcyi: W o j ­
ciech Grzybowski, urzędnik techniczny w y­
działu Rady powiatowej w Ropczycach, Sta­
nisław Rożkiewicz, ofieyał kancelaryjny w 
Ropczycach.

Podpisy firm y: uskutecznia się w ten 
sposób, że pod napisem lub pieczęcią brzmie­
nie firmy zuwierająeero, kładzie swój podpis 
dwu członków dyrekcyi.

Ogłoszenia będą uskuteczniane pod fir­
mą Stowarzyszenia z podpisem dwu człon­
ków dyrekcyi za pomocą kurendy lub barty 
korespondencyjnej.

Publiczne ogłoszenie nastąpi w „Prze­

wodniku Kółek rolniczych", lub innym dzien­
niku polskim  krajowym.

Udziały członków: 25 kor. 
Odpowiedzialność: udziałem i kwotą

równającą się wysokości tych udziałów.
Data wpisu : 14  grudnia 1912 .
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV . 
Tarnów dnia 14 grudnia 1912 .

Rozmaite obwieszczenia.
U. cz. Ow. 14 62 4 /1 2  (1 3 4 9 )

E d y k t.
Przeci w M osesowi Spindel, którego m iej­

sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k sądu obwodowego w Stanisławowie 
przez Towarzystwo oszczędności i kredytu w 
Stanisławowie pozew o 600  kor.

Na podstawie pozwu wydano został na­
kaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. H. Mondscheina w Stani­
sławowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 7 grudnia 1912 ,

L cz. C w .14621 12 (1348)
E  d y k t.

Przeciw Mosesowi Spindel, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k, sądu obwodowego w Stanisławowie  
przez Towarzystwo oszczędności i kredytu w  
Stanisławowie pozew o 866 zpn.

Na podstawie pozwu wydany został na­
kaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta­
nawia się p. adw. dr. Mellera w Stanisławo­
wie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 7 grudnia 1912.

U cz. Ne. V. 25 7 /1 2  (8 ) (1375  1 - 8 )
E d y k t.

W  depozycie tutejszego sądu przecho­
wane są od lat przeszło 30 następujące de- 
pozyta w gotówce, papierach wartościowych 
,1 kosztownościach: ..

1. na rzecz masy spornej S. Roseu-
stocka przeciw Józefowi Sawczukowi 87 K.

2. na rzecz masy spornej S, Bosen-
stecka przeciw Mikołajowi Petrukowi 26 K,,

3. na rzecz masy spornej Maryi Kowan 
przeciw Benjaminowi Komornikowi 2 K.,

4. na rzecz masy spadkowej Jana Krzy­
żanowskiego 4 h.,

5. na rzecz masy spornej Benjamina
Blocha przeciw Petrowi Szrmoniukowi 6 K. 
12 h.,

6. na rzecz masy spornej S. R osen-
stocka przeciw Hryciowi Semaniukowi 148 K..

7. na rzecz inasy spornej A n ny Pitiuk 
przeciw Berlowi Soblowi i tow. 2 K.,

8. na rzecz masy spornej Jana Parta­
no wieża przeciw Gadzińskim 3 52  K. 02  h.,

9. na rzecz masy Janki a Rudischa 73 
K. 16 h.,

10. na rzecz masy spornej Stowarzy­
szenia pocztmistrzów przeciw Józefowi Halka 
400  K.,

11. na rzecz masy spornej Banku Na­
dzieja przeciw Andrzejowi Łuczeńko 11 K. 
96 h.,

12. na rzecz masy spornej Banku N a ­
dzieja przeciw spadkobiercom Andrija Biłou- 
siaka 18 K „

13. aa rzecz masy spornej Towarzy­
stwa kredytowego miejskiego we Lwowie  
przeciw Anczlowi Schorrowi i Aronowi M en- 
czlowi 24 K. 74 h.,

14. na rzecz masy spornej Lei Abosch  
przeciw Igna emu Tauberowi i tow. 20 K.,

15. na rzecz masy spornej Abraham a  
Arona Bleia przec/w Mordkówi Storchowi 5 
K. 84 h.,

16. na rzecz masy spornej Ryfki Kau- 
fer przeciw Fedorowi Semaniukowi 40 K.,

17. na rzecz masy spadkowej Salomona  
Aboscha 01 b.,

18. na rzecz masy spadkowej W asyla  
W asylkowskiego 01 h.,

19. na rzecz nieznauego właściciela  
byka 4 K. 10 b.,

20. na rzecz masy spadkowej Stefana 
Hodowańea 4 K. 35 ]j.t

21. na rzecz masy spadkowej Stefana 
Fedorczuka 73 h.,

22. na rzecz masy sierocej A n n y  P ół­
torak 16 sznurków korali wartości 12 K.,

23. na rzecz inasy spornej Iwana Kraj- 
lika przeciw Feibisehowi Knoliowi 15 h.,

24. na rzecz masy spadkowej Mykiety 
Torousa 6 K .,

25. na rzeez masy spadkowej Dmytra 
Obidniaka 1 K. 92 h.,

26. na rzecz masy spadkowej Iwana 
Lesiuka 2 K 12 Ji,

W zyw a Się przeto właścicieli tych de­
pozytów, ażeby w ciągu jednego roku, sze­
ściu tygodni i trzech dni, liczą- od dnia 
trzeciego umieszczenia tego ogłoszenia w 
„Gazecie L w ow skiej", prawa swe do tych de­
pozytów wykazali, gdyż po bezskutecznym  
upływie tego terminu powyższe kwoty na 
rzecz c. k. Skarbu Państwa za przepadło u- 
znane zostauą

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Dolatyn, dnia 3 stycznia 1913.

[/. cz. Cw. 1 0 5 5 1 /1 2  (1 3 5 8 )
E  d y k t.

Przeciw Josyfowi Kinasz, którego m iej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu obwodowego w Stanisławowie 
przez Jakóba Gugika w M ołydołowie op. 
Ottynia pozew o 300 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta­
nawia się p. dr. Włodzim ierza Jurkiewicza 
adwokata w Stanisławowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 1 października 1912.

L. cz. E . 23 12 (2) (13 8 4 )
E d y k t.

W  sprawie Dańka Boguckiego w Hor- 
dyni toczącej się przed c. k, saldem powiato­
wym w Łące przeciw Piotrowi, Dutytrowi i 
Rozalii Ohoruszkom dzieciom Hrynia ma być 
doręczona uchwała z dnia 6 stycznia 1913
1. cz. E . 2 3 /1 2 , zobowiązanym Piotrowi Diny- 
trowi i Rozalii Ohoruszkom dzieciom Hrynia.

Ponieważ niewiadomo gdzie zobowią­
zani przebywają, ustanawia sie w celu strze­
żenia ich praw, kuratora w osobie p. Bazy­
lego Bagana naczelnika gminy w Siekier- 
czycach.

Tenże kurator zastępywać będzie zo­
bowiązanych rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni sami w są­
dzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Laka, dnia 6 stycznia 1918.

L, ć } ;  (i. l i ,  MU i*  ' m  i * 1* *  • * .(1 3 7 8 )  
E d y k t.

Przeciw W asylow i Petryna, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do 6 .  k. sądu powiatowego w Horoden- 
ee przez N ykołę Atamaninka pozew o zabez­
pieczenie dla 4 00  kor.

Na podstawie z 24 stycznia 1913 C, II. 
6 7 1 3 ,  wyznaczony został termin do rozpra­
wy na dzień 5 lutego 1913 .

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. Okuniewskiego, adwokata, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeezonij sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłoś1, lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Horodenka, dnia 25 stycznia 1913 .

L. cz. O. I. 35 /13  (1) (1377)
E  d y k t.

Przeeiw Andrzejowi Buczowskiemu Jan­
ka z Serafiniec, którego m iejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do e. k. sądu po­
wiatowego w Horodence przez M osesa Horna  
pozew o 2000  kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 13 lutego 1913 o godzinie 
9 przed południem, biuro Nr. 24.

Oelein strzeżenia praw pozwanego, usta­
nawia się p. dr. Barana w Horodeace, kura­
torem

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Horodenka, dnia 30 stycznia 1913 .

L. cz. C. 11. 78 13 (1 ) (1 3 7 4 )
E  d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu W asylow i Kaziuk z Majdanu średniego, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Delatynie przez Salamona Adelsm anna po­
zew o 4 44  kor. zpn.

Na podstawie pozwu wniesionego prze­
ciw niew. z miejsca pobytu W asylow i Ka- 
ziuk została wyznaczona audyeneya do astaęj 
rozprawy na dzień 6 lutego 1913 o godz. 
11-30  przed południem, biuro Nr. 14.

Oelem strzeżenia praw niew. z miejsca 
pobytu W asyla Kaziuka, ustanawia się p. dr. 
Anderm ana, adwokata w Delatynie kurato­
rem.

Tenże kurator zastępywać będzie n ie ­
wiadomego z miejsca pobytu W asyla Kaziu­
ka, w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się Die 
zgłosi, lob pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Delatyn, dnia 18 stycznia 1912.

L. cz. O. I. 7 7 /1 3  (1 ) (1 3 7 3 )
Przeciw Antoniem u Bober, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Brzozowie 
przez Józefa Tomonia o własność 2 /10  części 
lwh 22 ks. gr. gm . Goliowa,

Na podstawie pozwu wyznaczona zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 
28 lutego 1913 o godzinie 10 przed połu 
dniem.

Oelem strzeżenia praw Antoniego Ba- 
eiota, ustanawia się p. dr. Kosińskiego w 
Brzozowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Anto  
niego Bobera w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są ­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Brzozów, dnia 29 stycznia 1913 .

L. cz. C. H . 8 1 8 ,1 2 , C. II. 8 1 9 /1 2 , C. II. 820/12!
O. II. 8 2 1 /3 2  (1 3 7 2 )

Przeciw Franciszkowi Nawłoka z Brzo­
zowa, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Brzozowie przez Franciszkę Nawłoka, po­
zew o 1000 kor., 1000  kor., 1 000  kor., 1000  
koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 27 stycznia 1913.

Celem strzeżenia praw nieobecnego, 
ustanawia się p. Stanisława Marina w Brzo­
zowie, kuratorem,

Tenże kurator zastępywać będzie nieobe­
cnego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
mebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłoszi, lub pełnomocnika m e zamianuje. 

C, k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Brzozów, dnia 20 grudnia 1913,

L. ez. O. IV . 54 /13  (2 ) (1 3 8 5 )
E  d y k t.

Przeciw Stefanowi Chraszczewskiemu, 
którego miejsce pobytu jest meznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Łopatynie przez Łukasza Pałamara w Grabi­
nie ad Chmielno ja k o  op ie k u n a  m ałoletnitj 
Loki i W ożniak o ojcostwo i alim entację.

Na podstawie pozwu wyznacza się an- 
dyer.eyę do ustnej rozp awy na 3 marca 
1913 o godzinie 9 rano, biuro Nr. 2,

Celem strzeżenia praw nieobecnego Ste­
fana Ohraizczewskiego, ustanawia się p. Ru­
dolfa Patkiewieza c. k. oficjała sądowego w 
Łopatynie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
obecnego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lnb pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Łopatyn, dnia 28 stycznia 1913.

L. ez. E, 1583 /12  (1 )  (1 4 4 6  1 . - 3 )
E  d y k t, 

likowi Daeko w W innikach, w sprawie 
toczącej się przed c. k. sądem tutejszym  
przeciw temuż o 46 8  kor. zpn. ma być do­
ręczona uchwała z dnia 28 października 1912
1. cz. E . 1 6 3 0 /1 2 , którą dozwolono licytacyi 
realności lwh. 1862  kg. W inniki dłużnika 
własnej.

Ponieważ niewia.domo gdzie on obecnie 
przebywa, ustanawia się w celu strzeżenia 
praw, kuratora w osobie p. Jonas-Szatań- 
skiego, adwokata w W innikach.

Tenże kur«tor zsstepywać będzie Łka  
Daciro w rzeczonej sprewie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddz. IV. 
W inniki, dnia 18 stycznia 1913.

L. ez. Cw. 14 62 8 /1 2  (1 3 4 7 )
E  d y k t.

Przeciw M esesowi Spindel, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Stanisła­
wowie przez Towarzystwo oszczędności i kre­
dytu w Stanisławowie pozew o 1500  kor.

Na podstawie pozwu wydany został 
nakaz zapłaty.

Oelem strzeżenia praw pozwanego, usta­
nawia się p. dr. Józefa Mayera w Stanisła­
wowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 17 grudnia 1912.



9
L. cz. Cw. 14617  12 (1 8 5 0 )

E d y k t .
Przeciw M osesowi Spindel, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Stanisła- 
wwie przez Towarzystwo oszczędności i kre­
dytu w Stanisławowie pozew o 1600 ko­
ron zpn.

Na podstawie pozwu wydany został na­
kaz zapłaty

Celem strzeżenia praw pozwanego 
ustanawia się p. dr. Jana Mandyezewskiego, 
adwokata w Stanilsławowie, kuratorem

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego, w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II, 
Stanisławów, dnia 7 grudnia 1912,

L . cz. Cw. 14 40 2 /1 2  (1 8 5 1 )
E d y k t .

Przociw Spirydyonowi Selmiegai syno­
wi Bernarda, którego miejsce pobytu jest  
nieznane wniesiony został do c k. sądu 
obwodowego w Stan sławowie przez Cbaima 
Herscha Diamand kupca w Bohorodczanach 
pozew o 900 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia praw, pozwanego, usta­
nawia się p. dr. Katzenellenbogena, adw. w 
Stanisławowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 4 grudnia 1912 .

L. ez. Cw. 14985 /12  (.1352)
E d y k t .

Przeciw Mojżeszowi Spindel, którego 
miejsce pobytu jest nieznane wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Stanisła- 
wwie, przez przemyskie Towarzystwo dyskon­
towe w Przemyślu pozew o 9700  kor.

Na podstawie pozwu wydany został 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta- 
naw ia się p. dr. Salza, adwokata w Stanisła­
wowie, kuratorem.

lVnżc kurator zastępywae będzie po­
zwanego W rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 11 grudnia 1912 .''

L - ea- Cw. 1 4 6 8 6 /1 2  (1 3 5 3 )
E d y k t .

. Łrzeeiw Mojżeszowi Spindel, którego
7 5 * 0 6  P°bytu jest nieznane, wniesiony zo-

. c> k- sądu obwodowego w Stanisła-
nrirJl? Prz*z Zakład kredytowy dla handlu i
f t a  1 w Stanisławowie pozew 300 kor.i t. d. zpn. r
płaty ^  pozwu wydano nakaz za-

. Celom strzeżenia praw pozwanego, usta­
nawia się p. dr. W łodzim ierza Mandycze- 
wskiego, adwokata w Stanisławowie, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywae będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Stanisławów, dnia 7 grudnia 1912 .

L. *z. Cw. 1 4 6 2 2 1 2  ("1354)
E d y k t .

Przeciw Mosesowi Spindel, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Stanisła­
wowie pozew o 600 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty.

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta­
nawia się p. dr. Partyckiego w Stanisławo­
wie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 7 grudnia 1912.

L. « .  Cvr. 14625 /12  (1355)
E d y k t .

Przeciw Mosesowi Spindel, którego 
miajgee pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Stanisła­
wowie przez Towarzystwo oszczędności i kre­
dytu w Stanisławowie pozew o 4000  koron.

Na podstawie pozwu wydany został na­
kaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw powanego usta­
nawia się p. dr. M oslera, adwokata w Sta­
nisławowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 7 grudnia 1912.

L. cz. Cw. 14 61 9 /1 2  (1 3 5 6 )
E d y k t .

Przeciw Mosesowi Spindlowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Stanisła­
wowie przez Towarzystwo oszczędności i kre­
dytu w Stanisławowie pozew o 500 kor

Na podstawie pozwu wydany został na­
kaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. Liebermanna, adwokata w 
Stanisławowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuj*.

C. k. Sąd obwodowy. Oddział II, 
Stsnisław7ów, dnia 7 grudnia 1912 .

L. cz. Cw. 1 3 1 7 3 /1 2  (13 5 7 )
jE d y k t.

Przeciw Stanisławowi Topolniekiemu, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu obwodowego w 
Stanisławowie przez Bank zaliczkowy w Sta­
nisławowie pozew o 588 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta­
nawia się p. dr. Izydora Kornbliiha, adwoka­
ta w Stanisławowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 4 grudnia 1912 .

L, cz. Cw. III. 1 0 5 6 3 /1 2  (2 ) (1310)
E d y k t .

Przeciw dr. A lois Grauerowi przedtem 
we W iedniu, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. b. sądu tu­
tejszego przez Markusa Horowitza pozew o 
800 kor,

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty dnia 17 grudnia 1922 .

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta­
nawia się p. dr. Izraela Rothsteina, adwo­
kata w# Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się m e zgłosi, lub pełnomocnika ni# za­
mianuje.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział H I.

Lwów, dnia 11 stycznia 1918.

L. cz. O. II. 32  13 (1 ) (1201)
E d y k t .

Przeciw Nikodemowi Oleksińskiemu, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Kańczudze przez Stanisława Oleksińskiego 
pozew o 740 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na 30 stycznia 1913 . o godzinie 9 
przed południem w sądzie tutejszym.

Celem strzeżenia praw Nikodema Ole- 
ksińskiego, ustanawia się p. dr. Karpfa, adw. 
w Przeworsku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie N iko­
dema Oleksińskiego w rzeczonej sprawie na 
jego_ koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w  
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Przeworsk, dnia 14 stycznia 1913.

L . cz. Cw. II. 13 12 (1139)
E d y k t

P. Paraszce Maksymów i Jewdosze Ma- 
ksymów w M szanie w sprawie tuczącej się 
przed e. k, sądem powiatowym w Zborowie 
przeciw nim o 200 kor., być doręczona uchwa­
ła z dnia 26 października 1912  I. cz. Cw.
II. 13 /12 , którą nakazanojjjParaszce i Jewdosze 
Maksymow i tow. zapłacić Benkowi zaliczko­
wemu w Zborowie do dni 14  kwotę 240 kor. 
a to wedle sił masy spadkowej ś. p. Jana 
Maksymów.

Ponieważ niewiadomo gdzie Paraszka i 
Jewdocha M aksymów przebywają, ustanawia 
się w celu strzeżenia ich praw kuratora w 
osobie p. dr. Ozyasza Hauslingera, adw. w 
Zborowie.

Tenże kurator zastępywać będzie Pa- 
raszkę i Jewdoehę Maksymów w rzeczonej 
sprawie, aa ich koszt i niebezpieczeństwo,

dopóki one w sądzie się nie zgłoszą lub peł­
nomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Zborów, dnia 20 stycznia 1913.

L . 65 /13  (1 3 0 8  3 - 3 )
E d y k t .

C. k. Izba notaryalna w Tarnowie wzy- 
wawa interesowanych, aby swoje pretensye, 
któreby sobie weoług § 25 ust. not. do za­
spokojenia z kaucyi c. k. notaryusza ś. p. 
Adolfa Vayhingera w Tarnowie z tytułu 
urzędowania jego, jako c. k. notaryusza w 
Tarnowie rościli w przeciągu sześciu miesię­
cy od trzeciego tego edyktu w „Gazecie 
Lw owskiej" licząc, do ej Izby notaryalnej 
się zgłosili, gdyż po upływie zakreślonego 
terminu, owa k< ucya winkulowana do rąk 
spadkobierców ś. p. c. k. notaryusza Adolfa  
fayhingera wydana zostanie.

Tarnów, dnia 31 stycznia 1913 .
C. k. Izba notaryalna.

Prezydent.

K o n k u rs a .
L. 1632 /18  (1 3 3 2  2 - 3 )

K o n k u r s .
Na posadę radcy sądu krajowego i na­

czelnika sądu powiatowego, ewentualnie na 
posadę sędziego powiatowego i naczelnika 
sądu w Krzeszowicach rospsuje się konkurs 
z terminem do 25 lutego 1913 .

Podania o powyższą lub przy innym  
sądzie powiatowym opróżnić się mogącą po­
sadę należy wnosić w przepisanej drodze 
służbowej do Prezydyum sądu krajowego w 
Krakowie.
Prezydyum c. k. Sądu krajowego wyższego.

Kraków, 2 lutego 1913.

L. 1 8 4 3 /1 8  (1 3 3 0  2 - 3 )
K o n k u r s .

Przy sądzie obwodowym w Wadowicach  
jest do obsadzenia posada starszego dozorcy 
więźniów.

Podania o powyższą lub przy innych  
sądach opróżnić się mogącą dla wojskowych  
certyfikatystów zastrzeżoną posadę wnosić 
należy do 14  marca 1913  do Prezydynm  
sądu obwodowego w W adowicach.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Kraków, 4 lutego 1913.

L Pres. 1633  (1331  2 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia dwóch posad sędziów 
powiatowych przy sądzie obwodowym w No­
wym Sączu rozpisuje się konkurs z terminem  
do 27 lutego 19 3.

Podania o powyższe lub przy innych 
salach  opróżnić się mogące possdy sędziów 
powiatowych wnosić należy w przepisanej 
drodze służbowej do Prezydyum sądu obwo­
dowego w Nowyru Sączu.
Prezydyum c. k. sądu krajowego wyższego 

Kraków, dnia 3 lutego 1913.

U pa dło ści.
L. cz. S. 2 9 /1 2  (1 0 ) (1 3 6 2 )

O g ł o s z e n i e .
W  konkursie Izachera Bursztyna na 

wniosek wierzycieli jawiących się naaudyen- 
cyi wyborczej wybrano zawiadowcą masy p. 
dr. Leszka Cygę, adwokata w Stanisławowie, 
zastępcą zaś jego ustanowiono p. dr. Artura 
Mellera, adwokata w Stanisławowie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV . 
Stanisławów, dnia 14 grudnia 1912.

L. cz, S. 2 6 /1 2 8  (1 2 ) (1 3 8 1 )
O b w i e s z c z e n i e  

osobnej audyencyi likwidacyjnej. 
W ierzycielom  masy konkursowej ko- 

mercyalnego Towarzystwa eskontowego i 
kredytowego w Kałuszu podaje się niniejszem  
do wiadomości, w celu wykonania praw przy­
sługujących im w myśl § 119 ust. konk... że 
osobna audyeneya do Bkwidacyi i oznaczenia 
stopnia zgłoszonych już po upływie zwyczaj­
nego czasokresu zgłoszeń, jakoleż dalszych 
wierzytelności, jakie ewentualnie zgłoszone 
zostaną na dzień 21 lutego 1913  o godz. 9 
przed południem w c k sądzie powiatowym  
w Kałuszu przed komisarzem konkursowym  
wyznaczoną została.

Kałusz, dnia 14 »tyczaia 1913.
Komisarz konkursowy.

L - ez. 8 . 24 /12  (1 2 ) (1 2 5 0  3 —  3)
Uchwałą c. k. wyższego sądu krajowe­

go we Lwowie z dnia 21 stycznia 1913 L . R.
II. 7 2 1 /1 2  (2 ) ustanowiono w sprawie kon­
kursowej Józefa Sternlieba, w łsściciela dóbr 
w Tłustem , Majera Kleinera w miejsce dr. 
Józefa Safiera zawiadoweą mas\ konkurso­

wej, a Borucha Izaka W itaschka zastępcą 
! zawiadowcy tej masy.

W obec tego, że poprzednio wyznaczona 
na dzień 12 grudnia 1912  audyeneya likwi­
dacyjna odbyć się nie m ogła, wyznacza się 
ponowną audyencyę likwidacyjną na dzień 
12 lutego 1913 o godz. 9 przed południem  
w c. k. sądzie powiatowym w Tłnstem .

C. k." Sąd obwodowy, Oddział IV .
Czortków, duia 25 stycznia 191-3.

Księgi gruntowe.
L. cz. 1 314 /13  19 R, (1309  3 - 3 )

E d j  k t.
O. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie 

podajo do wiadomości, że projekt nowej księ­
gi gruntowej dla gm iny katastralnej Świą­
tniki górne w okręgu c. k sądu powiatowe­
go w Podgórzu położonej, wygotowany we­
dług ustawy krajowej z dnia 20 marca 1874  
L. 29 Dz. u. kr. przy zastosowaniu ustawy o 
sprostowaniu ksiąg gruntowych z dnia 11 
grudnia 1906 Nr. 246 Dz. u. p. za księgę 
gruntową poczynając od dnia 1 lntego 1$*1| 
uważanym będzie i od tego dnia wolno go 
przeglądać w c. k. sądzie powiatowym w 
Podgórzu. Również od tego dnia wszelkie 
nowe prawa czy to własności czy zastawu, 
czy jakiebądź inne prawa hipoteczne odno­
szące s ij do nieruchomości księgą gruntową 
objętych, jedynie przez wpisanie do tej księgi 
mogą być nabyte, ograniczone, przeniesione 
lub wykreślone.

Wprowadzając zarazem postępowanie 
celem ustalenia powyższej księgi gruntowej 
po myśli ustawy z 25 lipca 1871 N r. 96 Dz.
u. p. przy zastosowaniu ustawy o sprosto­
waniu ksiąg gruntowych z dnia 11 grudnia 
1906, Nr. 246 Dz. u. p. c. k. sąd krajowy 
wyższy wzywa:

a) wszystkich, którzy na podstawie ja ­
kiego prawa przed otwarciem tej nowej 
księgi gruntowoj nabytego, chcą uzyskać jaką 
zmianę wpisów hipotecznych, odnoszących 
się do stosunków własności lub posiadania, 
a to bez różnicy, c-zyby ta zmiana przez do­
pisanie, odpisanie lub przepisanie przez spro­
stowanie oznaczenia nieruchomości lub ze­
stawienia ciał hipotecznych albo w jakibądź 
inny sposób nastąpić miała;

b) wszystkich, którzy już przed otwar­
ciem tej nowej księgi gruntowej nabyli do 
jakiej nieruchomości wpisanej w tę księgę, 
lub do jej części, jakie prawa zastawu, słu­
żebności lub mogóle jakie inne prawa do 
wpisu hipotecznego uprzymiotnione, o ile  
prawa te jako do dawnego stanu ciężarów  
należące wpisane być mają, a już przy za­
łożeniu nowej księgi gruntowej tamże wpi­
sane nie zostały, —  aby z temi prawami 
zgłosili się do c. k. sądu powiatowego w 
Podgórzu najdalej do duia 1 sierpnia 1913 , 
gdyż prawnym skutkiem zaniedbunia tego 
terminu jest utrata prawa dochodzenia zgło- 
się się mającego roszczenia przeciw tym  
trzecim osobom, które prawa hipoteczne na 
podstawie wpisów w~ nowej księdze grunto­
wej zamieszczonych, a niezaprzeczonych, 
w dobrej wierze nabyły.

Od obowiązku zgłoszenia w tym ter­
minie pomienionych praw lub roszczeń nie 
uwalnia okoliczność, iż zgłosić się mające 
prawo już jest widoczne z księgi gruntowej 
z użycia wychodzącej, lub ze sądowege za­
łatwienia, lub że strony wytoczyły przed sąd 
sprawę odnoszącą się do tego prawa.

Jednakże wyłącza się od zgłoszenia 
z pośród roszczeń wymienionych pod a) te, 
które już w postępowaniu, celem założenia 
nowej księgi gruntowej zbadano i odesłano 
do drogi prawa, a z pośród praw obciążają­
cych, wymienionych pod b) te, których od­
mówiono stronie podnoszącej roszczenie już 
w toku postępowania, celem przydzielenia 
ciężarów.

Osoby, któreby chciały żądać zmiany, 
lub uzupełnienia przydzielenia ciężarów, prze­
prowadzonego hipotecznie na podstawie 
ustawy o sprostowaniu k s:ąg gruntowych  
z 11 grudnia 1906 , N r. 246 Dz. u. p., z po­
wodu, ż<r stan rzeczy rozstrzygający p u d  
względem przydzielenia ciężarów zm ienił się 
następnie wskutek rozstrzygnienia sporu 
względem przekazanego do drogi skargi ro­
szczenia co do prawa własności, mają zgłosić 
roszczenia swoje najpóźniej na trzy miesiące 
przed upływem terminu edyktalnego.

Restytueya zaniedbanego term nu edy- 
ktalnego nie ma miejsca, a prawo przedłu­
żenia go w granicach § 36 ust. 1 u sprost. 
ks, gr. z 11 grudnia 1906, Nr. 246 Dz. u. p. 
przysługuje sądowi krajowemu wyższemu.

O. k. Sąd krajowy wyższy.
Kr ków, dnia 28 stycznia 1918 .

Amortyzaeye.
L. cz. T. 17 /12  3 (1 2 5 2  3 - 3 )

wskutek wniosku c. k. Prokuratoryi 
Skarbu we Lwowie wdraża się postępowanie 
amortyzacyjne odnośnie co do książeczki 
wkładkowej L. 52 Ruskiej narodnej kasy, sto-
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warzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną 
poręką w Zaleszczykach, opiewającej na 180  
kor." 34  hal. w spadku po ś. p. Joannie Krycz 
pozostałej.

W zyw a się tedy posiadacza powyższej 
książeczki, by do 6 miesięcy od ogłoszenia 
po raz trzeci edyktu w „G azecieLw ow skiej" 
wykazał swe prawa, jakie mu do tej książe­
czki służą, gdyż w razie przeciwnym uzna 
się książeczkę tę za pozbawioną wszelkiej 
m ocy prawnej.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV .
Czortków, dnia 31 grudnia 1912 .

L . cz. T. 1 5 /1 2  f7 ) (767  2 - 3 )
E  d y  k t.

Na żądanie Józefa Łobazy i tow. z Do­
maradza wzywa się nieobecnego Franciszka  
Łobazy w dniu 16 marca 1 8 58  z ojca W a ­
wrzyńca i z matki Zofii z W ójcików  w D o­
maradzu urodzonego, oraz każdego ktoby o 
jego życiu lub miejscu pobytu m iał wiado­
mość, aby w przeciągu jednego roku od o- 
statniego ogłoszenia niniejszego edyktu w 
sądzie tut. się zgłosił lub też ustanowione­
mu dlań kuratorowi p. Jakóbowi Ficow i wój­
towi w Domaradzu, dał o nim wiadomość, 
ileże po bezskutecznym upływie tego term i­
nu nieobecny Franciszek Łobaza za zmarłe­
go uznany będzie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV .
Sanok, "dnia 30 listopada 1912 ,

H . cn. T . 3 0 /1 2  (1 ) (1 2 8 6  2— 3)
A H o p T E s a n n a .

H a  B H e ce H e  H e c r o p a  C a j ia ir o H a  b  K o -
M a p H H K a X  b b o ^ h t b  c a  n o c T y n O B a H e  a K O p T H - 

3a n ,H H H e , m,o A °  c j i i* y io H H X  in o B ip H O  B H e - 
c K O ^ a T e jie B n  3a r H H y B m ,H x  B e K C je ił  m  ó h h k o  
3a o c M O T p e H H x  b n i ^ n n c  H e e T o p a  C a-ziaM on a 
h k o  a n n e r iT a H T a ,  a  3B y u H B n m x  H a  c y n H  3000  
K o p .,  1800  K o p .,  1200  K o p , 1 500  K o p .,  300  
K o p . i  200 K o p .

^(epsKHTejfl HOBHsniHx BeKCjeił B3H-
B ae e n  n p j T e ,  m ,o6 n  3r o a o e H B  c a  3i  c b o im h  

u p c n a M H  b  n p o T H f l y  45 f lH e n , 6 o b  n p o T H -  
b h iw  p a 3i  n o  y m i H B i  T o r o  p e n H H n ;f l 6 y / j,y T  

y 3H a H i 3a H e B a a c n i.
U , ,  k .  G y p ; O K p y / K H n ń , B ip ;p L i  V .  

C a M Ó ip , p,HH 6 ne ,p ;o jiH C Ta  1912,

L . cz. T. 1 4 1 /1 2  (4 ) (1 3 3 4  3 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

N a wniosek ks. Jana Sorokiewicza g , \  
kat. proboszcza w Ujkowiczu, wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi następującego 
wnioskodawcy rzekomo zaginionego a do wy­
losowania przeznaczonego całego arkusza ku­
ponów 4 prc. listu hipotecznego na okazi­
ciela Serya B. Nr. 1 0 .683  na 1 000  kor. 
opiewającego bieżących od 1 listopada 1912 , 
które to kupony przypadają zawsze do za­
płaty półrocznie 1 maja i 1 listopada, a któ 
rego ostatni kupon płatny jest 1 maja 1914 .

Posiadacza powyższych kuponów wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
w am i w ciągu jednego roku, od dnia ich 
płatności lub też o ile ten dzień już m inął 
od dnia tego edyktu uznane zostaną za nie­
istniejące.

0 . k. Sąd krajowy cywilny, Oddział V II.
Lwów, dnia 7 stycznia 1912 .

(spadki.
L . cz. A . 1 4 8 /1 2  (7 ) (1131  2 - 3 )

E  d y  k t
z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców.

C. k. sąd powiatowy w Ottynii zawia* 
damia, że w dniu 6 kwietnia 1 9 12  w H .ło -  
skowie zmarła Katarzyna Niezgodzka bez poi 
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi niewiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem  
tych wszystkich, którzy do tego spadku z 
jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia pod­
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego  
roku, licząc od dnia niżej podanego swe 
prawa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgło­
sili i wykazując takowe wnieśli oświadczenie 
co do spadku, w przeciwnym bowiem razie 
spadek przyznany zostanie mężowi spadko- 
dawczyci Ignacemu Niezgodzkiemu, który do 
tego spadku oświadczył się.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Ottynia, dnia 8 grudnia 1912 .

L. ez. A . 243 /12  (4 )  (1 1 3 0  2 - 3 )
E  d y k t.

C. k. Sąd powiatowy w Ottynii ogła­
sza że na dniu 3 września 1 912  w H osto- 
wie zmarł Jan Burak bez pozostawienia roz­
porządzenia ostatniej woli, a do spadku we­
dle ustawy powołany jest między innym i syn 
spadkobiercy Józef Burak.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Józefa 
Buraka nie jest znanero, przeto wzywa się 
go, aby w przeciągu roku, licząc od dnia ni­
żej podanego podanego zgłosił się w  tut. 
Sądzie i wniósł oświadczenie co do d z ie - !

dziczenia, w przeciwnym bowiem razie spa­
dek zostanie przeprowadzony ze zgłaszający­
mi się dziedzicami i z kuratorem Antonim  
Burakiem ustanowionym dla nieobecnego Jó­
zefa Buraka.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Ottynia, dnia 13 listopada 1912.

L. cz. A . 388  8 (S) (1 1 3 5  2 - 3 )
E  d y  k t.

C. k. Sąd powiatowy Oddział IV . w  
Badym nie zawiadamia, że w dniu 29 sierpnia 
1 908  zmarł w Łazach Edward Krynicki bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatni “i woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem  
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z 
jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia pod­
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego  
roku, licząc od dnia niżej podanego swe pra­
wa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili 
i wykazując je  wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek

dla którego adwokata dr. Jakóba Spetta w 
Badymnie kuratorem się ustanawia, bę­
dzie przeprowadzonym z tymi i tym przyznany 
którzy się do niego zgłoszą i swe prawa 
dziedziczenia wykażą, część zaś spadku nie 
przyjęta, lub w razie gdyby do spadku nikt 
.się nie zgłosił, cały spadek przypadnie Pań­
stwu jako bezdziedziezny.

Zarazem wzywa się wszystkich, którzy 
jako wierzyciele roszczą sobie prawa do tego 
spadku, żeby wykazali i udowodnili prawa 
do 6 miesięcy, w przeciwnym bowiem razie 
nie m ieliby żadnego dalszego prawa do spad­
ku, gdyby tenże przez zapłacenie zgłoszonych  
wierzytelności został wyczerpany z wyjątkiem  
o ile im służy prawo zastawu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Badym no, dnia 28 gruduia 1912 .

L. cz. A . 3 4 6 /1 2  (5 ) (1 0 3 9  2 - 3 )
E  d y k t.

C. k. sąd powiatowy w Wiśniowezyku  
podaje do wiadomości, że dnia 9 października 
1912  zmarła w Bakowcu Margareta false M a-

rya Piechota nie pozostawiwszy rozporządze­
nia ostatniej woli.

Ponieważ Sąd ten nie ma wiadomości, 
czy i które osoby mają prawo do spadku, 
przeto wzywa się wszystkich, którzyby za­
mierzali z jakiegobądź tylu "u prawnego rościć 
sobie prawo do spadku, by w przeciągu je ­
dnego roku, od dnia niżej wyrażonego licząc, 
zgłosili się z prawami swoiemi do tego Sądu 
i wykazując swe prawa dziedziczenia, wnieśli 
oświadczenie się dziedzicem, w przeciwnym  
bowiem razie spadek, dla którego tymczasem  
p. Piotr Kuryś, c. k. notaryusz w W iśniow - 
czyku ustanowionym został kuratorem spu­
ścizny, przeprowadzony byłby z tymi i tym  
przyznany, którzy oświadczą się dziedzicami 
i tytuł swego prawa dziedziczenia wykażą, 
zas część spadku nie pizyjęta, lub jeżeliby  
się nikt nie oświadczył dziedzicem, cały spa­
dek zostałby przez Państwo jako bezdziedzi­
ezny zabranym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
W iśniow czyk, dnia 4  stycznia 1913 .

DONIESIENIA PR i WAT tE.
Ruch pociągów kolejowych

c f b o - ^ i  ą j z j T a j  ą c y  z ;  d n i e m .  ±  ± 3 ± 2

wediug czasu średnio-europejskiego.

Przychodzą do Lwowa:
na dworzec g !ó w u y :

Z  K r a k o w a ;  2 2 *. 545, 720 , 3 5 0 , 1005, 1 1 0 * ) , i » o ,  g o o § ) ,  

° , 725|)> 8 2 5 ,  950 
* )  z Tarnowa. § )  od 15  maja do 30 września włącznie 

eodziennie.
|) z M szany od 15 czerwca do 30 września włącznie 

codziennie.
Z  P o d w o ł o c z y s k :  720 , 1130, i s o g ) ,  3 1 5 , 530, 1030, I 0 4 8 f )

t )  z Krasnego. § )  od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie.

Z  C z e r n i o w i e c :  1 3 2 5 ,  5 i 5 f f ) ,  545-j-), 740 . 1 0 2 5 * ) 1 5 5 ,  552, 
0 2 0 ,  934 ”

* )  ze Stanisławowa, j )  z Kołom yi. f | )  z Ghodorowa 
w każdy następny dzień po niedzieli i święcie.

Z e  S t r y j a : 728, 1140, 425, 645, 1 0 1 9 § ), 1 1 0 0

§ ) odj 16 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie­
dziele i rz. kat. święta.

Z e  S a m b o r a : 750, 955, 210, 830

Z e  S o k a l a :  7 10 , 125, 757

Z  J a w o r o w a :  812, 420

Z  F e d h a j e c :  l l t t *  10 2 0

Z e  S t o j a n o w a :  1 0 0 i, 636

na dworzec „Łw 6w -Podzam cze“ :
Z  P o d w o ło c z y s k : 701, l i n ,  i # # * ) ,  3 0 0 , 510, 1012, I0jj£t) 

t )  z Krasnego. * )  ’od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie.

Z  P o d h a jc e : 7 2 6 * ), 1049, 6 2 9 * ), 1001, 12 0 0 § )
* )  z W innik, § )  z W inn ik  tylko w sobotę i niedzielę. 

Z e  S t o j a n o w a :  942, o n ,

na dworzec ^ w ó w K y c z a k ó w " :
Z  P o d h a j e c : 708* ) ,  1031, e n * ) _  9 4 1 , 1 1 4 3§)

* )  z W innik . § )  z W innik  tylko w sobotę i niedzielę.

Odchodzą ze Lwowa:
z dworca głów n ego:

D o Krakowa: 1 3 » » , 340, § 23 , 835, 3 » 5 §). 3 4 5 , 345*), 
546-j-), 605, 7 ©o, 730, 1110  

* )  do Bzeszowa. § )  od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie, f )  do Mszany. 

Do Podw ołoczysk; 610, 1035. a w § ), 3 2 7 , 250f), 8*o, h i s
|) do Krasnego. § )  od 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie.
Do Czerniow iec: 3 £o, 610, 9 1 5 , 937, 3 3 5 , 305*). 6gsf)» 

758ft), lioo
* )  do Stanisławowa, f )  do Kołom yi, f t )  do Ghodorowa 

w każdy poprzedzający dzień przed niedzielą i świętem.
Do Stryja ; 600, 730, 1002§), 145, 650,

§ ) od 16 czerwca do 8 września w łą c z n ie  tylko w nie­
dziele i rzym. kat. święta.

Do Sam bora: 658, 905, .350, 1056 
Do Sokala: ?35, 221, soo, 1135 *)

* )  do Baw y ruskiej (tylko w  niedziele)
Do Jaw orow a: 840, 545 
Do F od h a jćc : 555., 453. 
Do Stojanowa: 755, 520

z dworca „Łwów-Podzam cze**:
D o P odw ołoczysk : 625, 1055, (E20*), 3 4 2 , 307f), 901, 

1180
f )  do Krasnego, * )  od 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie.
De P odhajec: 609, 12 1*), 515, 1040§)

* ) tylko do W innik. § )  do W inn ik  tylko w sobotę i nie­
dzielę.

Do Stojanow a: 812, 538.

z dworca „L w ów ^jyczaków 4*:
Dw P odhajec: 628, 140*), 536, 1059§)

* )  tylko do W innik. § )  do W innik  tylko w sobotę i nie­
dzielę.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
ua dworzec g łó w n y :

Z  B r z u c h o w i c :  codziennie 655
codziennie: od 1 ezerwca do 31 sierpnia 829, 1100 842 

517, 930
od 1 maja do 30 września 743

w niedziele i święta rzym. k a t .: od 1 czerwca do 31 sier­
pnia 140
od 1 maja do 31  maja 342, 930

Z  J a n o w a :
codziennie: od 1 maja do 30  września 111, 910 
w niedziele i święta rzym. kat. od 5 maja do 8 wrze­

śnia 1010
Z  L u b i e n i a :  w niedziele i święta rzym. kat. od 12  maja do 

8  września 900

Z  W i n n i k :  tylko w sobotę i niedzielę 1216

z  d w o r c a  g ł ó w n e g o :

D o  B r z u c h o w i c :  codziennie 602

codziennie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 722, 1005, 235, 
631, 835
od 1 ittaja do 15 września 4 2 1

w niedziele i święta rzym. k a t ,: od 1 czerwca do 31 sier­
pnia 1230
od 1 maja do 31 maja 235, 835!

D o  J a n o w a :
codziennie: od 1 maja do 30 września 1015, 303 
w niedziele i święta rzym. kat. od 5 maja do 8 wrze­

śnia 126

D o  L u b i e n i a :  w niedziele i święta rzym. kat, od 12 maja 
do 8 września 240

U W A G A . Pociągi pospieszne wyróżniają się grubym drukiem. Godziny nocne od 6£0 wieczorem do 559 rano, są ozna­
czone podkreśleniem liczb minutowych.
Pociąg pospieszny, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 216 po południu do Podwołoczysk, odjeżdża z peronu 2, 
schody II.
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 250 po południu ao Krasnego, odjeżdża z peronu położo­
nego tuż za halą na wschód, wejście przez schody IV ., peron 4.
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 235 po południu do Brzuchowic, odjeżdża z peronu 3, 
schody III.
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9  WYDAWNICTWA SOK XY.
Z A P R O S Z E N IE  DO P R Z E D P Ł A T Y  N A

NOWOŚCI MUZYCZNE
„N o w o ś c i M uzyczne66 poświęcone są rozwojowi twórozośei polskich talentów muzy­

cznych.
„N o w o ś c i M uzyczne64 drukują utwory klasyczne, salonowe, wyjątki z oper, operetek, 

melodye ludowe i tańce.
N ow ości M uzyczne66 zaznajamiają z celniejszą współczesną literaturą fortepianową 

swojskich i obcy eh twórców.
„N o w o ś c i M uzyczne66 przyczyniają się do umuzykalnienia osób, uprawiających grę 

fortepianową.
„N o w o ś c i M uzyczne66 zachęcają do czytania utworów nowych, wyrabiając zarazem upo­

dobanie do lepszej muzyki.
„N o w o ś c i M uzyczne66 ze względu na bogatą, a nader urozmaiconą treść są pożyteczne 

w każdej muzykalnej rodzinie, a także nadają się do studyów 
popularno-pedagogicznyeh.

„N o w o ś c i M uzyczne66 w dodatku literackim zamieszczają: artykuły fachowe, sprawo­
zdania ze sceny i estrady, oraz lieznę wiadomości ze świata 
muzycznego.

„N o w o ś c i M uzyczne66 są jedynem najtańszem wydawnictwem nutowem.
„N o w o śc i M uzyczne66 w ciągu roku dają nut wartości, według obecnych cen księgar­

skich, około 30 rb.

P renum erata w yn osi:
Miesięcznie kop. 43 , z przesyłką pocztową kop 50 . — Kwartalnie rb. 1*35, z przesyłką 
pocztową rb. 1*50. — Półrocznie i rocznie w tymże stosunku. — Za granicą rb. 7, —

N eszyt okazowy 60 kop.

Premia dla rocznych abonentów: s z y t y ,  wartości rb. 1 kop. 25, albo PORTRET
CHOPINA i b) za pół ceny, t. j. za rb. 1*50 „A . B. C.“ N ajnow szą  s z k o łę  n a  f o r ­
te p ia n  p r o f .  A . R O życk iego  lub za 1 rłt. S zk o łę  te ck n ik i fo r te p ia n o w e j 

d y r . Ig . G la ssera . —  Przesyłka premium 30 k o p .
Adres R edakcyi: W arszaw a, /K rakow skie Przedm ieście 6 .

Redaktor i wydawca: LEON CHOJECKI.

A gencya  Ala G alicyi w e  L w ow ie, M aro flziennifców ST. SOKOŁOWSKIEGO.

5 4  lat istnienia lat istnienia 5 4

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.
L - 344111. 2 ( 1)

SPROSTOWANIE.
Ogłoszenie c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie l  dnia 3 lutego b. r. 

z (1 ) dotyczące rozpisania ofert na przetarg starego żelaziwa, umieszczone w „G a­
zecie Ewo oskiej z duia 5 lutego b. r. na stronicy 11, prostuje się w tym kierunku, że 
us ęp czw a.ty tego ogłoszenia w języku niemieckim zaczynający się od słów „Anbote  

• _■ • •_ „nicht berticksichtigt" m a opiewać następująco; „A nbote kOnnen auch
juif Teiląuanticaten der sub P. 1, und 2. ausgewiesenen PAteisen - Oberbaumaterialien  
“Men. i fierle auf A ltschienen oder Oberbau - Kleinmateriale allein werden nicht be- 

r ucksichtigt“ .
Odpowiedni ustęp czwarty tekstu polskiego tego ogłoszenia ma opiewać: „Oferty mo- 

też na część m ateryałów pod 1. i 2. wymienionych opiewać: Oferty wyłącznie tylko 
dnione“y ^  ^  na Same (̂ ro':)Be materyały z nawierzchni kolejowej nie będą uwzglę-

Lw ów , dnia 5 lutego 1913 ,
  Z c. k. Dyrekcyi kolei państwowych.

k r y t y k a
Miesięcznik

r ■
poświęcony sprawem polityczno-społecznym 

nauce i sztuce 
Wychodzi rok XIV. w Krakowie.

W śród  miesięczników pilskich  „ K R Y T Y K A " zajmuje stanowisko odrębne. Nie jest zbiorem 
artykułów, nie zacieśnia się w jednej dziedzinie pracy. Dążeniem je j :  niepodległość i twór­
czość. W  szeregu artykułów filozoficznych omawia najważniejsze kierunki filozofii w spół­
czesnej; dyskusye jakie „ K R Y T Y K A " przeprowadziła w sprawie filozofii monistycznej (Dr. 
W róblew ski —  K. Błeszyński) lub filozófii Bergsona (Dr. Sobeski —  J. W ł. Dawid) na 
leżą do najważniejszych, jakie u nas drukowano, Do niepodległości i twórczości dążąc 
„ K R Y T Y K A " stoi ns stanowisku irredenty polskiej; z tego zakresu drukuje rozprawy W ł.  
Studnickiego, W . Feldmana, M . Sokolnickiego, Boi. Lim anowskiego, L . W asilew skiego etc. 
W  każdym numerze obrazy współczesnej literatury polskiej i obcej, charakterystyki wybi­
tnych artystów, sprawozdania ze scen polskich, wystawy szkół i książek. Do każdego nu­
meru dołącza się reprodukcje wybitnych dzieł sztuki. —  Nowele, poezye najwybitniejszych  

przedstawicieli młodszej literatury polskiej.

PR EJflJM EBATA:
Roc-zaie 20 koron 20 marek i o - _  rb_
Półrocznie 10  koron 10 marek § . —  rj^
Kwartalnie 5 koron 5 marek 3,59 rb>

Adres redakcyi: Kraków, ul. Staszica Nr. 3.

Najstarsza i najooczytniejsza ilustracya polska

TYGODNIK ILUSTROWANY
1

Przeszło tysiąc stronic tekstu i przeszło dwa tysiące ilustracyi rocznie.

(1 4 5 7 )

„Tygodnik lllustrowany“ w r. 1913 zamieści najnowszą świetną powieść 

Henryka Sienkiewicza p. t.

„Pod Dąbrowskim44
Z ilu stra c ja m i W ojciecha K ossak a  

Władysława Reymonta p. t.

„Insurekcya44
W acława Sieroszewskiego p. t.

„Bieniowski44
Bolesława /Prusa dwie ostatnie nowele

„Dziwni ludzie i  „Nie nie ginie".
Prem ia Tygodnika:

£ a T t o T i A W ł D C D i  poświęcone najwybitniejszym powieściom i romansom polskim 
^U ieK dnt; i obejm  12 dużych tom ów  rocznic,

Cykl ilustracyi wielobarwnych.

Warunki ppennmepaty:
W e  Lw ow ie:

kwartalnie 6 '8 0  koron z oprawą książek 8 -30  koron
półrocznie 13 60  koron „ „ 16 -60  koron
rocznie 27-20  koron „ „ 33 20 koron

W  G alicyi x  p rzesy łk ą pocztow ą:
kwartalnie 7-20 koron z oprawą książek 8 -70 koron
półrocznie 14-40  koron „ „ 17 -40  koron
rocznie 28-80 koron „ „ 34 -80  koron

Prenumeratę przyjmują: Admiuistracya Tygodnika Illustrowanego 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 3,

oraz w szystkie księgarnie i M u ra dzienników .
Num era okazowe bezpłatnie.

Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne
®l«j»cowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 

,ł-LUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, przyjmuje prenumeratą z dostawy 

w miejscu lub wysyłką na prowlncyą po cenach redakcyjnych

Agencya dzienników i ogłoszeń St, Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 3.
Ogłoszenia do wszystkich pism na|tanie|.

T A N I A

B I B L I O T E K A
DLA WSZYSTKICH.

■9 24 tomy za 3 kor.
z  p rz e s y łk ą  3 k o r .  8 0  h a l.

KAROL LIBELT: O miłości ojczyzny. 
W IN C E N T Y  P O L : Pleśni Janusza. 
ARTUR GLISZCZYŃSKI: Obrazki.
W Ł . K. W O Y C IC K I- Amerykanin. Powieść z życia 

Kościuszki.
H . G. WELLS: Wojna dwóch światów. Powieść fan­

tastyczna, 2 tomy.
Młoda Litwa. — Nowele autorów litewskich. Prze

łożył S Herbaczewski.
A. J. KUFRTN: Olesia. Powieść. 
WŁ. TBĄB0ZYŃ8KI: Dwa powstania poznańskie. 

Bok 1846 i 1 8 48  oraz Proces w  Moabicie 
Z. BARTKIEWICZ: Nastroje. Nowele różaych autorów. 
W. M. DOROSZEWICZ: Opowiadania. 
HELENA EOHLAU: Pół-zwierzę. Powieść w 2 tomach. 
LEONIDAS ANDREJEW: Życie człowieka. W  pięciu 

obrazach z prologiem.
EDMUND BERNSTEIN: Strajk, jego istota i od­

działywanie.
PIOTR NANSEN: Próba ogniowa. Nowelle.
WIKTOR DYK: Wstyd. Powieść z czeskiego.
ARTUR SCHNITZLER: Gdy się duch zamroczy. N o­

welle.
W Ł A D Y S Ł A W A  NIDEOKA: W Imię praw. Powieść 

w 2 tomach.
Młoda Rosya. Nowella. W  tłum . H . Olcudzkiej.
Jen, IG N . P R Ą D Z Y N S K I: Czterej ostatni wodzowie 

polscy przed sądem historyi. (Poniatowski, Ko­
ściuszko, Chłopmki, Skrzynecki), 2 tomy. 

Poeci-Legioniści. Wybór ich poezyi. (W ybicki, Go­
debski, Andrzej Brodziński, Reklewski, Górecki, 
Tymowski i inni).

■Q R a ze m  24  to m y  za  3 k o r . i

Zamówienia i należność przesyłać należy do

Biura dzienników S T .  S O K O Ł O W S K I E G O
w e L w o w ie , u lica  Ja g ie llo ń s k a  3.

Zamówienia na prowincyę, wysyła się odwrotnie, za nadesłaniem 80 hal. na porto.
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Od trzydziestu pięciu 

lat istniejący

Magazyn
p a p i e r o w o -
galanteryjny

we Lwowie, przy pi. Nlaryackim 
* iliiiciu 1 lutego został przeueesiosiy

do hotelu George’a 
od ulicy AKADEMICKIEJ.

O G Ł O S Z E N I E .
Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wy­

powiada niniejszetn na podstawie § 63 statutów p. Aleksandrowi 

Brodowskiemu kapitały rusztujące w kwotach 25.619 kor. 68 hal. i 

25.649 kor. 27 hal. listami zastawnymi, pochodzące z większych 

sum pożyczkowych 14.900 złr. w. a. czyli 29.800 kor. i 27.000 
intabulowane na hipotece realności objętej lwh. 2320 ks. gr. gm 

kat. Ilińce przy c. k. Sądzie powiatowym w Zabłotowie prowadzonej, 

w powiecie śniatyńskim położonej, z tego Towarzystwa wypożyczone, 

z dniem 30 czerwca 1913 jeszcze pozostałe.

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzy­

wa więc p. Aleksandra Brodowskiego, jako właściciela tej realności, 

ażeby wypowiedziane kapitały w przeciągu sześciu miesięcy do 
kasy galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego złożył pod 
rygorem egzekucyi, a mianowicie przymusowej sprzedaży rzeczonej 

realności.

Z DYREKCYI 
Gal. Towarzystwa Kred. Z [emskiego.

O G Ł O § Z E M I E .

Towarzystwo wzajemnego kredytu w Birczy, zarejestro­
wane z potrójną ograniczoną poręką, podaje do wiadomo­
ści swoim P. P. Członkom, że w dniu 18 lutego 1918 o 
godzinie O wieczorem w lokalu Towarzystwa odbędzie się

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
z następującym Porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Odczytanie protokołu z dokonanej rewizyi przez lustratora Po­

wszechnego związku.
3. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za r. 1912.
4. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z wnioskiem na udzielenie 

Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków na r. 1912.
5. Usunięcie 2 członków Rady nadzorczej, a po usunięciu tychże 

natomiast wybór w miejsce tychże usuniętych, innych 2 członków 
Rady nadzorczej na 1 rok.

6. Wnioski członków.
Bircza, dnia 3 lutego 1913.

DYREKCYA.

Zmiana lokalu?

KOPEIAICEI i Syn
optycy i mechanicy

przenieśli dnia 1 lutego 
1913 swoją p ra co w n ię  i 
s k ła d  tow a rów  o p ty ­
czn y ch  i  m e c h a n i '  
czn y ch  do nowego sklepu 

przy ulicy

Hetmańskiej 1 .10.
(O bok  K aw iarni W ied eń sk ie j).

n a jle p s z e  g a tu n k i o  sm a k u  czystym  i  
a rom a tyczn y m  p o  k o r . 1 ‘80 , 1*92, 2*—, 

2 08  i  2*10 za  p ó ł  k lg r . p o le c a
h a n d e l  h e r b a t y  i k a w y

C9m un9a RieDla, f w ó w .

Łw ów , n l. A k adem ick a  3.
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

Juliana DĄBROW SKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoło i kamienie. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez koresp.

Oi9. S ta n is ła w a  W a s*m sk le g o

PilAW O KOBIET W  PAŃSTWIE AUSTRYAGKIEM
zbi ór

Ustaw i rozporządzeń ustawodawstwa austr. dotyczących 
kobiet w porównaniu z prawem francuskiem i niemieekiem.

De naljytla w biurze dzienników

Stan. Sokołowskiego wa lwowio, Jagiellońska I. 3.
Cena 1 kor, Z przesyłką pocztową 1 kor. 45 hal.

@ ® @ ® ® ® ® m m ® i

Galicyjski Bark Ziemski
Stowarzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką

w Ła ń c u c ie .
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OGŁOSZEIIELICITAGYL

W i e d e ń s k i  B a n k  Z w i ą z k o w y
Filia , w© Lw ow ie

O ddział za sta w n ic zy
r 4

ułroa Jagiellońska L 8,
podaje do powszechnej wiadomości, iż zastawy przyjęte w marcu, kwietniu 
i maju 1912, t. j. od £1*5982 do Nr. 15238 W  dniu 11 lutego 1913 i 
w dniach następnych od godziny 9—3, przez publiczną licytację (w myśl 
§ 19 i naft. reguł. cddz. zast.) najwięcej dającemu za gotówkę sprzedane

zostaną.

UWAGA: W dniu licytacji prolongat nie przyjmujemy.
Przedruku nie płacimy.

1. Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie celem odsprze­
dawania ich członkom Stowarzyszenia w całości lub częściami.

2. U łatwia członkom swoim parcelację i sprzedaż majątków ziemskich.
3. Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kredytu na kupno 

gruntów,
4. Przyjm uje wkładki oszczędności począwszy od 50 kor. i opłaca od 

złożonych pieniędzy 5 v 2 ° j0 z półrocznem oprocentowaniem.
Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stało lokacje  opłaca Bank 

procent wyższy aniżeli 5 i / 2 od sta, a to stosownie do umowy z D yrek cją . 
Treść umowy zostaje zanotowana w książeczce jako zastrzeżenie,

W kładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkład­
kach zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego wypowie­
dzenia.

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z w łasnych funduszów, a 
dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków po­
cztowej Kasy oszczędności.

Intereąowanym podaje się do wiadomości, że działalność Banku ogra­
niczona jest do interesów opartych wyłącznie na własności ziemskiej.

W kładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wkładkowe 
ule ty lk o  w biurach w Łańcucie, ale również w F ilii 
swojej we Lwowie przy nl. P ańshiej 1. 17.
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„Muzeum pośyiecsuycii rseczy,
osobliwyek ludzi

i ąjawisk natury
Era Treść: Nasze ulubione trucizny, czyli na czem oszczędzać? Potworny apetyt. Świat jest pełen nie- Ml 

bezpieczeństw. Lekarz hygienista napomina młodzież, aby nie paliła tytoniu. Rady królowej na 
_ _  zły los ludzki. Z tajemnic elektryczności. Szpital roślin. Czy istnieje życie na gwiazdach? Akwa- _
M l  ryum w żołądku. Ludzie, łd S z y  się urodzili kilka razy. Ogniotrwały kapitan. Wódka pali się w B

mózgu pijaka fioletowym płomieniem. Nowa filharmonia, czyli jak upiększyć śpiew naszych pta- 
n  ków pokojowyc-h i polnych wodłng metody lir. Dr. Baringtona, wiceprezydenta król. Towarzystwa 
jfjg Nauk w Londynie. Wł. Taczanowski a metoda hr. Iiaringtona. Piorun z jasnego nieba przyczyną g  

pożaru. Dachy słomiane i drewniane uczynić ogniotrwalenii. Dym z kominów przyciąga pioruny.
3BO W  sprawie ochrony od pożarów. Tlen w płynie jako bezpłatne lekarstwo i śrndelńdo przedłużenia H  

życia. Jakiego patryotyzmu nam potrzeba? Wdzięczne pole działania dla władz. Elektryczność 
poetów, narodów i kobiet. Mechanik, który przez sen stał się bogatym. Piorunochron na dom bu- f i  
dnika kolejowego. Podziemne żyły wodne, a niebezpieczeństwo pożaru. Z czego można wnosić o
istnieniu podziemnych źródeł ? W każdej gminie łatwo może zdarzyć się nieszczęście. Najzdrow- ___

fi szy i najtańszy napój. Wróble konkurentami kanarków. Warunki zdrowego snu. Ksiądz, który Es5l
mówi kazanie we śnie. Napomnienie dla młodzieży. Z ły los spotyka tylko społeczeństwa wadliwe “ “
i mało oświecone. Makolągwy śpiewają lepiej niż kanarki. Każda gmina powinna zastanawiać się 

M |  nad wszystkiemi możliwemi niebezpieczeństwami, aby im zapobiegać zawczasu. 1 t. d. i t. d". |

Cena z p r ie sy łk ą  pocztow ą 1 K . 68 hal., za za liczką  2 K . JO hal.
D o nabycia w biurJe S t  Sohołow sM ego. — Lwów, Jagiellońsha I. 8 .

R o c z n i k i

można nabyć po zniżonej cenie za 12 koron. 
Biuro Sokołowskiego. Lwów, Jagiellońska 3,

Euryer kolejowy Cena 40  halerzy.
Biuro dzienników St. Sokołowskiego. Lwów, Jagiellońsko i. 3.

Z drukarni W ł . Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada ul. Czarnieckiego 1. 12. —  Telefon 527.


